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Ogłoszenie przedpłaty.
% przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na Maj . . . .  złr. 2’50 
Od Igo Maja do końca Czerwca „ 5 -
Z przesyłką pocztową w  państwie

Nieinieckiem na M a j ................... 6 marek
Od Igo Maja do końca Czerwca 12 „

jgar*  Prenumerata liczy się ty lko od pierwszego do 
ostatniego dnia w miesifeu.

K raków  1 maja.
Podajemy dziś czwarty artykuł posła Z y- 

b l i k i e w i c z a  o indemnizacyi*):
Przypatrzymy się teraz nwłaszczeniu włościan 

w innych prowincyach Austryi. Nastąpiło ono 
nieco później niż w Galicyi, bo tam nie przed­
stawiały się rządowi żadne tak naglące powody 
nsamowołnieni i ludu. Nie rząd też zniósł tam 
pańszczyznę, lecz Sejm wiedeński do ułożenia 
konstytucyi zwołany zniósł ją ustawą z dnia 
7 września 1848. Co do zasad ustawa ta zgadza 
się z patentem galicyjskim z 17 kwietnia 1848
0 tyle, że tam jak i tu zastrzeżone zostało dla 
właścicieli dóbr wynagrodzenie za ubytek zniesio­
nej pańszczyzny. W  innych punktach różnią się 
obie te ustawy, a najważniejsza między niemi 
różnica w tem zachodzi, że nie bez okupu jak 
w Galicyi, lecz za okupem włościanie zostali od 
pańszczyzny uwolnieni, pańszczyzna więc nie była 
im darowaną, lecz część wynagrodzenia musieli

/  włościanie sami za nią zapłacić. Sejmowi wiedeń­
skiemu szło tu o moralną stronę ludu, o jego po­
jęcia praw własności, a więc o wdrożenie we wło­
ścian przekonania, że własność ziemi lub uwol­
nienie od pańszczyźnianej robocizny nie nabywa 
s’ę za darmo, lecz za okupem. Postawiwszy tę 
zasadę ustawa z dnia 7 września 1848 roku wraz 
z dopełniającym ją patentem z dnia 4 marca 1849 
także dla innych tylko prowincyj wydanym, po­
dzieliła zastrzeżony właścicielom dóbr kapitał wy­
nagrodzenia na trzy równe części. Jedna trzecia 
odpadała równie jak w Galicyi tytułem kompen­
saty za ciężary urbaryalne, od których dziedzice 
przy zniesieniu pańszczyzny zostali uwolnieni — 
drugą trzecią część spłacić muszą sami włościa­
nie, a trzecią trzecia część płaci każdy poszcze­
gólny kraj dodatkami do podatków. Z tych źró­
deł dochodów potworzono tam patentem z dnia 
25 września 1850 roku, a zatem o trzy lata wcze­
śniej niż w Galicyi (patent galicyjski jest dopiero 
z 29 października 1853) owe instytueye kredy­
towe dla operacyj indemnizacyjnych, funduszami 
indemnizacyjnemi zwane , a skarb państwa nie 
był tam pociągany do żadnej konkurencyi z wy­
jątkiem mało znaczącego okupu laudemialnego,
1 innych drobnych ciężarów.

Taka dotacya funduszów indemnizacyjnych in­
nych prowincyj była dla rządu i dla skarbu pań­
stwa bardzo dogodną, musiała więc rządowi uśmie­
chać się myśl stworzenia sobie takiej samej do­
godności i w Galicyi także. Przeszkadzały mu 
w tem zbyt jasne postanowienia patentu z 17 kwie-

*) Dziennik Polski powtarza z Czasu artykuły 
p. Zyblikiewicza, wypuszczając z nich jednak nie­
które ustępy a dając je tak, jakby one z temi skró­
ceniami były mn udzielone. (Red. Czasu).

tnia 1848, w którym po strąceniu jednej trzeciej 
części, jako kompensaty za uwolnienie dziedziców 
od ciężarów urbaryalnych, drugie dwie trzecie 
części wynagrodzenia wziął na skarb państwa, 
i dlatego widać długie wahanie się rządu między 
obowiązkiem prawnym o dogodnością fiskalną. 
Przemogła nareszcie dogodność fiskalna; w pią­
tym roku po zniesieniu pańszczyzny rząd via facti 
nakłada po 8 kraj. mon. konw. dodatków inde­
mnizacyjnych na Galicyę, a to tak na włościan, 
którym pańszczyznę darowano, jak i na dziedzi­
ców, pomimo, że w owym czasie, to jest w roku
1853 ani szeląga kapitału wynagrodzenia jeszcze 
nie otrzymali, a tworząc patentem z dnia 29 pa­
ździernika 1853 fundusze indemnizacyjne dla Ga­
licyi, co do dotacyi tychże o tyle na modłę fun­
duszów innych prowincyj je nastraja, iż dotacyę 
ze skarbu państwa patentem z roku 1848 zape­
wnioną, milczeniem pomija, i niezważając czy taki 
proceder ustawodawczy zgodny jest z zasadami 
legislacyi i czy prawne skutki za sobą pociągnie, 
zwała, mając władzę po temu, de facto  cały cię­
żar indemnizacyi na kraj, i każe to wszystko, 
co dotąd ze skarbu państwa na indemnizacyę 
w Galicyi wydano, jako zaliczkę zwrotną i do 
tego oprocentowaną w księgach rachunkowych za­
pisać. W tym celu nałożony na rok 1853 dodatek 
indemnizacyjny 8*/* kraj. podwyższa rząd na rok
1854 do 11%, na rok i855 do l l 3/4, na rok 1856 
do 14, na rok 1857 do 33 V2 krajcarów mon. konw. 
i tak dalej, aż zatrzymał się na 51 cent, wal. austr.

Wszakże stronę finansową kwestyi odkładam do 
dalszych artykułów, na tem zaś miejscu zazna­
czyć należy, o ile pomyślniej wypadło dzieło uwła­
szczenia włościan w innych prowincyach, aniżeli 
u nas. Tam okup na włościan odrazu nałożony 
uszanował prawne poczucie własności, i wskazał 
włościanom drogę, że do własności dochodzi się 
pieniędzmi i pracą. A i sam okup nie mógł być 
dla ludu uciążliwy, po zniesieniu bowiem pań­
szczyzny, ludność wiejska uzyskawszy wiele wol­
nego czasu, mogła czas swój i swoją pracę z ła­
twością nawet na gruntach swoich własnych dzie­
dziców spieniężyć, a biorąc za dzień roboty kilka 
razy tyle, jak dzień pańszczyźniany dziedzicowi 
dla wynagrodzenia go policzono, miała w swoich 
rękach środki prędkiego spłacenia nałożonego na 
nią okupu, miała zatem możność prędkiego pozby­
cia się tego ciężaru Właścicielom dóbr zależało 
na tem, aby co rychlej otrzymali przyznany im 
kapitał wynagrodzenia, jakoż w innych prowin­
cyach otrzymali go zawczasu, a jeżeli i tam dłu­
gie formalności opóźniły wypłatę kapitału, wła­
ściciel pobierał procenta natychmiast, skoro kapi­
tał był tylko wylikwidowany. U nas wszystko 
poszło inaczej. Włościanom naszym ogłossono da­
rowiznę pańszczyzny, nic więc dziwnego, że w wielu 
okolicach a zwłaszcza we wschodniej części kraju 
ucierpiało poczucie prawne własnośei. Zamiast na 
zarobek na grunta dworskie, ludność wiejska rzu­
ciła się do procesów i pieniaetwa o lasy i pastwi­
ska, częstokroć do napaści i gwałtów, ztąd dalsza 
waśń społeczna, a może i zubożenie ludności. Je­
szcze w kilkanaście lat po zniesieniu pańszczyzny 
stosy petycyj agraryjnych zalegały Sejm i radę 
państwa, a włościanie zachodniej części kraju na­
wet jako posłowie wchodzili do sejmn pod zna- 
nem hasłem „lisy i  p^sowyska.u Ostatecznie zaś, 
i nasi włościanie płacą okup, a z powodu opóźnio­
nej u nas operacyi finansowej jest on może sto­
sunkowo większy, aniżeli włościan innych pro­
wincyj. Właścicieli dóbr położenie było u nas 
także gorsze, niż w innych prowincyach. U nas

bowiem dopiero w siedm lat po zniesieniu pań­
szczyzny zaczęto indemnizacyę wypłacać, tymcza­
sem majątki siedm lat zostawały bez wszelkiego 
ekwiwalentu za ubytek robocizny, a co gorsza 
właściciele dóbr musieli już od roku 1853 płacić 
dodatki na indemnizacyę, którą dopiero w drugiej 
połowie 1855 wypłacać zaczęto.

Wśród głosów prasy rosyjskiej, zajmują­
cej się coraz częściej stosunkiem rządu ro­
syjskiego do Polski zasługuje na szcze­
gólną uwagę artykuł: „Kwestya katolicka 
w Rosyi,“ w dzienniku Nowoje Wremia. 
Podajemy go w  streszczeniu, pomimo fał­
szów, któremi przepełniony, ponieważ wyda­
je nam się ważnym, gdyż zawiera w  sobie 
plan, jak przedłużyć pr eśladowanie reli­
gijne w Polsce i zaostrzyć je jeszcze nawet 
na wyp? dek, gdyby rządy w Rosyi wstą­
piły na tory liberalne, a tem samem i wo­
bec narodowości polskiej musiały zmienić 
system dowolnój rusyfikacyi i propagandy 
schyzmatyckiej. Nowoje Wremia w prze­
widywaniu tej ewentualności zaczyna prze­
mawiać z udaną dla Polaków przychylnością, 
ale podając jedną rękę do zgody, przerzuca 
krut do drugiej; mówi z umiarkowaniem o 
Polakach, a z namiętnością o kościele ka­
tolickim, wszystkie winy zrzuca na ducho­
wieństwo i chce uszczęśliwić Polskę ko­
ściołem narodowym według petersburskiego 
liberalizmu.

Oto treść artykułu:
Na poezątku zapewnienie, że Roay&nie nie żywią 

żadnej nienawiści dla Polaków. „Ziaóżbyasiy ieh 
mieli nienawidzić, gdy utaaowimy z nimi jeden 
naród, pracujący nad wspólnem dobrem ? Ostatnia 
wojna dowiodła, że Polacy na równi z Rosyanami 
uczciwie i mężnie poświęcali życie za wspólną 
ojczyznę (P), jak np. hr. Roniker, który poniósł 
śmierć bohaterską w wąwozach Szypki, tudzież 
wielu innych. Dotykając głównej nasiej choroby 
dzisiejszej, socyslizmu, widzimy również, że Po­
lacy, z godną uznania jednomyślnością, niedopu- 
szezają pomiędzy siebie tej zarazy, z którą my 
niesdobiliśmy dotychczas dać sobie rady. Za to 
wszystko szczera przychylność a nie nienawiść 
należy się od nac Polakom."

Przez „szczerą priychylność" tedy dla Polaków 
artykuł Nowego Wremeni doradza rządowi nowe 
prześladowania wyznawanej praez nich religii, o 
ćzem poniżej, bo oto jeszcze rozumowanie, że i 
Polacy nie mają za co nienawidsieć Rosyi i Ro- 
syan:

„Codzienne stosunki nasze z nimi spokojne są 
i przyjazne. Ci z Polaków, którzy byli deporto­
wani do dalekieh gubernij rosyjskich i powrócili 
stamtąd, są dziś najgorliwszymi obrońsami narodu 
rosyjskiego, jako najprzychylniej dla nich uspo­
sobionego. Dav;niej Polacy marzyli^ o politycznej, 
a przynajmniej autonomicznej, dla siebie odrębno­
ści, marzyli o oddzielnem Królestwie Polskiem, 
ale teraz kwestya ta została pochłoniętą przez 
ugrupowanie się trzech wielkich rodowości: ro­
mańskiej, niemieckiej i słowiańskiej, które wcią­
gnęły w koła swej skupiającej siły attrakcyjnej

wszystkie pokrewne sobie, mniejsze narodowo' 
ściowe jednostki. Przytem Polacy nadwiślańscy, 
pod osłoną potężnej siły spokrewnionej z sobą 
Rosyi, wyprzedzili o wiele swych ziomków w Fo- 
znąńskiem i w Galicyi pod względem rozwoju 
przemysłowego i materyalnego dobrobytu. Za to 
wszystko Polacy winni są Rosyi wdzięczność*.. . .

Po tak przekonywających argumentach na ko­
rzyść wdzięczności, należnej Rosyi od Polaków, 
autor artykułu wshodzi in  medias res.

Kwestya pojednania—  według niego — już nie- 
istnieje, bo jest sama przez się załatwioną (P). Nie o 
pojednaniu tedy dziś mówić należy, lecz o poli- 
tFosnem i religijaem „uspokojeniu raz na zawsze" 
Królestwa polskiego i gubernij zachodnich, a to 
przez stanowcze usunięcie Polaków, jako katoli 
ków,  a zwłaszcza duchowieństwa polsko - katoli­
ckiego z pod obcego i zawsze wrogiego Rosyi 
wpływu Papieża i księży, uznających jego nad 
sobą zwierzchność.

Tu następują zarzuty, że ile było powstań 
w Polsce, zawsze pierwszym ieh powodem i głó­
wną do nich zachętą był Rzym i duchowieństwo 
jemu oddane. Szczególnie to się uwydatniło w po­
wstaniu 1863 r., „faktem jest bowiem, dowiedzio­
nym historycznie, że plan tego powstania, we 
wszystkich najdrobniejszych szczegółach, był opra­
cowany w Rzymie, i że Pius IX błogosławił uro­
czyście buntowi Polaków przeciw rządowi rosyj­
skiemu." Dla tego też księża katoliccy polscy 
tak jednomyślnie i tak gorliwie popierali powsta­
nie w całym kraju, zbierając składki, urządzając 
nabożeństwa, otwierając klasztory i kościoły na 
składy broni i amunieyi, a nawet stając sami oso­
biście w szeregach powstańczych bądź a krzyżem, 
bądź z bronią w ręku-----

Dramat się skończył. Polacy przeklęli swoje 
porwanie się niefortunne, lecz nie wielu z nich 
wie o tem, ża byli narzędziem w ręku księży, 
podżeganych z Rzymu. To też kwestya Polska 
w Rosyi nie została umorzoną, lecz tylko uśpio­
ną chwilowo, bo nikt ani s Rosyan ani z Pola­
ków, pomimo pozornego tych ostatnich spokoju, 
nie może powiedzieć z ręką na sercu, ża rok 
1863 z jego wssystkiemi następstwami smutnemi, 
nigdy już się niepowtórzy.

A dla czego P —  Oto dla tego, że chociaż nikt 
z Rosyan, a może nawet i z Polaków nie wie do­
brze, co to jest katolicyzm, nieśna dokładnie je­
go ducha i siły, wszyscy jednak rozumieją, albo 
raczój przeczuwają, że pierwszym zadaniem i ce­
lem Rsymu i całój hierarchii kośeielnój katoli- 
ekiój jest panowanie, tworzenie rządu w rządzie 
i podburzanie przeciw tym wszystkim rządom, 
które na to niepozwalają.

Papież Grzegorz XVI opowiada dalój artykuł, 
podszedł cara Mikołaja, właśaia dzięki powsze- 
ohnój nieznajomości w Rosyi ducha i dążności Ko­
ścioła katolickiego. Uskarżał się on carowi Mi­
kołajowi w czasie bytności tegoż w Rzymie na 
niewolę katolicyzmu w Rosyi. Car przyrzekł za­
radzić złemu. Jakoż zaraz po powrocie ustanowił 
komitet z Porowskiego, Orłowa, Uwarowa, Błu- 
dowa i Turkuła pod przewodnictwem kan Jerza 
Nesselrode, i komitetowi temu zalecił, przedłożyć 
sobie memoryał o stanie katolicyzmu w Rosyi i 
jego potrzebach. Lecz o tych, wszyscy powyżój 
wspomnioni mężowie stanu, jakkolwiek skądinąd 
wykształceni wysoko, nie mieli najmniejszego po­
jęcia. Polecili więc Błudowowi (i przydanemu mu 
w pomoc Buteniewowi) załatwić rzecz w Rzymie 
drogą osobistego porozumienia z kuryą. Ale 
w Rzymie zrozumiano natychmiast, że z ludźmi

nieznająeymi się na rseeiy, można zrobić co się 
podoba, postawiono tedy kwestyę na gruncie u- 
chwał kanonicznych soboru Trydenckiego, który 
stwierdził najwyższą władzę Papieża nad Kościo­
łem katolickim we wszystkich krajach, Tym spo­
sobem zawarty został konkordat 1847 roku, we­
dług którego Carowi niepozostawiono innego pra­
wa względem jego katolickich poddanych nad 
przedstawianie kandydatów na biskupów i sufra- 
ganów do zatwierdzenia Papieża, wóweias, gdy 
Katarzyna II uważała za swe niewątpliwe pra­
wo, narówni z innymi monarchami, mianować 
własną władzą biskupów katolickich w Rosyi, bez 
znoszenia się pod tym względem z Papieżami, któ­
rzy nigdy tego prawa „nieśmieli" jój zaprzeczać.

„Szczęściem dla Rosyi, kończy ten ustęp Na­
woje Wremia, konkordat z r. 1847 został znie­
siony przez panującego dziś Cara, który tak sa­
mo mądrze zrozumiał swoje prawa jak j@go wiel­
ka prababka."

Ale kwestya władzy Papieża w Rosyi jest w za­
wieszeniu tylko, „gdy powinna być dla dobra 
Rosyi, a nawet dla dobra samych katolików ro­
syjskich stanowczo i ostatecznie załatwioną," 
na to zaś trzeba, aby rosyjscy mężowie sianu 
obeznali się dostatecznie z duchem władzy pa- 
pieskiój i jćj szkodliwością, jako rządu w rzą­
dzie.

Owóż w tym celu autor artykułu doradza e® 
następuje:

Były jenerał-gubernator Kijowski Bezak, wie­
dząc z doświadczenia, jak wainem jest dla de­
bra krajów, ualudnionych katolikami, znać „całą 
fałszywość papieskiego i jezuickiego katolicyz­
mu," polecił był jedaemu ze swyeh urzędników, 
obeznanemu z tą sprawą gruntownie, napisać 
dzieło, któreby ostrzegało Rosyan i Polaków prsed 
niebezpieczeństwem, wynikająeem z nieznajomo­
ści kwestyj katolickich. Dzieło to wydanem zo­
stało dopiero po śmierci Bezaka, nosi tytuł: Ka­
tolicyzm według iródeł katolickich, a »tak jest 
ważnem, grnntownem i mądrem, że powinno sta­
nowić przewodnię w urządzeniu stosunków kato­
lickich w Rosyi.

Cóż ono mieści P Oto głównie myśl, że należy 
niezbędnie usunąć zgoła i raz na zawsze Kościół 
katolicki w Rosyi z pod władzy i wpływów P&aie- 
ia , a ustanowić natomiast w Petersburgu osobny 
synod katolicki pod przewodnictwem metropolity, 
z ozego wypłynie ta korzyść, że metropolita i 
podwładni mu biskupi, jako wierni poddani Cara, 
bo przezeń mianowani i odeń wyłącznie zależni, 
będą ochraniać i Kościół swój i wspólną swoją 
ojczyznę Rosyę, przed wszelkiemi perturbaey&mi, 
wynikająeemi z wydawanych z Rsymu rozkazów, 
zawsze wrogich Rosyi, bo pochodzących z nie­
przyjaznych dla nićj kombinaeyj politycznych, 
któremi się Rzym rządzi. Wszystkie ugody z ku­
ryą rzymską są de niczego, ponieważ, według 
przyjętój w Rzymie zasady (P) konkordaty, obo­
wiązują tylko strony przeciwne, Papież zaś wkaż-  
dój chwili ma prawo je zerwać dla dobra Ko­
ścioła, uosobionego w nim samym.

Ze swojćj zaś strony autor artykułu Kwestya 
katolicka w Rosyi popiera tendenoyę zalecanego 
przez się, a wydanego z natchnienia Besaka dzie­
ła następująeem, rozumowaniem.

„Co do nas, zdaje się nam, że niepodobna, 
wobec teraźniejssój sytuacyi polityeznćj, odkła­
dać dłużój zupełnego oddzielenia rosyjskiego Ko­
ścioła katolickiego od Rzymu. Księża katoliccy 
nie są dotychczas czem innem, jak zwartą falan­
gą dobrze wyćwiczonych żołnierzy papieskich,

Czętć Iitera’iko-artystyejsns. 
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I znowu była zwykła wtorkowa herbatka u pani 
X, znowu ci sami gośsie, znowu gospodyni zajęta 
swoją myślą, swoim problematem „tragedyi Kra­
kowa".

— Cóż — pytała — czy kto znalazł odpowiedź 
na moje pytanie?

Odpowiedzi znalazło się kilka. Pan Kornel wi­
dział powód złego w tym, że Kraków nie jest dość 
postępowy, pan sędzia w tem, że nie dość bogaty, 
pan Alfred w tera, że ma za wiele starych panien 
a za mało młodych mężatek, panna Matylda wo­
łała w niebogłosy, że to nie prawda, a cała nie­
szczęście pochodziło jej zdaniem ztąd, że kawale­
rów nie dosyć. „Niema kawalerów, a ci co są, 
nie mają kawalerskiej fantazyi! Ot co jest! i kwita".

Ale za każdą odpowiedzią, pani X  uśmiechała 
się z niedowierzaniem, jakżeby mówiła: to jeszcze 
nie to! A kiedy już każdy powiedział co wiedział 
obróciła się do siedzącego w kącie starego doktora 
Albeitusa. Kto on był, tego nikt dobrze nie wie­
dział, a o jakieś tajemnice posądzali go wszysoy. 
„On coś musi konspirować" mówili, na to się tylko 
ngodzić nie mogli, z kim konspirował i po co. 
Klerykalni przypuszczali, że z djabłem, liberalni, że 
* jezuitami, centrum, że z socjalistami. Ale, że „coś 
w tem jest," tego byli pewni, jak byli pewni, że 
stary eskulap nie wyrósł na krakowskim bruku, że 
bywał po świeeie, na zachodzie na wschodzie, i na 
Sybirze nawet, a dopiero przed niedawnym cza­
sem ściągnął do matecznika, gdzie, jak wiadomo, 
swierz różnego rodzaju lubi przychodzić na spo­
kojną starość i na śmierć.
_  — Doktór milczy jak zaklęty — mówiła pani 
^  — ostatnim razem ani się odezwał, i teraz tak 
samo. Ale doktór im mniej mówi, tem więcej ma 
ho powiedzenia, tylko się tak ehytrze zaczaja. 
Jestem pewna, że wie wszystko, tylko na złość 
**aie nie powie. Kochany doktorze, powiedz pra-
« 08yś już doszedł „ostatnich przyczyn rze­czy

~~ Ni0 pani! i nigdy nie dojdę. „Ostatnie przy-
joy rzeczy są nam zakryte" mawiał mój nau­

czyciel Śniadecki, a ja mu do dziś dnia wierzę...
— Ale? widzę, że jest jakieś ale...
— Ale choć ostatniej przyczyny dociec się nie 

spodziewam, w tym przypadku jak w innych, to 
przecież myślałem wiele nad pani zagadnieniem.

— Doprawdy ? i cóż wymyśliłeś ? kochany, drogi 
doktorze, jak mnie kochasz powiedz.

— I owszem, powiem kiedy pani chcesz: nie 
trzeba nawet takich zaklęć, bo niemam się z czem 
drożyć. Oto, kiedy się nad kwestyą zastanawiam, 
wydaje mi się, że ezego Krakowowi brak, to nie 
tyle życia albo życia warunków, ile...
* — Ciego? czogo? — zawołało kilka głosów 

na raz.
— Hm! trudno to wykrztusić. Zdaje się, że 

nic,  a jak przyjdzie głośno wymówić, to staje 
w gardh jak kół. Mussę sobie ułatwić, przygo­
tować, i żeby dojść do odpowiedzi zadać państwu 
naprzód pytanie.

— Jakie? jakie? słuchamy.
— Kto tu z obecnych czytał Sejm czteroletni 

Kalinki?
P a n i  X. Ja pierwsza.
D o k t ó r .  Pani? to nie sztuka. Ja wiem, że 

pani czytasz i prędzej za wiele niż za mało. Ale 
oprócz pani? coś jakoś nikt się nie odzywa.

K t o ś  n i e ś m i a ł o .  Tak niedawno wyszło, któż 
mógł mieć czas, przy innych zajęciach.

P a n n a  M a t y l d a .  A ja nie czytałam i nie 
wstydzę się tego, i wyznaję głośno, źc takich rze­
czy nie czytam z zasady. Dla dzieci i dla ludu 
są Wieczory pod lip ą , dla dorosłych jest Mora- 
czewski, jest Koronowicz, a kto historyę polską 
pisze inaczej, ten kala v łasne gniazdo i oducza 
nas miłcśai ojczyzny. Tych tak zwanych history­
cznych p r a w d  nie czytam z zasady. I tak samo 
bez pytania oświadczam, że Bobrzyńskiego nie 
czytałam i czytać nie będę.

D o k t ó r .  Jest w tem przynajmniej powód i lo­
gika. Osy dobrze? to inna rzecz. Ale jest. Zatem, 
pani z zasady, ci panowie z braku czasu, doszli­
ście do tego samego rezultatu. Na jedno pytanie 
już odpowiedź mam. A teraz drugie: kto czytał 
Pamiętniki Metternicha ?

G ł o s y  p o m i e s z a n e .  Pamiętniki Met ernicha?
D o k t ó r .  No tak. Przecież nie możecie nie 

wiedzieć, że wyszły.
P a n  A l f r e d .  Naturalnie, ale po cóż to czytać?
D o k tó r .  To pytanie pana literata proszę żeby

obecni wzięli do wiadomości. W ięc znowu nikt 
nie czytał? Tym razem pannie Matyldzie już za­
sady nie stały na przeszkodzie, bo jeżeli nawet 
austryacki kanclerz raziłby jej patryotyesne uczu­
cia, to jako cudzoziemiec nie kalał przynajmniej 
własnego gniazda. Rzeczy zaś ciekawych i dis 
naszej własnej historyi ważnych mógł powie zieó 
wiele. Konstatuję zatem fakt, że i tego nikt nie 
czytał. A więc może co s rzeczy dawniejszych: 
może naprzykład od półtora roku, który z tych 
panów znalazł trochę czasu na to, by przeczytać 
Taina „Les Origines de la France Contempo- 
ra im u ?

P a n  K o r n e l .  Jakże pan możesz żądać- 
żebyśmy czytali rzeczy okrzyczane osławione ja} 
ko wsteczne, reakcyjne.

P a n n a  M a t y l d a .  Ultramontańskie.
P a n i  X.  Keehana pani czy Renan jest 

także ultramontanin?
P a n n a  M a t y l d a .  Nie. Zkądźe takie py­

tanie ?
P a n i  X. Ztąd, że on na kwestyę rewolu- 

cyi francuskiej zapatruje się tak samo jak Taine, 
który znowu w rzeczach religijnych jest prawie 
takim ultrara1 ntaninem jak Renan. . .

P a n  K o r n e l .  Niestety! nikt nie jest zu­
pełnie logicznym, i gdyby ich stanowisko poli­
tyczne odpowiadało religijnemu, coby to byli za 
ludzie.

D o k t ó r .  A kto oprócz pani ma się rozu­
mieć i naszego estetyka czytał artykuł Klaczki
0 Dantem?

P a n  A l f r e d .  Ależ doktorze, wstydź się o 
tem mówić. Wszakże dawno już dowiedziono, że 
w tem nic nie ma, czcza frazeologia i trochę 
prawd dawno znanych i poprostu przepisanych...

P a n i  X. Zkąd przepisanych, jeżeli wolno 
spytać?

P a n  A l f r e d .  Tego nie wiem tak dokładnie. 
Słyszałem, że w warsiawskim Bluszczu  czy Kło 
sach wychodzi jakaś Pierwsza M iło ii  Dantego
1 domyślam się, że to stamtąd przepisano. Zresz­
tą nio ma tam przecież nic czegobyśaiy wszyscy 
dawno wszędzie nie byli czytali.

P a n  S ę d z i a .  Zresztą, po cóż nas pytać |o 
rzeczy, ktOre nas mniej obchodzą. Zaledwo nam 
czasu i sił starczy do poznania tego co się od­
nosi bezpośrednio do Polski, do jej stanu dzisiej­
szego, de jej przeszłości.

D o k t ó r .  A więc zapytajmy o rzeczy bliższe 
i łatwiejsze. Kto z państwa czytał Lisickiego 
Zycie Wielopolskiego ?

Ch ó r  Co? co? co znowu? któżby to czytał? 
za kogo nas pan bterzess?

D o k t ó r .  A widzicie! krzyczeć na niego umie­
liście wszysey, ale przeczytać go nie chciało się 
żadnemu. A jednak to przecież odnosi się bez­
pośrednio do Polski. Złapałem was na uczynku. 
Z kilku dzieł, polskich i zagranicznych, które 
powinny was obchodzić i sajmować bardzo żywo. 
nie czytaliście ani jednego. Tóraz już mam cze­
go chciałem, i mogę przystąpić do częściowego 
rozwiązania zagadki.

— Prosimy — zamruczał chór kwaśno.
D o k t ó r .  Nie będzie to powtarzam „ostatnie

przyczyna", ale tylko jedna z przyczyn waszej 
tragedyi moi mili krakowianie. Oto, wy jesteście 
dobrzy, poczciwi, ludzcy, wcale nie głupi, ani tak 
pozbawieni życia, jak się to zdaje i mówi. Tylko...

—  Tylko co?
Tylko nie jesteście dość cywilizowani ł.....
Przepraszam, — ciągnął dalej doktor utrzymu­

jąc się gwałtem przy słowie i dominując gwar, 
który powstał do koła — nie powiedziałem, że 
cywilizowani nie jesteście, tylko że nie dosyć. 
Obcy, któryby was widział, tak samo nie dostrzegł­
by tego, jak nie widzicie wy sami, bo macie 
wszystkie pozory cywilizacyi zupełnej, a w wa- 
szem życiu towarzyskiem w stopniu może nawet 
zadziwiającym na tak małe miasto.

P a n n a  M a t y l d a .  Jaki pan łaskaw! Proszę 
jeszcze dodać wyraźnie, że się nie bijemy nie 
gadamy sobie grubijaństw, nie tańcujemy bez rę­
kawiczek, nosimy chustki do nosa, przy obiedzie 
nie rzucamy kości pod stół i tak dalej...

D o k t ó r .  Nie tylko tego wszystkiego nie ro­
bicie, ale gadacie po francusku, idziecie nawet za 
modą, w całem mieście nie ma już nio tylko ani 
jednego turbana ale nawet ani jednej krynoliny! 
Co więcej, znaczna większość ludzi wykształco­
nych myje sobie ręce i nie pomaduje włosów.

P a n  A l f r e d .  Jakto? esy i to ma być oznaką 
cywilizacyi? (pan Alfred miał włosy rozdzielone 
z tyłu, aż do kości pacierzowej, wyszezotkowane 
równiusieńko, połyskujące jak lakierowana skóra 
i woniejące upajającym zapachem jaśminu).

D o k t o r .  Tak jest kochany panie! Nietylko 
oznaką, ale koniecznym warunkiem.

P a n  A l f r e d .  Ależ narody na czele cywiliza­
cji, Grecy, Rzymianie, dzisiejszy Paryż...

P a n i  X. Dzisiejszy Paryż jak dojdzie do szczy­
tu cywilizacyi usmaży wszystkich perukarzr w 
tłuszczu z pomad i kosmetyków trzymając ich 
w żelazkach od fryzowania. Doktór ma racyę ko­
chany panie. Nic tak barbarzyńskiego a mniej 
estetycznego jak smarować się jakąś tłustośaią i 
walać nią wszystko ezego się głowa dotknie, p fe! 
Ale to nie należy do rzeezy. Mów doktorze dalej.

—  Mówią — rzekł zagadnięty — że mając 
wszystkie pozory cywilizacyi, i_ w znacznej s».te­
rze jej rzeczywistość, nie mącie jej zupełnej, a 
wnoszę to z tego, że o ile uważam i widzę, nie 
pragniecie jej więcej. Każdy z was rad z tego, 
co kiedyś w swoją głowę włożył, nie kładzie 
w nią więcej. Dobrze mu i wygodnie z tsm, so 
ma, a że nie widzi tego, co się dzieje po za je­
go plantacjami czy rogatkami, więc naturalnie 
myśli, że więcej na świeeie nie ma, i że więcej 
wcale nie potrzeba. Co się na świeeie dzieje, my­
śli albo pisze, to obchodzi go bardzo mało; a 
ten brak popędu, ten brak pragnienia czegoś 
więcej i rozszerzenia swego widnokręgu, jesi_ do­
wodem i skutkiem braku zupełnej doskonałej cy­
wilizacyi i jego dalszą przyczyną.

S ę d z i a .  I stąd znany legendowy zastój Kra­
kowa, jego zacofanie, stojąca, jeżeli odę stęchła 
woda, praez którą żaden świeży prąd nie prze­
chodzi... Wszak tak panie doktorze?

D o k t o r .  Tak.
S ę d z i a .  Szkoda tylko, że ta stagnacja, ta 

stojąca woda, ta zgnilizna, wydaje grzyby takie, 
jąk nasi malarze, o których wartośsi mogłaby 
pana przekonać choćby tylko ieh sagraniesna 
sława; szkoda, że wykształcona tu artystką zbie­
rała laury na dwóch półkulach świata...

P a n  A l f r e d .  Możehym był uwierzył słowom 
doktora i rosdarł na sobie szaty jeszcze temu 
lat kilka. 8ą dwa znaki, po których mój instynkt 
niemylnie poznaje stopień oświaty w społeczeń­
stwie; to zamiłowanie muzyki i kwiatów! Do 
niedawna u nas nie było ani jednego, ani dru­
giego, ale dziś i to się budzi, i dziś twierdzą bez 
wahania, że jesteśmy w postępie.

P a n i  X. Kochany panie, ja sama przepadam 
i za muzyką i za kwiatami, ale to ozdoba, nio 
podstawa: koronka na sukni, nie silna budowa



2 CZAS z Niedzieli 2 Maja 1880.

gotowych na pierwsze słowo a Rzymu roadr a- 
źaió fanatyzm religijny katolików, który, jak 
potężną siłę pary, można użyć zawsze da jakie­
goś ruchu politycznego na szkodę Rosyi. Grze­
chem jest pozwalać na to, aby biskup rzymski 
miał w wieesmem u siebie poddaństwie katoli­
ków rosyjskich, stanowiąc sobą jak gdyby oso­
bnego monarchę w państwie rosy jakiem. Od naj 
pierwszych wieków ehrześci&ństwa ustanawiane 
bywsły kościoły autocefalne w celach skupienia 
samorządu kościelnego w pewnym obrębie i aby 
łatwiój było pasterzom znosić się z wiernymi. Tak 
powstały na Zachodzie kościoły: rzymski, medyo- 
l&ński, akwilejski, galikański; na Wsehodde. 
konstantynopolitański, antyochiński, aleksandryj­
ski. Na tej samćj zasadzie powstał na zachodzie 
kościół katolicki utrechtski, niezależny cd Rzymu 
i istniejący już dwa wieki z górą, na wschodzie 
zaś rosyjski, ateński, rumuński, serbski, bułgar 
ski itd.; w samój zaś Rosyi istnieje i kwitnie ko- 
ś iół ormiański z własnym synodem, który nigdy 
się nieuskarżał na żadne ze strony rządu rosyj­
skiego ścieśnienia. Wielki już czas wyzwolić i 
Kościół katolicki w Rosyi z pcd despotyeznćj 
władzy Papieżów, których intereaa stoją w prze­
ciwieństwie z naszym ustrojem państwowym i 
zamącają naszą spokojność wewnętrzną."

Na zakończenie zaś autor artykułu powiada:
„Powtarzamy raz jeszcze: że nieżywiąo żadnój 

nienawiści dla Polaków, jednać się z nimi nie- 
potrzebujemy. Chodzi nam o ich i nasze dobro, 
o zabezpieczenie spokoju, który nigdy nie bę­
dzie pewnym, pokąd nienastąpi wyzwolenie ka­
tolików z więzów władzy papieskićj, a to środ­
kami praktycznemi, jakie wskazuje wspomniane 
przez nas dzieło: O katolicyzmie według źródeł 
katolickich. Nie projektujemy nic nowego, lees 
tylko pragniemy ścisłego wykonania jednego z za­
sadniczych naszych praw (ukazu z d. 6 września 
1795 r.), które wzbrania wyraźnie biskupom, kla­
sztorom i całemu duchowieństwu katolickiemu 
w Rosyi, uznawać zależność swą od jakiejbądź 
władzy duchownój, przebywającej po za grani­
cami Rosyi."

Nie poraź pierwszy spotykamy się z tą 
tendencyą w dziennikach rosyjskich, że 
z Polską zgoda łatwa, byleby przestała być 
katolicką, nigdy jednak dotąd nieużyto na 
poparcie tej dążności tyle obłudy i tyle 
fałszów. Ruszeniem ramion odpowiedzieć 
tylko można na twierdzenie podobne, że 
cała wina za rok 1863 spada wyłącznie na 
duchowieństwo, które działało za impulsem 
Rzymu, gdyż Pius IX ułożył plan powsta­
nia. Niemniej śmiesznem jest porównanie 
francuskiego gallikanizmu ze schizmą bi­
zantyńską i różnemi jej odłamami. Tu by­
ła pewna autonomja episkopatu, a tam ja­
wne odszczepieństwo. Do czegóż atoli to 
wszystko zmierza? Chodzi tu o ile się 
dorozumiewać możemy, o wczesne zapewnie­
nie się, że choćby kiedyś przyszło skut­
kiem zmian liberalnych w Rosyi, także 
do pewnych ulg w Polsce, prześladowania 
religijnego nigdy zaniechać nienaleźy, tyl­
ko trzeba nową znaleść mu podstawę. By­
ły niedawno czasy, kiedy rząd rosyjski 
wysyłał dyplomatę bo dyplomacie do Rzy 
mu, aby wszelkiemi sposobami wyjednał 
od Stolicy Apostolskiej zgodę na pewne 
zmiany i środki ucisku. Wszystkie te za­
chody okazały się bezuźytecznemi. Po sro­
motnej odprawie, jeden po drugim ajent ro­
syjski powracał bez skutku. Zmieniono 
więc metodę, a nowe hasło ma brzmitć: 
dla Polaków wyrozumiałość, z Rzymem osta­
teczna walka. Frazesów i doktryn dostar­
cza tu niefortunny Kulturkampf niemiecki,

trzeba go przenieść na grunt polski, aby 
się zabezpieczyć, że cokolwiek się zmieni, 
prześladowanie Polaków na gruncie reli­
gijnym nie skończy się.

KORESPONDENCYA „CZASU'
Wiedeń 80 kwietnia.

□  Onegdaj pisałem, że Crispi, Nicotera i Za- 
nardelli pracują nad obaleniem gabinetu włoskie­
go a dzisiaj już telegraf donosi, że ministeryum 
Cairolego podało się do dymisyi. Zmiana ta dzi­
siaj nabiera o tyle znaczenia, że się odbywa tuż 
po kryzys angielskiej, dalej można przewidywać, 
że z objęciem rządów przez tryumwirat Crispi- 
Zanardelli-Nicotera, nastąpią wielkie zmiany w eie- 
le dyplomatycznym.

Z Albanii niema żadnych wiadomości, powstań­
cy osiągnęli właściwie cel, do którego dążyli, za- 
jąwszy wszystkie punkta sporne. Dzisiaj nikt się 
nie waży występować przeciw nim z orężem i 
jeśli Tnrcya nie zechce rozpocząć walki, skończy 
się chyba na tern, że Albańoayey zostaną tam 
gdzie są dzisiaj, a Czarnogóra będzie szukała 
wynagrodzenia gdzieindziej.

Rząd turecki wczoraj dopiero odpowiedział na 
krok wspólny, jaki uczyniono w tej mierze w Stam­
bule. Odpowiedź ta zgadza się z treścią doniesie­
nia podanego w Politische Correspondenz.

Tutaj odpowiedź ta sprawiła złe wrażenie. Są 
to albowiem wszystko czyste wykręty. Nieporo­
zumienia w takich razach nie ma, a jeśli się zda­
rzy, to jest naruszeniem umowy. Może w Kon­
stantynopolu nie obliczono następstw jakie za so­
bą sprawa albańska pociągnie. Turcy pracują za­
wzięcie nad swoją zgubą. Na tej odpowiedzi nie 
skończy się i wkrótce kwestya ta stanie się eu-

Temi czasy, jak wiadomo, Porta uwiadomiła 
okólnikiem dwory zagraniczne, że wypracowała 
już plan administraeyi prowincyj europejskich i 
wzywa mocarstwa do wyznaczenia komisy i w celu 
rozpatrzenia tego projektu. Chociaż okólnik ten 
nadszedł bardzo nie w porę, jednak mocarstwa 
przyjęły go przychylnie i Austrya mknnje już od 
siebie pełnomocnika do tej misyi bar. Kosska 
pierwszego radcę poselstwa w Konstantynopolu.

Podróż jenerała Ramberga do Petersburga słu­
ży dzisiaj za temat do obszernej dyskusji dzien­
nikarskiej. Niektórzy upatrują w tern wysłaniu 
wzmocnienie potrójnego przymierza. Faktem jest, 
że zmiana rządu w Anglii sprawiła w świacie 
politycznym popłoch. Wszędzie oczekują z nie­
cierpliwością rozpoczęcia ery Gladatona; wiele 
zapewne zależeć będzie od kierusku, jakim o b  
pójdzie. Może polityka whigów popchnie Austryę 
i Niemcy na drogę ściślejszych stosunków z Ro 
syą, może też rozłączy ich jeszcze bardziej. Dzi­
siaj o tern orzekać trudno. Niepewność ta daje 
się czuć wszędzie, nawet w organach berlińskiej pra­
sy i dlatego wszelkie kombinacye są zbyteoznemi.

W i e d e ń  29 kwietnia.
(84-te posiedzenie Izby poselskiej).

Prezes C o r o n i n i  zagaja posiedzenie o godzi­
nie lite j.

Na porządku dziennym dalszy ciąg dyskusyi szcze­
gółowej nad ustawą o taksie wojskowej.

Dyskusyę przerwano wczoraj o godz. 4 min. 10 
po przemówieniu posła W e e b e r a  (z lewicy) któ­
ry rzeczywiście zakończył mowę swą wnioskiem o 
odesłanie §§. 5, 6 i 7go do komisyi celem przeo­
brażenia ich w duchu warującym Radzie państwa 
prawo budżetowe do dochodów z taksy wojskowej. 
Powiązane na jego wniosek z §. 5tym w dyskusyi 
§§. 6 i 7 brzmią:

Paragraf 6ty: „Z dochodów z taksy wojskowej 
utworzony będzie zawiadowany przez ministra skarbu 
fundusz, a o stanic jego i użytku należy wnosić

ludzkiego ciała. Przytocz pan coś rzeezywistsze-
go istotniejszego...

P a n n a  M a t y l d a .  A miłosierdzie...
S ę d z i a .  A Akademia Umiejętności P a Towa­

rzystwa różne naukowe, przemysłowe, ekonomi­
czne i tatrzańskie, a wzrastająca ilość domów, 
a szkoła Sztuk pięknych, a rzezalnia, a teatr, a 
puszczone w Wisłę łososięta.. nie, nie kochany 
doktorze, przesadziłeś i chybiłeś. Można nam za­
rzucać, co chcesz, ale odmówić nam wysokiej 
oświaty i kultury nie można, chyba na śmiech.

W s z y s c y .  Na śmiech!
S ę d z i a .  My jesteśmy nie tylko wysoko wy­

kształceni i cywilizowani, ale namiętnie rozmiło­
wani w oświacie, w naukach, w sztuce, we wszy­
stkiej*, co stanowi szlachetną cywilizację.

D o k t ó r .  Kiedy tak, więc składam broń i ka 
pituluję.

Mówmy o czem innem. — Jak ci się podobały 
panie sędzio ostatnie odczyty Szujskiego?

S ę d z i a .  Nie byłem.
D o k t ó r .  A pani, panno Matyldo? Przepra­

szam, zapomniałem o zasadach. Ale pan Alfred, 
literat, ten był niezawodnie P

P a n  A l f r e d .  Doprawdy, nie mogłem.
D o k t o r .  To pan Kornel, choćby z obowiązku 

dziennikarza...
P a n  K o r n e l .  Oh! dla dziennika wystarcza 

krótkie sprawozdanie, jakie zawsze zrobić można 
na pamięć. Długiego publiczność nie lubi.

D o k t ó r .  Ale pani dobrodziejka to już z pe­
wnością...

P a n i  X. Ah doktorze! wstydzę się, rumienię 
się, ale nie byłam! Chciałam, miałam bilet, ale 
cóż z tego? ozy ja  mogę robić co chcę... Wpa­
dli, wyciągnęli mnie gwałtem na spaoer, na Bie­
lany, ozy nie wiem już gdzie...

D o k t ó r .  Także i pani być nie mogłaś? Otóż 
ja  byłem i wyznaję, że tam będąc, wpadłem na 
rozwiązanie naszej zagadki. Jak  Kolumba jajko, 
jak Newtona jabłko, tak mnie ten odczyt napro­
wadził na odkrycie.

S ę d z i a .  Naszej dzikości? jeżeli tylko takie 
masz pan na nią dowody, to jeszcze jest dla nas 
nadzieja zbawienia. Ze ktoś nie pójdzie na od­
czyt, jakich jest do roku tyle, że się przejeść 
musiały, i to w piękny dzień wiosenny, i to 
w gedzinić, która dla jednych jest obiadową, dla 
drugich biurową, dla innych szkolną, to jeszcze 
nie grzech.

P a n  K o r n e l .  Nie mówię o tern, że wszystkie

te ’ odczyty do siebie podobne.
P a n n a  M a t y l d a .  I  że mają tendencję bar­

dzo podejrzaną.
P a n  A l f r e d .  Zresztą dowód najlepszy, że na­

sza publiczność na takie rzeczy nie jest oboję­
tną, że przed miesiącem czy dwoma chodziła na 
te same odczyty bardzo licznie. Czegóż od niej 
chcieć?

D o k t o r .  To właśnie świadczy przeciw wam. 
Przed miesiącem, czy dwoma, słyszeliście początek 
tej samej materyi, przerwany przypadkiem. Ten 
początek stawiał wam ni mniej ni więcej tylko 
najważniejsze kwestye z historyi polskiej, obie­
cywał wam pokazać w dalszym ciągu, jak z na­
szego stanu religijnego, społecznego i politycznego 
w wieku XYI zaczęły się wyrabiać zarody na 
szego upadku. Zdaje mi się, że kwestyi -ważniej­
szej i ciekawszej nad tę dla was, chyba nie ma 
w historyi: Zdaje mi się, że ten początek zro­
biony był dość świetnie. Po dwóch miesiącach 
następuje dalszy ciąg, ale z was, którzyście po­
czątek słyszeli, żaden nie ma tyle popędu, tyle 
ochoty, choćby tyle marnej ciekawości, żeby się 
dowiedzieć, co też będzie dalej...

P a n n a  M a t y l d a .  Bardzo przepraszam. Tam­
tej seryi dosłuchaliśmy do ostatka, i licznie, a 
przecież była zupełnie skończona.

D o k t o r .  Naturalnie: kiedy się zrobi dużo ha­
łasu i reklamy, kiedy ta i owa i dziesiąta powie, 
że trzeba iść, pójdzie was pięćdziesiąt innych jak 
barany, dla mody, dla dobrego tonu, dla ssyku! 
I  wtedy, jak ktoś zachwalony, zwłaszcza przez 
zamiejscowe gazety, brzmiącym głosem deklamuje 
wam z effektem zaokrąglone frazesy o poezji, o 
poetach, jesteście kontenei z niego i z siebie, 
zdaje wam się, że on mądry i że wy mądrzy. 
Ale zrozumieć, co mądre, co głębokie, zapalić się 
do tego, co wzniosłe, poznać się ną takim po­
czątku, jak  tamten i nie mieć spokoju, dopóki 
się nie poznało końca, to już na was za wiele. 
I  wy mówicie, żeście ludzie cywilizowani, zami­
łowani w oświacie! a dręczeni nierozwikłaną za­
gadką waszych losów i dziejów!

P a n i  X. Co on mówi? ten heretyk, bluźnierea.
P a n  A l f r e d .  Doktor zapomina, że szkoda 

jeżeli jóst, to nie niepowetowana. Odczytów takich 
słyszeliśmy wiele i wiele jeszcze słyszeć będziemy.

D o k t o r .  Daj wam Boże, żebyście podobnych 
słuchali jak najwięcej i lepiej Bię na nich po­
znali, ale takich wielu nie usłyszycie nigdzie i 
nigdy. Kiedy wam na łyżeczce ja  doktor podaję

corocznie do Rady państwa zamknięcie rachunków 
ku zatwierdzeniu. Część funduszu tego, co do któ­
rej osobny będzie rachunek, poświęcona szczegółowo 
na cele §. 5go, punktów Igo i 2go. Do tejże czę­
ści funduszu wpływać będzie w królestwach i kra­
jach reprezentowanych w Radzie państwa z umó­
wionej między obiema częściami monarchii dorocznej 
sumy, dwu milionów ta kwota, która przypada we­
dle kontygensu rekruta (obecnie 1,142,530 złr.) 
wraz z urastającemi procentami".

Paragraf 7my: „Prawo rozporządzań funduszem 
z taksy wojskowej należy do ministra obrony kra­
jowej, a to co do celów §. 5go, punktów 1 i 2go, 
w porozumieniu z ministrem wojny. Na wypadek 
wojny można użyć funduszu w myśl celów jego aż 
do szczętu. Należy jednak używać każdej cząstki 
funduszu tylko na właściwe jej cele w myśl §. 5, 
punktów 1 i 2go, a względnie w myśl §. 5go pun­
ktu 3go“.

Dziś pierwszy zabiera głos minister Dr. Z i e -  
m i a ł k o w s k i  do następującego przemówienia (toe- 
dle stenogramu:)

Projekt stanowiący przedmiot dyskusyi szczegól­
niejsze ząiste przechodzi losów koleje. Ta część 
wys. Izby, która go z takiem upragnieniem wyglą­
dała (t. j. lewica w sesyi poprzedniej; przypomi­
nam rezolucyą Tintego; prtyp. sprawozd.), dziś 
występuje przeciw niemu i gwałtownie go zwalcza 
tak w całości, jak w szczegółach; mąż, który z pe­
wnością, jak powszechnie wiadomo, tak ciepło czuje 
z ludem, a który wniósł ten projekt (minister 
Horst), dziś jest obwiniony, iż ustawą tą chce uci­
skać lud jak najsrożej, co więcej, że myśli o for- 
malnem katowaniu ludu — tak tu mówiono — za 
pomocą tej ustawy. I jeszcze niedość tego! Mini­
strowi, którego wierności dla konstytucyi nikt jesz­
cze nie podał w wątpliwość, a który jest twórcą 
tej ustawy, zarzucają, że chce nawet naruszać kon­
stytucyjne prawa parlamentu.

Zarzut ten uczynił ostatni z mówców wczorajszych 
(Aug. Weeber), na którego wywody właśnie odpo­
wiedzieć zamierzam. Nie pojmował przedewszyst- 
kiem, jak fundusz, na który składają się obie czę­
ści monarchii, może być zawiadywany przez au- 
stryackiego ministra skarbu. Ależ tego w ustawie 
nigdzie nie powiedziano! Ustawa powiada owszem, 
że austryacki minister skarbu ma zawiadować kwotą, 
którą nasza część monarchii przyczynia się do fun­
duszu, a tak samo też kwota węgierska będzie za- 
wiadowana przez ministra węgierskiego. Wynurzył 
też wątpliwości co do §, 7go, który stanowi, że 
zawiadowanie funduszem ma się dziać w porozumie­
niu z ministrem wojny, gdy tymczasem — powie­
dział szanowny pos. Weeber — minister wojny nie 
odpowiada za nic parlamentowi, lecz delegacyom. 
Otóż i wykonanie ustawy ma należeć do ministra 
obrony krajowej i do ministra wojny, a nigdy jesz­
cze nie było wypadku, iżby temu wspólnemu wy­
konywaniu jakiejkolwiek ustawy stały były na prze­
szkodzie jakiekolwiek trudności. Tu nie mogą też 
zachodzić żadne zgoła trudności; ustawą postanowi 
się, które wdowy i sieroty mają otrzymać zaopa­
trzenie; ustanowi się pewien procent, wedle któ­
rego polepszenie zapomóg czy zaopatrzenia ma na­
stąpić ; nie może więc być nieporozumienia między 
obu tymi ministrami. Ćo najwięcej mogłoby nie 
przyjść do zgody co do datków z łaski. Ale datki 
te zawsze są udzielane przez monarchę, a więc 
i pod tym względem trudności powstać nie mogą.

Najcięższy zarzut był atoli ten, że ponieważ ma 
się utworzyć fundusze, któremiby zawiadował mi­
nister skarbu, a któremiby gospodarował minister 
obrony krajowej, jest to naruszenie parlamentar­
nego prawa budżetowego. Otóż zdaje mi się, że tak 
nie jest. Wedle projektowanej bowiem ustawy taksa 
wojskowa ma być przeznaczona wedle §. 5go: 1) na 
lepsze zaopatrzenie inwalidów; 2) na zaopatrzenie 
wdów i sierót po poległych; 3) na wspomaganie 
rodzin osób powołanych pod chorągwie. Na pierw­
sze dwie kategorye wspomaganych ma być utwo­
rzony osobny fundnsz, preliminowany stósownie do 
aktualnego stanu inwalidów i wdów i sierót rocznie 
na 2 miliony. Do tych dwu milionów przyczyniać 
się mają obie części monarchii w stosunku swego 
kontyngensu rekruta. Wiadomo zaś, że w czasach 
pokoju, zwłaszcza gdy pokój potrwa przez czas

dłuższy, od roku do roku liczba inwalidów, wdów 
i sierót zaopatrywanych musi się zmniejszać bądź 
przez śmierć, bądź wskutek postąpienia w wieku 
aż dotąd, gdzie potrzeba zaopatrzenia sierót usta­
je; a więc z tych 2 milionów corocznie część się 
odłoży, która złożona ńa procent, stanowić będzie 
fundusz rezerwowy, aby na wypadek wojny, gdy 
liczba inwalidów, wdów i sierót się pomnoży, mo­
żna i o tych nowo przybyłych mieć pieczę bez 
podwyższenia taksy wojskowej i bez obarczania 
skarbu ciężarami. Można zaś utworzyć ten fundusz 
rezerwowy wtedy tylko, gdy pieniędzmi zawiadować 
się będzie jako osobnym funduszem. Gdyby bowiem 
kwoty te pomieszczono w budżecie jako dochody, 
nigdyby nie można skapitalizować reszt niewyda- 
nych, nigdyby nie można ich zebrać, lecz utonęłyby 
poprostu w bilansie.

O wiele więcej jeszcze stosuje się to do drugiego 
funduszu, to jest tego, który ma służyć na wspo­
maganie rodzin osób powołanych pod chorągwie. 
W czasach pokoju pieniądze te wcale nie będą wy­
dawane; owa przeto kwota 800,000 zł r ,  jak jest 
zapreliminowana, w czasie pokoju będzie odkłada­
na, bo na wypadek mobilizacyi nie wystarczyłaby 
ani w części na wspomaganie rodzin. Rozumie się 
więc samo przez się, że pieniądze te gromadzić 
trzeba, aby na wypadek mobilizacyi była suma, ja­
kiej potrzeba na należyte ich wspomaganie. To zaś 
stać się może tylko wtedy, gdy utworzy się fun­
dusz osobny i gdy zebr ne pieniądze jako fundusz 
będą zawiadowane. Wyobraźcie sobie, Panowie, że 
te 800,000 złr. pomieścilibyśmy w budżecie w dziale 
dochodów ministerstwa obrony krajowej; nie byłoby 
nawet odpowiednich tytułów w dziale wydatków, 
albowiem w czasach pokoju niema rodzin? któreby 
z tych pieniędzy mogły popierać wsparcie; ale by­
łyby wydatki dotychczasowe, na żandarmeryę, na 
ćwiczenia wojskowe itd., tak, że owe pieniądze uto­
nęłyby w bilansie, a po latach dziesięciu lub dwu­
dziestu nie mielibyśmy z nich nic. Cel byłby więc 
chybiony. Jeźli zaś chcecie osiągnąć ten cel za­
mierzony, nie przyjmiecie wniosku posła Weebera.

Niema tu też najmniejszego naruszenia prawa 
parlamentu co do kontroli nad gospodarzeniem te- 
mi pieniędzmi. Mówią, że parlament nie będzie 
mógł preliminować ani dochodów, ani rozchodów. 
Ależ dochody są preliminowane właśnie ustawą 
niniejszą; ustawa powiada, kto ma płacić. Co się 
tyczy rozchodów, wszakże to nie od parlamentu 
zawisło oznaczyć, ilu ma być inwalidów. Liczba 
inwalidów wcale nie zależy od uchwały parlamentu. 
Ile zaś inwalidzi mają dostać, to powiada ustawa 
wyraźnie; mają otrzymać 50 procent, gażyści zaś 
stósownie do stopnia 20, 15 lub 10 procent. Gdy 
więc Izbie przedłożone będzie zamknięcie rachun­
ków, Izba będzie mogła wykonywać prawo kontroli 
w zupełności, będzie mogła osądzić, czy pienię­
dzmi, które wpłynęły, zawiadowano i gospodarzono 
rzeczywiście w myśl ustawy. Proszę tedy nie go­
dzić się na wniosek posła Weebera, lecz przyjąć 
§§. 5ty, 6ty i 7my w formie projektowanej przez 
komisyę.

Po długiej dyskusyi, w której przemawiają prze­
ciw tym paragrafom i przeciw całej ustawie pp. 
S k e n e ,  K r o n a w e t t e r ,  A u s p i t z  i T o m a -  
s z c z u k ,  pos. H o h e n w a r t  (po konferencji z mi­
nistrami Ziemiałkowskim i Taaałfem i z komisyą 
parlamentarną Koła polskiego) wnosi, aby para­
grafy te wraz z wszystkiemi wnioskami i popraw­
kami odesłano do komisyi. Wniosek ten przyjęto.

Skutkiem tego dyskusyę nad §§. 8—15, pozo- 
stającemi w związku z §§, 5 —7, odroczono.

Rozpoczyna się dyskusya nad paragrafem 16tym; 
Taksa wojskowa wedle io  klas wynosi. 100, 80, 
60, 40, 20, 10, 5, 3, 2, 1 złr. rocznie. W para­
grafie tym jest mnóstwo postanowień szczczegóło- 
wycb, odmiennych od projektu rządowego, miano­
wicie : że każdy co rok do innyj może być zaliczony 
klasy; że majątkowe stósunki osoby zobowiązanej 
do opłacania taksy same są miarą taksy; że jednak, 
jeźli ją opłacają rodzice lub dziadowie, stosunki 
majątkowe rodziców i dziadów są miarą itp. — 
wszystko dosyć niejasne.

Pos. D i p a u l i  wnosi poprawkę dodatkową tej 
treści, że klęski elementarne i inne nieszczęścia 
majątkowe stanowią tytuł zwolnienia od opłaty ta-

w chorobie extrakt Liebiga, cieszycie się, że do­
bry i że was pokrzepia. Tu prawdziwie jak łyżką, 
jak łopatą w głowę, kładą wam sam extrakt, 
esencję historyi polskiej całego jednego wieku: 
trzeba tylko otworzyć usta, połknąć i mieć to 
we krwi, pokrzepić się tem na całe życie, ale 
tego się wam nie chce. A pytam o tradycję 
waszego miasta? Mam honor oznajmić, że ją tam 
na własne oczy widziałem. Wistoeie było to tra­
giczne... i skandaliczne. W  sali paręset krzeseł 
pustych i osób czterdzieści, może pięćdziesiąt. 
Na katedrze człowiek, nad którego żaden dziś 
lepiej historyi polskiej nie zna, żaden jej tak 
myślą nie wgłębił i sercem nie uczuł, żaden się 
nad nią tyle nie namęczył i żaden nią tyle nie 
nadręezył. Mówi o tem, co w historyi tej naj­
ważniejsze, stanowcze, rozstrzygające, o sekula­
ryzacji Prus, o stopniowej demoralizaeyi Polski,
0 próbach jej utrwalenia i poprawy, o Unii Lu­
belskiej i o wolnej Elekcji, o Reformie i o So­
borze Trydenckim, o dwóch Zygmuntach i o Ba­
torym, o Hozyuszu i o Gamracie, o Zamoyskim
1 o Zborowskim, przesuwa szereg portretów skre­
ślonych ręką tak pewną a rysami tak głębokiemi, 
że pozostaną niezatarte, sypie uwagi i myśli, 
z których każda trafia prosto do dna umysłu i 
serca — a tego wszystkiego słucha czterdzieści, 
czy pięćdziesiąt osób...
' S ę d z i a .  Ależ pozwól doktorze, nie zapalaj 

się, można być innego zdania, można się nie 
zgadzać.

D o k t o r .  Prawda: ale kto się najbardziej nie 
zgadza, ten jeszcze takich rzeczy słuchać powi 
nien, jeżeli o te rzeczy i sprawy dba — jeżeli 
chce i ma być cywilizowanym człowiekiem, o- 
świeconym Polakiem, znającym i rozumiejącym, 
co swoje. Tymczasem, kto tam był? kilku pro­
fesorów uniwersytetu, nie wię ej jak dziesięciu, 
kilku (bo nie wiem, czy kilkunastu) uczniów, 
kilku kięźy, dwadzieścia lub trzydzieści kobiet, 
zwykle rozumniejszych od mężczyzn i tych męż­
czyzn kilku, o których się wie z góry, że będą 
zawsze tam, gdzie jest coś ważnego lub pięknego. 
Publiczności... wcale. Z kobiet obecnych nie 
jedna miała łzy w oazach, nie jedna płakała na 
dobre, słuchając o Batorym lub o Zygmuncie 
Auguście. Chciałem im powiedzieć: „Płaczcie 
nad sobą, nad synami waszymi, mężami i braćmi, 
że ich tu nie ma, że przyjść nie czuli potrzeby, 
ani ochoty.

P a n i  X. Doktorze! wierz m i, że się wstydzę 
i żałuję.

ksy wojskowej, nadto wnosi, aby odesłano ten pa­
ragraf z wszelkiemi może poprawkami do ko­
misyi.

Pos. G r o c h o l s k i  wnosi poprawkę stylistyczną, 
która nadaje ostatniemu ustępowi tego paragrafu 
jaśniejszą formę, i zarazem broni komisyi przeciw 
ustawicznym zarzutom lewicy o nieudolności kody­
fikacyjnej, o nieznajomości języka niemieckiego it;-, 
bo wszystko to spada nie na komisyę, lecz (jak 
to już wyraźniej powiedział poseł Dipauli) na tych, 
którzy spisywali projekt rządowy, i na lewicę, któ­
rej reprezentanci w komisyi mieli dosyć czasu i 
sposobności do wybrakowania tych usterek.

Przemawiają jeszcze przeciw paragrafowi, a wła­
ściwie znów przeciw całej ustawie, pp. M en g  e r ,  
K r o n a w e t t e r ,  F u x  i H e r b s t ,  który zgadza 
się na wniosek Dipaulego, ale z szczególniejszą 
troską domaga się, aby komisya nowe wnioski 
swe wydrukowała, a nie zdawała z nich sprawy 
ustnie.

Poseł Henryk Cl a m- Ma r t i n i c  wnosi, aby ko­
misya rozdała nowe wnioski swe wprawdzie w dru­
ku, aby jednak zresztą mogła przyspieszyć postę­
powanie, t. j. aby dyskusya rozpoczęła się na nowo 
w sam dzień rozdania wniosków, a nie w 24 godzin 
potem.

Pos. H e r b s t  raz jeszcze pyta prezesa, czy wnio­
sek preopinanta nie sprzeciwia się drukowaniu no­
wych wniosków komisyi.

W głosowaniu przyjęto wniosek Dipaulego o ode­
słanie § 16go do komisyi, której zarazem poru- 
czono rozpatrzeć się raz jeszcze w powyższych pa­
ragrafach 8— 15; uchwalono także przyspieszone 
postępowanie w myśl wniosku Henryka Clam-Mar- 
tinica.

Na tem przerwano obrady.
Koniec posiedzenia o godzinie 4. Następne w so­

botę, (jutro więc pierwsza przerwa od samego po­
czątku obrad po Wielkanocy).

■Wyjmujemy s awansu majowego w armii au­
stryacki ej nomiaaeye w pułkach galicyjskieh lub 
do Galieyi się odnossące:

Arcyksiążę O t t o  mianowany podporucznikiem 
w pułku ułanów Nr ? f  ; , > ..

Pułkownik sztabu iniyeierji Antoni W e r n e r ,  
szef inżynieryi pray generalnej komendiie we 
Lwowie, mianowany jenerał-majorem z pozosta­
wieniem na dotyehesasowem stanowisku.

Jenerał - majorem, mianowany także pułkow­
nik Ludwik bar.-de V a u x ,  nadliczbowy w pułku 
ułanów Nr 3 komesdant 71 brygady pieszej.

Pułkownikiem mianowany podpułkownik i ko­
mendant rezerwy pułku pieszego Nr 15 Karol 
Vrtafl- Ttndniiłlrfiwnifcftasi msiurowie: Gustaw Zv-

D o k t ó r .  I  masz pani ezego. Czy ja  się nie 
wstydziłem za tyeh, których nie było? Ja stary, 
a wychodziłem z tem uczuciem upokarzająeem 
a rozkosznem razem, żem głuci i ignorant, że my­
śląc _ i ezytająe o tyeh rzeszach wiele i przez 
długie lata, zaledwo ecś ehwytałem, przeszuwa­
łem, ale zrozumieć, zgłębić, odkryć istotę rzeesy 
i wydobyć, nie zdołałem. A ei młodzi, którzy do 
poznania Polski więeej odemnie przecież palić 
się powinni, błyszczeli nieobecnością. Gdzież ta 
młodzież akademicka, pierwsza zawsze jak mówi 
w miłości ojczyzny i nauki? Widząc, że jej tak 
małe, byłbym chętnie zapisał imie i ścisnął rekę 
każdego z tych kilkunastu, którzy byli, bo znać 
ża coś w nich jest że mogą z nich być ci dobrzy 
żołnierze, co nietylko zwyciężyć, ale i po prze­
granej znaleść i zebrać się umieją. Ale większość 
czego się uczy, o co dba, jeżeli nie idzie tara, 
gdzie się historyi polskiej może nauesyć? A te 
snowu paniezyki, eleganty, co na szkolnych ław­
kach dziś widzą się w przyszłości z bożej łaski 
ojcami narodu gdzież to było i co przez tę go­
dzinę robiło? Tańcować, korły przewracać, bąki 
zbijać, na to mają energii i fantazji dosyć, ale 
nie mają dość serca, żeby się do takich rzeczy 
zapalić, ani dość głowy, żeby o nich myśleć. 
Albo kobiety... te najrozumniejsze właśnie, te tak 
urocze, tak niepospolite, że przywykliśmy patrzeć 
na nie z takiem uczuciem własnej niższości, jak 
patrzy pies na biskupa... gadaj im o Słowackim 
albo o Mussaoie, to przewracają oczyma jak  ko­
nające gołębie, jak Bezendeeh, kiedy wzdychał 
za Nawazendeehem; ale tu i one snowu bły­
szczały nieobecnością. A nadzieja przyszłych po­
koleń, przyszłe kapłanki świętego ognia polskich 
uczuć, pensjonarki dzisiejsze ? co robiły i o czem 
myślały ich „madsmy", kiedy ich tam nie zapro­
wadziły P A wielki świat krakowski, tak pewny 
swego rozumu i dobrego smaku i tak dbały o 
sWoje stanowisko, czemuż nie miał dość rozumu 
a choćby tylko dobrego smaku, żeby tam zająć 
stanowisko nietrudne i niedrogie P A wreszcie ei 
wszyscy, co sami siebie od innych skromnie od­
różniać zwykli mianem „intelligeńeyi", adwokaci, 
notaryusze, lekarze, nauczyciele gimnazjów i tak 
dalej i tak dalej, ei co choćby tylko dla utrzy­
mania i uprawnienia swego tytułu garnąć się po­
winni do rzeczy „intelligencyi* i tych nie było!

I  z tego zatem wnoszę, że kiedy nie czu­
jecie potrzeby,* popędu, zapału, o takich kwe­
stiach i tak traktowanych słuchać, o nich się do­
wiadywać i uczyć, to darmo, prawdziwej, supeł-

Y o g l ;  podpułkownikami msjorowie: Gustaw Zy- 
g a d ł o w i e *  z pułku pieszego Nr 77 w pułku 
piesz. Nr 58 i Gustaw D i t  t r i  e h , nadliczbowy 
w pułku pieszym Nr 56, nauczyciel w akademii 
wojskowej w Wiener Neustadt.

Majorami mianowani kapitanowie lub rotmistrze 
I  klasy: Oskar L i b o r i o  z miłku pieszego Nr 
24 w pułku pieszym Nr 58; Jerzy H e l l y *  puł­
ku pieszego Nr 15 w pułku pies*ym Nr 55; Jan 
B e r k a  w pułku pieszym Nr 30; Oskar M i k o -  
c k i  z pułku ułanów Nr 7 w pułku ułanów Nr 
8; Józef Z a l e s k i  w pułku ułanów Nr 7 i 
Hónryk hr. W o l k e n s t e i n - T r o s t b u r g  w puł­
ku ułanów Nr 1.

30 kwietnia. Podczas rozpraw budże­
towych w Izbie deputowanych, toczyła się dysku­
sya bardzo ważna nad „funduszami religijnemi." 
Tworzy ona, rzf c można, sama dla siebie całość, 
przeto postanowiliśmy ją  podać w związku dla le­
pszego zrozumienia rzeczy, chociaż dla braku miej­
sca. dziś to dopiero uczynić możemy.

Otóż komisya budżetowa przy tytule „fundusze 
religijne," wniosła następujące rezolucye:

1. Wzywa się c. k rząd, aby dokładnie zbidał 
pretensję najprz księdza biskupa Rudigiera w Lin- 
zu do użytkownictwa i administraeyi dóbr dota- 
cyjnych stolicy biskupiej Garsten i Gleink (zabra­
nych na rzecz funduszu religijnego), która to pre- 
tensya opiera się na licznych dokumentach i na

nej cywiliiftcyi jeszcze nie macie. Obrażajcie się 
teraz na mnie, jak chcecie.

S ę d z i a .  Nie obrażamy sie bynajmniej; odpo­
wiadamy tylko pamiętne mi słowami Guizota. ..

D o k t ó r .  Toutes vos injures n’arrivent pas 
d, la hauteur de notre mśprisf Widzę z tego. żeś 
się kochany sędzio nie obraził. Ależ i ta obraźli- 
wość sama, o której tu tyle ostatnim razem mó­
wiono. czyż i ona nie dowodzi mojego twierdze­
nia. Obrażanie jak obrażanie się. nie jest Biczem 
innem jak brakiem cywilizacji, i to brakiem jej 
na wszystkich stopniach. Czy myślicie, że ten 
tak zwany „Pan", którego ciągle posądzasz, że 
ei chce uehvbić, ma taki zamiar naprawdę?

Broń Boże! nigdy w życiu. On tylko nic ma 
dość delikatnego uczucia, dość wykształconego ta­
ktu, dość cywilizacji, na to by csuł i wiedział, 
że tem lub owem drugiego urazić może. Czy my­
ślisz, że ktoś drugi co szorstkiem słowem lub 
temperamentem żywym nieraz cię zniecierpliwi 
lub rozgniewa, ma przy tem złą myśl albo chęć? 
Że kiedy kupiec w sklepie przyjmuje cię t«k jak 
żeby ci łaskę robił, że ci daje to za"co płacisz nie 
chce być uprzejmym? Nie: po prostu tylko ża­
den z nich nie jest dość cywilizowanym.

I z tego samego powodu jeszcze, człowiek naj- 
zasłużeńszy, najpożyteczniejszy, prędkiem obej­
ściem s wojem często srazi sobie ludzi i narobi 
nieprzyjaciół: i z tego samego zawsze ci ludsie 
zapomną ô  tem, że im jest pożytecznym, potrze­
bnym, koniecznym, a nie zapomną i nie wybaczą 
jego mniejszych wad, i dla tych gotowi się nie- 
raz jego wielkich usług pozbawić: i z tego sa­
mego powodu zawsze przy wyborach zważa się 
na względy mniejsze i uboczne a prawie nigdy 
na to co ważniejsze: i z tego samego jeszcze, 
w Sejmie, w delegacji.

P a n  K o r n e l .  Dosyć już! dosyć na miłość bo­
ską! Widzę że nie nam nie pozostaje, tylko wiel- 
kiemi literami wypisać na bramie Floryańskiej: 
per me si va0t*a la perduta genta.

D o k t ó r .  Śliczna myśl! Napiszemy to na bra­
mie jak tylko Pan zostaniesz burmistrzem.

P a n i  X. Ale moje zagadnienie jeszcze nie roz­
wiązane. ..

E s t e t y k .  Bardzo drażliwe łaskawa Pani: mo­
że lepiej dać mu pokój___
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zapłaceniu w r. 1864 taksy w sumie 14,255 złr., 
aby dalej po wysłuchaniu biskupa orzekł o spra­
wie tej w drodze administracyjnej, pozostawiając 
stronom drogę sądową, i aby rezultat tej czynności 
podał w preliminarzu budżetowym na rok przyszły.

2. Wzywa się c. k. rząd, aby poczynił właściwe 
kroki, żeby co do budynków należących do fan- 
duszów religijnych, o ile są używane przez dyka- 
gterye państwowe, jasno stwierdzono prawne ich 
stosunki, i żeby był z nich dochód odpowiadający 
rzeczywistej ich wartości. Wynik czynności tej na­
leży podać do wiadomości Izby w preliminarzu 
budżetowym na rok przyszły; wszystkie zaś bu­
dynki należące do funduszów religijnych należy 
wraz z sposobem użycia ich i dochodów z nich, 
podawać w dziale dochodów tychże funduszów.

3. Wzywa się c. k. rząd, aby przedłożył Radzie 
państwa ścisłe wykazy mienia funduszów religij­
nych, szczegółowo zaś co do stanu biernego i czyn­
nego co najmniej przez ostatnie lat dziesięć.

4. Wzywa się c. k. rząd, aby przedłożył Radzie 
państwa dokładne wyjaśnienie co do dochodów 
z podatku nałożonego na duchownych katolickich 
ustawą z dnia 7 maja 1874 na rzecz funduszów 
religijnych, a to jeszcze przed nowym tego po­
datku rozkładem, i aby zarazem zdał sprawę, 
w jaki sposób korzystał z upoważnienia otrzyma­
nego w §§ 4 i 5 rzeczonej ustawy.

Rezolucyę 2 i 3 przyjęto bez dyskusyi; rezo- 
lucye zaś 1 i 4 wywołują silne starcie się lewicy 
z prawicą, co nie obyło się bez scen burzliwych. 
(Poznamy to wszystko z dyskusyi, której początek 
tuż poniżej dajemy). W głosowaniu uchwalono re­
zolucyę lszą 159 głosami przeciw 130 głosom: rezo­
lucyę 4tą mniej więcej tą samą większością głosów. 
Z lewicy poseł O ż a r k i e w i c z  sam jeden głoso­
wał za rezolncyami; z prawicy usunęli się od gło­
sowania poseł S k r z y ń s k i ,  wbrew uchwalonej 
osobno solidarności ad hoc i poseł G r e g r ,  nale­
żący do stronnictwa „młodych* Czechów.

Pierwszy zabrał w tej sprawie głos były mini­
ster oświecenia i spraw duchownych w gabinecie 
Hohenwarta, pos. J  i r e e z e k, i powiedział, co na­
stępuje :

Wydaje mi się rzeczą bardzo na czasie, byśmy 
zdali sobie sprawę z natury i historyi funduszów 
religijnych, niezadługo bowiem czeka nas uregu­
lowanie kongruy. Mamy długi szereg funduszów 
religijnych, oprócz którego jest jeszcze jeden fun­
dusz tejże nazwy, to jest bukowiński prawosławny 
fundusz religijny. Wszystkie te fundusze zawdzię­
czają początek swój rozporządzeniu cesarza Jó­
zefa II. Bukowiński fundusz religijny nie zachodzi 
w naszym budżecie, bo nie potrzebuje dodatków 
ze skarbu. Reszta funduszów albo ich potrzebuje, 
albo przynajmniej potrzebowała. Jest atoli drugi 
jeszcze moment, dla którego katolickie fundusze 
religijne stanowią dział budżetu państwowego. Ce­
sarz Józef był tego zdania, że fundusz religijnny 
jednego kraju powinien wspomagać fundusz dru­
giego. Z tego wytworzyła się wspólność, która 
wywołała znów różne instytucye. I tak w r. 1794 
powstała w Wiedniu centralna kasa funduszów re­
ligijnych, głównie dlatego, aby można uposażać 
fundusze słabsze z funduszów bogatszych. Ale in- 
stytucya ta nie okazała się właściwą, i w r. 1804 
zwinięto ją, rozporządzając, że tylko obligacye po­
winny pozostać w Wiedniu. Ale i od tego odstą­
piono, a najwyższe postanowienie z dnia 24 sty­
cznia 1826 r. powiada: „ K a ż d e j  p r o w i n c y i  
o d d a ć  n a l e ż y  j e j  f u n d u s z  r e l i g i j n y  i 
f u n d u s z  n a u k o w y ,  a więc też cząstki ich 
znajdujące się w Wiedniu, a rachunkowość prze­
kazać należy buchalteryom prowincyonalnym. “ Zło­
żona w tem postanowieniu idea coraz więcej się 
przyjmowała, tak, że niedopuszczono zamierzonego 
zlania funduszów krajów nadbrzeżnych w jeden 
fundusz.

Administracja rządowa była połączona z nieje­
dną dla funduszów szkodą. Już sprzedaż dóbr kla­
sztornych, z których te fundusze powstały, była 
bardzo szkodliwą. Następstwem sprzedaży było 
ulokowanie kapitału w obligacyacb, a patent finan­
sowy z r. 1811 zadał także funduszom religijnym 
cios nader ciężki, bo s p r o w a d z i ł  w a r t o ś ć  
o b l i g a c y j  do p i ą t e j  c z ę ś c i  i e h  w a r t o ś c i  
(Głosy z prawicy: słuchajcief). Przed r. 1811 pro­
centa wynosiły 1,174,000 złr., po r. 1811 zaś
234,000 złr. (Głosy z prawicy: słuchajcie! słu­
chajcie!). Późniejsza „unifikaeya* znów pokrzyw­
dziła fundusze, z których niejeden z stanu czyn­
nego przeszedł w stan bierny.

Zresztą niektóre idee cesarza Józefa, któremi 
się powodował, gdy tworzył fundusze religijne, 
poszły z czasem in deswtudinem. Wedle jego za­
miaru złożonego w rezolucyi z dnia 17 stycznia 
1783, potrzeby duchowieństwa, gdzie nie starczy 
funduszu religijnego, miały być pokrywane z skar­
bu, tak samo. jak państwo — powiada rezolucya— 
łoży na armię, na sądy, na administracyę spraw 
politycznych i handlowych. Ale później zarzucono 
intencyę cesarza Józefa; w r. 1838 rozporządzono, 
że „przewyżki funduszów religijnych mają być u- 
żywane przedewszystkiem na otrzymane ze skarbu 
zaliczki,* a dopiero po zaspokojeniu skarbu reszta 
przewyżek ma iść na uposażenia uboższych fun­
duszów religijnych. Naturalnie pozostało to więcej 
teoryą, niż weszło w praktykę, bo jak  już wspo­
mniałem, fundusze bardzo podupadły.

W roku 1841 postanowiono naprawić zły stan 
ich; orzeczono, że natychmiast ma się wypłacać 
funduszom procenta w całej wysokości, a niezbę­
dna ztąd dopłata ze skarbu miała być zapisywana 
jako dług na karb funduszów. Sytuacya ich przeto 
znacznie się polepszyła. Ztąd powstał ów dziwny 
między państwem a funduszami stosunek, tak zwa­
ny dług funduszów, składający się: 1) z zaliczek 
skarbowych, 2) z antycypowania procentów, 3) z ko­
sztów zawiadowania funduszami. Naturalnie po­
wstał ztąd „dług“ bardzo znaczny. W roku 1841 
wynosił 21 milionów, w roku 1855 34 milionów, 
w roku 1869 53 milionów, obecnie zaś 58,620,000 
złr. Dług ten dzieli się na kraje w sposób szcze­
gólniejszy. N a j w i ę c e j  c i ę ż y  na  G a l i c y i ,  bo 
blisko 27 milionów, na Dalmacyi 5 '/2 na Styryi 
6 milionów.

Zachodzi pytanie: jak należy dług ten uważać? 
Funduszami religijnemi zawiadowało p a ń s t w o ,  
ono też zarządzało, co z nich pokrywać, a czego 
nie; ono nakładało ciężary na fundusze. R a c h u n ­
k o wo  rzecz biorąc, dług jest; ale czy jest także 
m e r y t o r y c z n i e ,  czy jest to dług rzeczywisty, to 
wielkie pytanie. Pomijam nawet, że do wytworzenia 
stosunku dłużnego potrzeba dwu kompacyscentów, 
dającego i biorącego, a kładę nacisk tylko na tę 
okoliczność, że państwo s a m o  wszystkiem zawia­
dowało, a jeśli fundusze z winy zawiadowcy po­
niosły stratę, nie mogą jej przecież ponosić fun­
dusze same. Zresztą w wykonaniu patentu finan­
sowego z roku 1811, który dotknął inne także 
bJnrtusze, jedynie funduszom religijnym, nie zaś in­

nym także, przypisano dług z tytułu antycypowa­
nych procentów. Tak np. co do funduszów aka­
demii pod nazwą Theresianum, nazwano datki skar­
bowe z tegoż tytułu poprostu datkami; tak też po­
stąpiono względem innych instytucyj.

Inna jeszcze okoliczność wchodzi tu w rachubę 
Do funduszów religijnych należą także budynki, 
bardzo wielką mające wartość, używane przez pań­
stwo bez stosownego wynagrodzenia. Klasztór po 
kartuski w Bernie służy na koszary, ma wartość
120,000 złr., a komorne zeń wynosi 148 złr.! 
(Głosy: słuchajcie!) Klasztór popremonstrateński 
w Obrowicach ma wartość 126.000 złr., a użyty 
na szpital wojskowy, nie daje funduszowi religij­
nemu żadnego dochodu i t. d., i t. d. Zdaje mi 
się, że kto w ten sposób używa mienia funduszo­
wego, powinien to uwzględnić także przy przypi­
sywaniu funduszowi „długów." A dalej jeszcze iest 
ta okoliczność, że po czasach józefińskich były 
ieszcze niektóre dobra funduszowe niesprzedane, 
które atoli w czwartym dziesiątku lat wiekn bie­
żącego sprzedano za bezcen. Kupiono za to obli 
gacye, ale właściwie pozbawiono fundusze kości 
pacierzowych. Inaczej postąpiono z prawosławnym 
funduszem bukowińskim, którego dóbr nie tylko 
nie sprzedano, lecz nawet pomnożono je dobrami 
zakupionemi. To też fundusz ten ma rękojmię bytu 
i jest w bardzo dobrym stanie; wspiera nawet za­
kłady naukowe, choć administracya dóbr nie jest 
wzorowa. Inny rodzaj sprzedaży jeszcze mniej da 
się usprawiedliwić. Sprzedano bowiem budynki 
funduszowe skarbowi, ale ceny kupna nie wypła­
cono funduszom, lecz potrącono ją od owych „dłu­
gów" wątpliwych, co nawet sprzeciwia się po czę 
ści rozporządzeniu cesarskiemu. A nadto z sprze­
daży dóbr i budynków osobom prvwatnym także 
państwo ma obowiązek względem funduszów; za­
strzeżono bowiem fanduszom prawa patronackie, 
a te, jak każdemu wiadomo, nie dają dochodów, 
lecz owszem stanowią ciężar. I  tak — fundusze 
mają „prawa" patronackie, nie posiadając ani odro­
biny dóbr, a rok w rok cześć dochodów funduszo 
wych, idzie na budowle patronackie. Nakoniec je­
dna jeszcze okoliczność illustruje kwestyę „długu,* 
mianowicie: co skarb płac? na protestanckie cele 
wyznaniowe i na prawosławne w Dalmacyi, to nie 
jest zapisywane jako dług Zboru protestanckiego 
ani Cerkwi prawosławnej, tylko do funduszów Ko 
ścioła państwo uraszcza pretensye tytułem „długu." 
(Glosy z prawicy: słuchajń*! słuchajcie!). Zdaje 
mi się, że rząd obecny powinien jasno zdać sobie 
sprawę, ażali godzi się różną miarą mierzyć i to 
właśnie na niekorzyść Kościoła.

Tu mówca rozwodzi się szczegółowo o Dalma- 
eyi i Salcburgii; o G a l i c y i  zaś powiada: Codo 
Galicyi zwracam uwagę na rzecz pewnej donio­
słości. Jest dla niej tak zwany zachodnio-galicyiski 
fundusz fundacyjny. Powstał z zabranych dóbr i 
innego mienia niektórych kościołów, oddawna jest 
tezauryzowany i dorósł już przeszło miliona. Otóż 
wzmianką tą chciałbym z a p o b i e d z ,  a b y  t e g o  
f u n d u s z u  n i e  z a b r a n o  m o ż e  n a  s p ł a c e ­
n i e  s o b i e  „długu, "  lecz żeby go użyto na po 
mnożenie kapitału funduszu relieiinego. Co do Dal­
macyi bowiem, już rząd w r. 1873 postąpił sobie 
w podobny sposób względem katolickiego funduszu 
religijnego, co mnie bardzo zdumiewa, bo stało się 
to jednem pociągnięciem pióra bez zbadania natury 
rzeczy i stosunków prawnych, nawet bez Zapyta­
nia s?ę ciała ustawodawczego.

Kończę rzecz moją; celem tego przedstawienia 
rzeczy jest uzyskanie poparcia dla rezolucyi 2, 3 i 
4tej. Zwracam uwagę, że za gabinetów, w których 
zasiadali hr. Thun i później hr. Hohenwart, rząd 
już się zastanawiał nad sprawą, ale zaniedbały ją 
gabinety następne. Co więcej zaprowadzono podatek 
na rzec" funduszów religijnych, nałożono go na du­
chowieństwo katolickie, nad czera bardzo ubolewam, 
że stało sie bez zbadania natury funduszów reli­
gijnych (Huczne brawo z prawicy).

Ifoaika miejscowa i Mgr&aieajł*
M.smffe&w 1 maja.

Skrutynium wyborów do Izby handlowo - prze­
mysłowej skończyło się wczoraj po południu, a do­
piero dziś w południe sprawdzono je ostatecznie. Na 
blizko 6000 głosujących wybrani zotali z Krakowa 
z grupy przemysłowców pp. Teodor B a r a n o w s k i  
2004, Jan Gotz  198? głosami; z grupy handlowej 
pp. Samuel S c h l e s i n g e r  354, Józef L i b a n  341, 
Juliusz E p s t e i n  277, Jul. Aug. J o h n  265 głosa­
mi; z Tarnowa z grupy przemysłowców pp. Juliusz 
E p s t e i n  1218, Izask Hol ze r  1191, Łazarz Kr en 
;e l  1175 głosami; z grupy handlowej pp. Herman 
Herz 241, Feliks L o r d  213, Ludwik Z i e l e n i e w ­
ski  183 głosami.

— Na pomnik A. Mickiewicza nadesłała do Czy 
telni akad. „młodzież polska* w Cieszynie 18 złr., 
p. Fel. Rad. z Warszawy 35 rubli czyli 43 złr. 51 
ot. Sumy te są złożone w tutejszej kasie oszoz. na 
książeczkę 1. 40,933.

— Z wy oraj em w wojsku austryackiem przyjętym, 
powitała dziś maj pobudka kapel wojskowych po uli­
cach miasta przeciągająca.

— Dziś, jako w dziewiętnastoletnią rocznicę zało­
żenia Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, odbyło 
się o godz. Hej rano nabożeństwo w kościele Ś. Flo- 
ryana.

— Otrzymujemy następujące pismo:
Z powodu wzmianki w Nrze 99 Czasu, że „na 

cmentarzu tutejszym jest już od roku otwarty grób 
z trumną, dotąd niezamurowany*, śmiem oświadczyć, 
iż takiego grobu na cmentarzu nie ma i upraszać 
szanowną Redakcyę o zamieszczenie tego sprosto­
wania.

Dr Buszek, 
zastępca fizyka miejskiego.

— Wczoraj znów przytrzymał urzędnik polioyi p. 
Meyer na dworcu kolei żelaznej 9 rogaczy przesła­
nych ze Lwowa do Wiednia, jako ubitych w czasie 
wzbronionym dla polowań. Zapewne nie właściciele 
to trzebią swoją zwierzynę w takim czasie, lecz ktoś 
taki, co ukradkiem bawi się łowami w cudzych knie­
jach.

— W poniedziałek d. 3 b. m. odbędzie się w sali 
redutowej 6ty wieczór muzykalny dla członków To­
warzystwa muzycznego w Krakowie z współudziałem 
p. Władysława Szymanowskiego art. teatrów warsz., 
pod kierunkiem artystycznym Stanisława Niedzielskie­
go. Program jest następujący: Kwintet na 2 skrzyp- 
ców, 2 altówki i wiolonczelę; Dobrzyński. „Jak by­
wało*, polonez na chór męzki; Moniuszko. Etnda 
Gesdur; Chopin. Terzettino na sopran, tenor i ba­
ryton; Dnniecki. Deklamacys. Śpiew masek z „Ma­
ryi* Malczewskiego na solo baryton z chórem męz- 
kim;Moniuszko „Scherzo* J3-moZ; Chopin. „Krakowiak 
z Rokiczany *, na chór męzki Żeleński-Moniuszko. „ Duo 
polonaise*, na skrzypce i fortepian. Wieniawscy.

W piątek zaś d. 7 b. M. urządzają nauczyciele 
młodsi szkół ludowych tutejszych wieczorek muzykalny 
amatorski w sali redutowej na korzyść Stowarzyszę 
ia kn niesieniu pomocy ubogim uczniom szkół lo 

d wyrh krakowak' h Udział w koncercie wezmą 
ukże po. Dr Frani. Bylicki, Wikt Barabasz i Ro- 
nnald Lelek. Ceny wstępu są nader umiarkowany » 
cii szlachetny, wątpić też nie wypada, że publiczność 
zbierze się licznie, okazując t-m samem młody n si 
łom nauczycielskim uznanie za ich dobre chęci i po­
święcenie wolnego od mozolnej pracy czam na cel 
niesienia pomocy swym ubogim uczniom.

— Zakład gazowy w Krakowie ogłasza, że z po­
wodu rozpowszechniającego się w wielu miastach 
użycia gazu do gotowania i ogrzewania, zawiązał 
stosunki z akcyjnem Towarzystwem centralnego o- 
grzewania w Berlinie, wyrabiającem sparaty gazowe 
dla celów technicznych, aby mieszkańcom Krakowa 
dostarczyć sposobności korzystania z tego wynalazku. 
Zarazem zakład zniży na ten cel cenę gazu i do­
starczać będzie gazu do gotowania i ogrzewania po 
9% centów za metr sześcienny, czyli 2 złr. 69 cen­
tów za 1000 stóp sześciennych angielskich pod wa­
runkiem ustawienia osobnego gazomierza. Zakład go 
tów dostarczyć dotyczących aparatów bez wszelkich 
dalszych kosztów do mieszkania tak, że konsumenci 
ponieśliby tylko nieznaczne koszta połączenia z głó­
wną rurą gazową.

— W Buczaczu otwartą została stacya telegraficzna 
z nieprzerwaną służbą.

— Jak Tydzień Piotrkowski donosi, plan osusze­
nia kopalń olkuskich, wygotowany przez p. Wincen­
tego Kosińskiego, uzyskał potwierdzenie ministra dóbr 
państwa w Petersburgu, który też p. Kosińskiemu po­
wierzył wykonanie tego dzieła. Roboty mają się na­
tychmiast rozpocząć. Kopalnia srebra olkuska zalaną 
została r. 1674 skntkiem wezbrania Baby.

— Węgierski minister spraw wewnętrznych wydał 
okólnik do wszystkich urzędów następującej osnowy: 
Przekonano się niejednokrotnie, że w niektórych 
handlach, mianowicie w południowych częściach kraju, 
sprzedają bibułki do cygaretów, których czarna okładka 
wodą zmyta być może. Po tej operacyi pozostają dru­
kowane obrazki z rozmaitemi napisami. Obrazki te i 
napisy uzmysłowiają serbsko - narodowe tendeneye, 
przez których rozpowszechnienie zamierzoną jest agi- 
tacya polityczna. Wzywam przeto władze, aby dla 
powstrzymania obiegu owych bibułek zarządziły po­
trzebne środki policyjne i w danym razie kazały 
konfiskować tego rodzaju zapasy. O rezultacie roz­
porządzeń ma mi zdany być raport.

— Z Besarabskiej fortecy Benderu donoszą do Go- 
łosu w d. 25 kwietnia: W tych dniach wybuchły w tu- 
tejszem więzieniu zaburzenia. Wezwano aresztowane­
go żyda na świadka. Inni aresztanci oparli się sta­
nowczo przesłuchaniu żyda. Posłano po straż, areszto­
wani niezaprzestali jednak oporn Komendant naka­
zał straży zrob?ć użytek z bagnetów i kolb. Oburzyło 
to jeszcze bardziej aresztantów. Następnie kazał dy­
rektor więzień dać ognia do zbuntowanych, poczem 
nastąpił spokój i żyd raós;ł być wyprowadzonym.

— Hrabianka C., jak donoszą dzienniki paryskie, 
próbowała w zeszły piątek w lasku Bulońskim, nowo 
nabytego angielskiego konia. W skutek uderzenia szpic­
rutą, koń począł ponosić, a n eszoręśliwa amazonka 
zsunęła się z sio ła i noga nwięzła jej w strzemie­
niu. Gdy konia, przebiegającego w szalonym pędzie 
sleami parkn wstrzymano w końcu, podniesiono z zie­
mi jezdczynię już nieżywą b roztrzaskaną głową i po- 
łamanemi rękami.

— Morning Post występuje za zwrotem osobi­
stego majątku księżniczce Fryderyce hanowerskiej 
w artykule, z którego przytaczamy ustęp: Jakąkol­
wiek rząd pruski mógł mieć zawiść do zmarłego 
króla, nie znajdzie jednak uniewinnienia, zatrzymując 
córce spadek po ojcu. Sekwestr osobistego majątku 
był aktem niczem się usprawiedlić niedającym. Jeżeli 
książę Bismark nie może się zdecydować zwrócić 
wszystko, mógłby księżniczce przynajmniej to oddać, 
co jej niedawno ojciec pozostawił. Trudno pojąć po­
wody, dla jakich mianoby dłużej pozbawiać ją wła­
sności, a chwila nie może być stosowniejszą nad o- 
becną. Księżniczka zamieszkała w Anglii, małżonek 
jej został poddanym angielskim. Sądzimy, że mają 
zamiar pozostać w Anglii, książę Bismark powinien 
się przeto zastanowić, czy potrzeby rządu pruskiego 
są tak wielkie i niebezpieczeństwa tak groźne, aby 
zatrzymywać majątek księżniczki Fryderyki.

— Proces Tichborna, który około r. 1860 wrza­
wę nietylko w Anglii lecz w całej Europie wywołał, 
po raz trzeci będzie rozpatrywany. Pierwszym powo­
dem tego procesu było wystąpienie awanturnika, który 
twierdził, że jest spadkobiercą familii Tichbornów, Ro­
bertem Tichbornem, p~ dawanym za zmarłego w dale­
kich podróżach, i rościł prawo do cgromneg) majątku, 
spadającego na boczną linię tejże rodziny. Pierwszy 
proces wytoczył pretendent prze uwko rodzinie Red- 
cliffów, która objęła majątek; nietylko jednak prze­
grał proces, lecz nadto oskarżono go o krzywoprzy­
sięstwo. W tym drugim procesie, zapcmocą kolosal­
nego aparatu świadków zdołano wykazać, że preten­
dent nazywał się właściwie Artur Orton i jest Bynem 
rzeżnika w Wappingu Skazano go na 14-letaie ro­
boty przymusowe. Ton wymiar kary pedał stronni­
kom pretendenta powód do wytoczenia po raz trzeci 
sprawy. Artur Orton skazany jest przez dwa rozmaite 
sądy za dwukrotne krzywoprzysięstwo na karę po lat 
7. Przeciwko temu właśnie podniesiono skargę, że 
Orton nie powinien być Bkazany dwa razy, gdyż oba 
wypadki krzywoprzysięztwa tworzą tylko jedną zbro 
dnie. Jakoż prokurator widział się zmuszonym wydać 
tak zwane „writ cf error*, to jest rozkaz kwestyonu- 
jąey orzeczenie sądów z powodu omyłki. Charaktery- 
stycznem jest to, że zażalenie przed laty wniesione, 
dopiero teraz ma być przez sąd rozstrzygane. O wcze­
sne orzeczenie trybunału ławy królewskiej a tem sa­
mem cały dawniejszy proces będzie znowu przedmio­
tem rozpoznawania sądowego.

— W Washingtonie został b. sędzia 70 -letni 
Wright skazany za to, że nielitośoiwie pobił b. 
ministra spraw wewnętrznych Kolumba Delano, na 
30 dniowy areszt w więzieniu okręgowym i 1,000 
dolarów grzywny. Gdy szanowany zresztą osobiście 
starzec przybył do aresztu, dano mu najlepszy pokój 
w więzieniu. Kazał on przynieść za sobą kilka ko­
szów szampańskiego wina i najlepszych cygarów. 
Przez całą niedzielę więzienie jego wyglądało na 
męzki salon, w którym gości swoich winem i cyga­
rami traktował. Oświadczył on, że raczej do sądnego 
daia nie wyjdzie z aresztu, niżby miał zapłacić eenta 
grzywny i że sobie poczytuje za zaszczyt, iż prze­
trzepawszy takiego łotra jak Delano cierpi za to. 
Według późniejszej depeszy z Washingtona, chce go 
prezydent uwolnić od dalszego odsiedzenia aresztu 
byleby grzywnę zapłacił, lecz Wright powtórzył mu, 
że do sądnego dnia siedzieć będzie w areszcie, 
a nie nie zapłaci.

— Dziennik wychodzący w Stanach Zjednoczonych 
Courrier donosi: Chrenee Dawis komisant kupca her­
baty z N. Jorku został jeszcze w r. 1874 uwięziony za 
bigamię; pod obciążającą okolicznością, że miał prócz

tego cztery narzeczone, z któremi odbył zaręczyny. 
Stryj jego złożył za niego kaucyę, wskutek czego 
wypuszczony został na wolną stopę. Clarence opuścił 
nafychmiast prowincyę. Po jego wyjeżdzie pokazało 
się że miał nie dwie żony ale sześć, nie licząc owych 
czterech narze zonych. Davis zamieszkał w prowincyi 
Michigan zawsze jako komisant handlowy i w ciągn 
-wych podróży znacznie jeszcze zwiększył liczbę swo- 
ch żon, wszedłszy w nowe związki małżeńskie, w 
Ill nois, Michigan, Indiana, Ohio, Missuri, Wisconsin 
i Kanadzie. Niedawno aresztowany w Chicago w skut­
ku skarg swoich żon, w chwili kiedy brał ślub z 
świeżą narzeczoną, osadzony został powtórnie w wię­
zieniu. Dzienniki rozniosły tę wiadomość i według 
ostatnich doniesień zebrało się trzynaście pań Davis, 
z których każda uważa się za mającą wyłączne pra­
wo do tytułu małżonki Davisa. Oskarżony utrzymy­
wał w śledztwie, że raz tylko prawnie był zaślubio­
nym i z tą żoną się rozwiódł, a zatem nie jest żo­
natym wcale, inne zaś z któremi brał ślub albo były 
same mężatkami, lub też wiedziały, że ma inną żonę 
Wszakże wiadomość o przybyciu trzynastej żony zmie­
szała go bardzo. Z pierwszemi dwunastoma odbywał 
konfrontacyę śmiało i swobodnie, ale trzynasta prze 
raziła go tak dalece, że się chciał w więzieniu udu 
sić. W prawodawstwie Stanów Zjednoczonych nie jest 
przewidziane wielożeństwo. Davis oskarżony jest za­
tem tylko o bigamię.

W tad o iasiw d e i s s o lle y jra e  s Straż policyjna 
przytrzymała: Władysława Sokołowskiego za kradzież 
zegarka srebrnego przez włamanie się; Mieczysława 
łcmagalskiego za kradzież rzeczy popełnioną we 

dworze w Niegoszowicach i za zbiegnięcie ze służby; 
Zofię Zisrkową i Kunegundę Rechową za zamiar 
kradzieży na jarmarku; za pijaństwo 5 osób.

Stróż nocny Antoni Radwański przytrzymał i od­
dał policyi Wiktoryę Bielańską, niosącą kilkotygo- 
dniowe dziecię zupełnie nagie, które jak sąsiedzi 
twierdzą, było posznkiwane już od kilku dni.

Stróż nocny Jakób Janas odebrał od podejrzanej 
osoby jaja, chleb, orzechy i inne przedmioty, które 
są złożone w biurze straży pożarnej.

Wczoraj około godziny 5tej pod L. 75 przy ulicy 
Grodzkiej zapaliły się sadze w kominie, lecz zaraz 
ogień przygaszono.

T S A T H . W niedzielę d. 2 maja: Obraz dra­
matyczny ludowy w 5 aktach W. L. Anrzyca; muzy­
ka K. Hcfmanna: Emigracya chłopska. — Possątek 
o gods. 7sj.

— W p ta rs  nieustająca Towarzystwa Przyj aeió 
kitek pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta sodsie&ai 
■>d godsky i  lej do 4ej próss poniedziałku.— Watę* 
* siedzisk 15 osstÓw, w dnie powszednie 30 cent

— Daia 80 kwietnia przed południem pochmurno, 
później pogoda; termometr od 13*0 spadł na 2*4 0. 
Ssrometr z małym ruchem; o goda. “lej rano d. Igo 
maja stan jego był 749*4 atUlisa-, termometru 1*0 O. 
Wiatr północny .

— W niedzielę d 2 maja: Krzyi. Ś. Zygmunta; 
w poniedziałek 3go: Krzyi. Znalez. Ś. Krzyża.

MfelSogspssffleaaae.
— N r 18 Przeglądu Lekarskiego zawiera: 8 z e- 

p a r o w i o z a  (we Lwowie) Kazuistyka chirurgiczna 
krtani (c. d.); S ć r k o w s k i e g o  (w 8<ryju): O nie­
których objawach przedgorączkowych i ich leczeniu; 
wyćiągi z prac obcych; wiadomości pomniejsze; prof. 
R o s n e r a  list otwarty do prym. Dra Chądzyńskiego 
we Lwowie, prof. J a n i k o w s k i e g o  list z sprawie 
słownika lekarskiego; wiadomości statystyczne i ogól- 
nolekarskie i bieżące.

— Wyszedł z druku zeszyt 5ty Przewodnika 
bibliograficznego, wydawanego przez Dra Wład. W i- 
s ł ocki ego .  Kraków w 1880 w 8ce stron. 65—80. 
Zawiera wykaz dzieł, wogóle druków, które się po­
jawiły w ciągu miesiąca kwietnia r. b.

— S 'o vinsky letopis pre historiu, topbgrafiu ar- 
chaeologiu a ethnografiu, redaktor a vydavatel Fran­
ko V. Sasinek. Pod tym tytułem wydaje zasłużony 
a uczony historyk Sasinek, były nauczyciel teologii 
w seminaryum w Bańskiej Bystrzycy i b. sekrearz 
rozwiązanej Maticy słowackiej, już od 4 lat kronikę 
słowacką, w której mieszczą się bardzo cenne i cie­
kawe przyczynki z dziejów Słowacyi i Górnych Wę­
gier z ubiegłych wieków. Są w tem wydawnictwie 
roztrząsane z gruntowną znajomością rzeczy z przy­
toczeniem mnóstwa źródeł (także polskich, Lelewela 
Bielowskiego i i.) różne kwestye z zamierzchłych 
dziejów Słowacyi, dalej zebrane są bardzo pracowi­
cie przyczynki do monografij niektórych miast i zam­
ków słowackich i węgie"skich, zwyczaje cechowe, ró­
żne dawne przywileje w języku słowackim ub łaciń­
skim i t. p. Nie brak także wielu zajmujących szcze­
gółów odnoszących się do dziejów polskich, któreby 
snadnie mogły być wyzyskane przez naszych bada- 
czów i dziejopisarzów. Slovensky Letopis, którego 
1 zeszyt IV tomu właśnie opuścił prasę, wychodzi ro­
cznie w 4 zeszytach własnym nakładem wydawcy Sa 
3inka w Węgierskioh Skalicach, dokąd się przeniósł 
od kilku lat z Turczańskiego Św. Marcina.

— Nr 773 Kłosów zawiera: „January*, szkic 
współczesny, przez W. Marrene (Morzkowską) (c. d.); 
„Powódź* z ryciną; „Tunel św. Gotarda*, przez 
B. Sulitę (dok.); „Sukiennice krakowskie" przez prof. 
W. Ł u s z c z k i e w i c z a  (c. d.) z ryciną; „Dr Breh- 
mer i jego zakład leczniczy dla chorych piersiowych 
w Gerbersdorfie na Szlązku* przez S. z 2 rycinami; 
„Henryk Wieniawski* przez J. S t a t t l e r  a z ryciną; 
„Przegląd teatralny* przez K. K a s z o w s k i e g o ;  
„Juliusz Kossak* przez A. P ł u g a  (dok.); „Przegląd 
polityczny*; „Dobroczynność publiczna*; „Na-gil* 
rycina z obrazu Ludwika Leloira; „Ostatnia próba*, 
obrazek dramatyczny w 1 akcie; „Korespondencya* 
Poznań; „Łakotnisia* (rycina); „Nekreologia", pod 
skrzydłami Almae Matris, wiązanka z listów medy- 
cyeierki (c. d.); „Pokłosie*; „od Redakcyi"; „Roz­
maitości*.

Rproiłowante.
W ogłoszonym wczoraj rachunkn ze składek na 

ręce hr. Jana Tarnowskiego w Dzikowie złożonych 
na rzecz poszkodowanych powodzią, wydrukowano 
mylnie złr. 7530 c. 28, gdyż jak zebranie ogólne 
przekonywa i jak poniżej umieszczone zestawienie 
wykazuje, powinno być złr. 7 4 3 0  o. * 8 .

Uprawy sądowe.

K r a k ć w  d. 25"kwietnia.

Po upływie sześciu lat od wprowadzenia instytucyi 
sądów przysięgłych, mieliśmy sposobność ooenić jej zale­
ty i słabe strony, tudzież porównać teraźniejsze postę­
powanie karne z poprzedniem postępowaniem objętem 
statutami z d. 17 stycznia 1850, i z dnia 29 lipca 
1853 r. Z porównania tego i otrzymanego doświad­

czenia, mianowicie po ostatniej rozprawie przed uą« 
dem przysięgłych w sprawie sooyalistów, z małemi 
przerwami dwa miesiące trwającej, przychodzi s ę do 
różnych uwag i wniosków, które zapewne i kompe­
tentne podzielają władze. Pozostawiając powołanym 
do tego organom ocenienie wadliwości obecnego po­
stępowania karnego, pozwalamy sobie zwróiió uwagę 
publiczną na układanie list przysięgłych i niestóso- 
wneść podziału obowiązku publicznego urzędu przy­
sięgłego.

Według ustawy z d. 23 maja 1873 r. Nr. 121 
na urząd przysięgłego są powołani wszyscy obywa­
tele kraju pici męzkiej, którzy pisać i czytać umieją, 
lat 30 wieku liczą i tytułem podatków bezpośrednich kwo­
tę od 10 do 20 złr. opłacają, lub do stanu adwokatów 
notaryuszów, profesorów i nauczycieli szkół wyższych 
i średnich należą, albo stopień doktora jednego z ft- 
kul etów posiadają. Wyłączeni zaś są urzędnicy, wojsko­
wi, duchowni, nauczyciele szkół początkowych i h- 
rzędnicy kolei żelaznych. Urząd przysięgłego jest 
ciężarem publicznym od którego mogą być uwolnione 
tylko osoby wymienione w pięciu przypadkach § 4 
ustawy wyżej powołanej. Przysięgły jest obowiązany 
pełnić swe obowiązki bez wynagrodzenia za czas stra­
cony i koszt utrzymania się po za miejscem swego 
zamieszkania, bo ma prawo tylko do wynagrodzenia 
milowego za jednorazową podróż tam i napowrót, o 
ile miejsce jego zamieszkania jest więcej niż o mi!ę 
oddalone. Jeżeli zaś nie stawi się na wezwanie,’* u- 
lega karze do 50 złr. a wrazie powtórzenia do 100 
złr.

Ciężar publiczny powinien być zarówno przez wszy­
stkich doń powołanych ponoszony; inaczej stanie się 
niesprawiedliwym, wywołuje słuszne narzekania i ro­
bi wstrętną instytucyę, którą kraj uszczęś’iwić zamie­
rzono. Najlepszy mamy tego przykład w obecnej ka- 
dencyi sądów przysięgłych. Dwunastu obywateli, któ­
rzy nie byli tyle szczęśliwi, aby ich los pominął 
lub niemieli bliższych stosunków,aby przez obwinio­
nych ich obrońców lub prokuratora rządowego wyłączeni 
zostali, musieli bez żadnego za to wynagrodzenia z o- 
fiarą swego czasu, z poświęceniem swego zawodu, 
który częstokroć utrzymanie całej rodziny stanowi i 
z uszczerbkiem wygód a nieraz i zdrowia, pełuió 
przez dwa miesiące mozolne obowiązki za tysiące in­
nych współobywateli, których albo na liście przysięgłych 
nie zamieszczono, albo los od zasiadania przy tej 
rozprawie uwolnił. Czy to jest słusznie, na to każdy 
znajdzie gotową odpowiedź.

Są pewne ciężary publiczne, które obywatele kraju 
wrazie powołania ich przez właściwą zwierzchność 
lub grono współobywateli ponosić są obowiązani. Do 
rzędu takich należy opieka nad małoletniemi i spra­
wowanie obowiązków członka Rady gminnej, ale tak 
jedne jak drugie obowiązki nie są bezwzględnie bez­
płatne, bo opiekun w ogóle, a członek Rady gmin­
nej w razie sprawowania obowiązków po za obrębem 
gminy w której zamieszkuje, mają prawo do pewne­
go wynagrodzenia. Posłowie kraju w sejmie i Radzie 
państwa pobierają diurny i wynagrodzenie kosztów 
podróży. Na czem się więc zasadza przepis, że z ty­
siąca obywateli, tylko losem wskazani, mają poświę­
cać w interesie publicznym, obchodzącym całe społe­
czeństwo, czas i swe mienie bez żadnego za to wy­
nagrodzenia, to trudno odgadnąć. Za co obywatele 
kraju od siedziby sądu kollegialnego dalej zamiesz­
kali, nie są pociągani do obowiązku sędziów przysię­
głych, kiedy ustawa pod tym względem wyjątku nie 
czyai? Dlaczego z powołanych ustawą mężów wy­
bierają na przysięgłych tylko więcej intelligentnych, 
skoro ustawa jedynie zdrowego rozsądku i znajomo­
ści czytania i pisania wymaga? Czyliż wyższy sto­
pień intelligencyi; albo bliższe siedziby sądu zamie­
szkanie może być sprawiedliwą zasadą do ponoszenia 
większych ofiar, przy równych obowiązkach w spra­
wie publicznej? Czyliż nakoniec dlatego, żi tysiące 
powołanych na sędziów przysięgłych, nie bywa za­
mieszczonych na listach pierwotnych lub rocznych, nie 
ma słasznej przyczyny, aby się za to przykładali do 
funduszu mającego stanowić źródło wynagrodzenia 
dla poświęcających ozas i mienie na sądach przy­
sięgłych ?

Niewątpliwie, każdy z naturalnego poczucia spra­
wiedliwości odpowie na to pytanie: że gdy jest rze­
czą niemożliwą, aby wszyscy powołani przez usta­
wę na przysięgłych, zarówno te obowiązki pełnili, 
przeto ze względu, że ciężary publiczne osobiste za 
równo na obywateli kraju nakładane być winny, słu­
szność wymaga, aby losem powołanym przysięgłym 
przyznać prawo żądania stosunkowego do ofiary z cza­
su i mienia wynagrodzenia. W następstwie tej pra­
wdy, rodzi się pytanie, z jakiego funduszu wypłacać 
tego rodzaju wynagrodzenie? W niektórych krajach 
ustawą na przysięgłych powołani, tworzą towarzyst­
wo wzajemnego zabezpieczenia wynagrodzenia dzien­
nego dla tych, którzy losem wybrani, na ławie przy­
sięgłych. zasiadają. Nam się zdaje, że gdy ustawa z 
d. 23 maja 1873 powołuje na urząd przysięgłych 
płacących rocznie podatki bezpośrednie bez dodatku 
(o ile nie zachodzi przypadek uwolnienia) najmniej 
w kwocie 10 złr. w miejscach zaś z ludnością prze­
noszącą 30,000 mieszkańców najmniej 20 złr. przeto 
byłoby najsprawiedliwiej, aby ci wszyscy przykładali 
się do funduszu wynagrodzenia przys ęgłych w sto­
sunku płaconego bezpośredniego podatku. Ciężar ten 
byłby nie wielki, a miarą jego byłaby rzeczywista 
potrzeba, zaradziłby zaś niesprawiedliwości i złym 
częstokroć skutkom w tworzeniu ławy przysięgłych. 
Fundusz tak zebrany, obok funduszu na koszta po­
dróży przez skarb państwa dostarczonego, byłby 
pod dyspozycyą sądów, podobnie jak inne awanse 
pieniężne na koszta procesu karnego i stanowiłby 
źródło wynagrodzenia dziennego dla tych przysię­
głych, którzyby tego żądali. Nałożenie takiego cię­
żaru i oznaczenie wysokości tego wynagrodzenia po- 
winnoby nastąpić przez Sejm krajowy. Podając pod 
publiczną rozwagę rzucone tu myśli, mniemamy, że 
na tern zależy znakomitej częśoi obywateli kraju aby 
na najbliższem zgromadzeniu sejmewem, bądź Wy­
dział krajowy, bądź jeden z posłów sejmowych po­
dał wniosek w duchu wyżej przywiedzionej zasady.

W. K.

W i e d e ń  27go kwietnia. (Neue freie Presse). 
Sprzyjająca urodzajności pogoda, wpływa niepo­
myślnie na targ zbożowy. Za 100 kilo gotowej 
pszenicy płaeeno 12.60 złr., z odstawą w maju i 
ezerweu 1160; z odstawą w jesieni 10*62; za 100 
kilo owsa z odstawą w maju 7*65 z odstawą w je ­
sieni 6*85 złr.

Wiedeń 27 kwietnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 2i00, średnio-ciężkiej węgierskiej 981, 
ciężkich bagonów 614; rasem 3695 sztuk. 

Galicyjską płacono od 30, 36 do 40 złr.; średnio-
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eiężką węgierską 50 do 54 tir.; ciężkie bagony 55
do 58 złr. Ba 100 kilo żywej wagi.

Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 3104, zabitych 
wieprzów 223, żywych owiec 2678, żywej nieroga 
cizny 1562.

Cielęta płacono żywe 30 do 45 złr., zabite 40 
do 50, 54 złr.; żywe owce, na które targ był oży­
wiony dla wywozu, ciężki 50 do 56 złr., — lekki 
towar 40 do 50 za 100 kilo mięsa; żywą nieroga­
cizną galicyjską 30, do 36, 40 złr.; węgierską 60 
do 54 złr. za 100 kilo żywej wagi.

J . Krzysztof owies, W. Amirowicz db K, Schels 
Cafi Stierbdek.

C M B  t  MuMeh  2 Maja 1880,

felegnny *fcośow« Gazety Lwowskie} 
* a. 29 go kwiet. ~  Wi e d e ń :  parities 12 50 do 
13*50 sir.; żyto od 10*20 do 1050 tir,; okowita 
pr. 10.000 liter procent od 35*60 do 85 75 tir. 
B a d a - P e a s t :  pesetiea 75 kiigra. (na wiosnę)
10 85 do 10 40 tir .; rzepak (rierp.—wnefi.) od 13 75

i‘3*«a!c* W *  (kwiecień 
maj.) 219 50; żyto—*— ; apirytus loco 61*50, olej 
rzepakowy 53 70 B i e a ń e i n :  pesealca

{388idA) ~  Pa r y« :mąki 169 kilogr, #3 50 sir.; Olej rsepakowy 77*75 
ab*.; Sprytna — — tir. — W r o c ł a w :  Psztaiea 
T ~  * • »  M® — tir .; owies — - złr.; api 
M®* ti?.; kaknrndza sir. — E s i o
a i s :  Pszenica tir.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynezsą 
s Krakowa do Wiednia 1 tir. 3 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa de 
Krakowa 96 cent

( N A D E S Ł A N E ) .

C. k. Sąd krajowy w Krakowie, uchwałą z dnia 
31 stycznia 1880 r. do L. 2110, mianował tutejsze­
go p. Adolfa H o r e c k le g r o ,  po odebraniu od nie­
go przysięgi, sądowym rzeczoznawcą do rachunkowo­
ści i buchhalteryi kupieckiej. 11340-1-2)

N A D E S Ł A N E . (654)

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwitda c. k. na 
dworny dostawca w Korneuburgu.

Od trzech lat cierpię na dotychczas nieuleczalną 
słabość w stawie skokowym, spowodowaną przez 
wytchnięcie. Wysmarowawszy się obecnie kilka razy 
Pańskim płynem przywrotczym, czuję znaczną ulgę, 
upraszam więc Pana o przysłanie mi kilku flaszek.

Mi t r owi cz  (w Syrmii).
Edward Stadelmann, urzędnik Towarz. żeglugi 

parowej na Dunaju.
Składy zamieszczone Bą w ogłoszeniu dzisiejszem 

Gichtfiuid.

N A D E S Ł A N E . 1110

Wielmożny Pan Franciszek Jan Rwizda c. k. na­
dworny dostawca w Korneuburgu.

Z Pańskiego środka na biegunkę dla owiec by 
liśmy nadzwyczajnie zadowoleni, gdyż przez jego 
użycie uratowaliśmy 40 procent chorych zwierząt. 

B ąk os a.
Zarząd dóbr Excell. hr. Aleks. ErdSdsgo

Wielmożny Pan Franciszek Jan Rwizda c. k. na 
dworny dostawca w Korneuburgu.

Pański środek na biegunkę dla owiec okdtał się 
doskonałym, prosimy więc Pana znów o przysłanie 
kilku paczek.

Glros s -Mngl .  Zarząd dóbr Steinabrun.
Składy zamieszczone są w dzisiejszem ogłoszeniu 

„Środki weterynarskie".

g n o a a  względem ważności dyplomów wystawio- 
j  Prz.<z uniwersytety katolickie (prywatne) 

składa się z siedmiu członków przychylnych i 
dwóch nieprzychylnych wnioskowi. Zsprseesssją po­
głosce o niepokojach w R h e i m s ,  która pod ko­
niec giełdy sprowadziła chwiejnośó kursów. Bez­
robocie w Rheims trwa wprawdzie, ale robotnicy 
zachowują się spokojnie.

R x y m  29 kwietnia. Izba obraduje dalej nut 
wnioskiem rząd&wyra względem zatwierdzenia tym­
czasowego^ wydatków na miesąo maj. Wniesiono 
kilka przejść do porządku dziennego i uzasadnio­
no takowe. D e p r e t i s  broni rządu od zarzutu, 
iż nie jest zdolnem wprowadzić programu lewicy 
w życie. ?Ministeryu», rzekł Depretis, nie może 
zgodzić się na porządek dzienny Z a n s r d a l l e -  
S °t gdyż takowy odracza kwestyę zśufania aż do 
uchwalenia budżetu spraw wewnętrznych; kwestya 
ta musi być diiś jeszcze rozstrzygniętą. Minlste- 
ryum nie może pozostawać dłużej w niepewności.“ 
Prezes gabinetu C a i r o l i  oświadczył w imieniu 
rządu, iż zgadza się na porządek dzienny Bae-  
e e l l  ego,  który opiewa: „Izba przyjmując oświad­
czenia ministerstwa do wiadomości, przechodzi do 
porządku dziennego." W  głosowaniu imiennem 
wniosek Baeeeliego u p a d ł  177 głosami przesiw 
154. Izba uchwaliła następnie tymczasowy bu­
dżet nama j .  C a i r o l i  prosił Izbę o zawieszenie 
na pewien ezas posiedzeń swoich w skutku wo­
tum nad porządkiem dziennym, dopóki minista- 
ryum nie zasięgnie rozkazów króla. Król przybył 
do Rzymu. 1 ’

Lizbona 29 kwietnia. Dzienniki ministeryal- 
ne zaprzeczają doniesieniu o przymierzu Rosyi 
z Portugalią przeeiw Chinom, a zarazem zaprze- 
•nnją, aby poseł portugalski w Petersburgu sta­
wiał jakie żądania.

Petersburg* 29 kwietnia. Wiadomość o za­
mierzonym wyjeździe do Paryża jednego z wyż­
szych urzędników skarbowych dla ostatecznego 
zawarcia prowadzonych tam układów fiiansowyeb 
(nowa pożyczka) jest bezzasadną.

Petersburg* 30 kwietnia. Cesarz przyjmował 
wczoraj z powodu swoich urodzin w pałacu zi­
mowym powinszowania osób znakomitszych i re­
prezentantów obcych dworów. Z powodu wielkie­
go tygodnia uroesystośei odroczone są do ponie­
działku. Dziś odbywa się nabożeństwo w cerkwi 
św. Izaaka.

Petersburg* 30 kwietnia. C i się tyczy do­
niesienia dzienników o konfrontowaniu głównego 
sprawcy zamachu w pałacu zimowym, zapewnia­
ją, żo wszystkie podawane szczegóły są zmyślo­
ne, jak wogóle zmyśloną jest wiadomość o ujęciu 
głównego sprawcy.

Odessa 29 kwietnia. A b d e r  R a m  a a  za­
wiadomił jenerała Ksuffmanna w Taszkendzia, 
tudzież chanów Chiwy i Boch&ry, aby gd* ser- 
darowie i wojsko w prowśneyaeh afgańskich Msl 
mene, Balk, Bodagżaa i Cholm obwołali go swym 
księciem, weszli z nim w stosunki dyplomatyczne 
i przysłali pełnomocników na dwór jego. (Daily 
News doniosły zaś z d. 29 b. m. z Lahory, źe 
Abder Raman zawiadomił władze angielskie w 

ISierpurre, iż e&ee ei§ poddać Anglii; oba te do~ 
niesienia są zatem wprost sobie przeciwne. Red.)

Konstantynopol 29 kwietnia. Słychać, 
że gubernator S tsdaru  wobec rosnącego wzbu­
rzenia ludności, ustąpił z miasta i z wojskiem 
.okopał się na bezpieczne* miejscu za miastem. 
Liga albańska miała przyrzae, iż nie dopuśe:, 
aby lud rozebrał broń ze składów.

J ® ° w y  Jork 29 kwietnia. Delegaci republi­
kańscy Karoliny południowej mają głosować na 
G r a n  t a ;  demokraci kraju Connecticut wysyłają 
swoich delegatów bez wyraźnego mand.tu.

N A D E S Ł A N E .  (1231)

Odznactenie. C. k. dostawcy Franciszkowi Jano 
wi Rwizdzie doręczono na ostatniem zebraniu To­
warzystwa przemysłowego Niższej Austryi dyplom 
uznania za wystawione przez niego wyroby wetery- 
narskie na specyalnej wystawie przemysłowej i koni. 
Jestto szóste odznaczenie, które p, Kwisda otrzymu­
je za swe zasługi w dziale weterynaryi.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
B e p m t  tekgraĄesn*.

Paryż 29 kwietnia. Komisya senacka dla ta­
ryfy cłowej składa się z 9 zwolenników oeł opie­
kuńczych i z tyluż stronników wolności handlowej. 
Komisya senacka dla rozbioru wniosku B a r a -

Klub czeski uchwalił, aby Kołu polskiemu i klu­
bowi stronnictwa prawa wyrazić przez osobną de- 
putacyę podziękowanie za bezwzględne poparcie 
Żądań czeskich podczas obrad budżetowych. Ds- 
putacya, którą składali pp. dr. Rieger, książę 
Lobkowitz i dr. Sehrom, wywiązała się już ze 
swego zadania i obu klubom złożyła podzięko­
wanie. Imieniem jej przemawiał dr. Rieger, a w 
Kole polakiem Grocholski po polsku, Rieger prze­
mówił en w następująey sposób:

Klub czeski poczuwa się do obowiązku pi zez 
swoje tu obecne preaydyum wyrazić Kołu pol­
skiemu najserdeczniejsze podziękowanie za je­
go stanowczą obronę rezolucyj, tak nadzwy­
czaj ważnych dla narodu czeskiego w sprawie 
uniwersytetu pragskiego i czeskich szkół średnich. 
Takie zgodne postępowanie reprezentantów dwóch 
bratnioh narodów przypomina mi dawne czasy, 
kiedy to dzieje polskiego i czeskiego narodu wy­
kazują wiele momentów wspólnych. Wszak oba 
narody miały nawet jednę i tę samą dynastyę. 
Wrogie okolieznośei i wypadki zamiast sprowa­
dzić pożądane a zupełne połączenie się obu na­
rodów, jakiego niedościgniony i wzniosły przykład

podają nam dzieje w unii Polski z Litwą i Rusią, 
spowodowały rozłączenie na drogach dziejowego 
rozwoju. W  Austryi jednak znowu one poniekąd 
zeszły się ze sobą, i podają sobie dłonie bratnie 
ku wzajemnemu popieraniu swoich interesów. Za­
pewniam panów, źe klub czeski nie okaże ' 
niewdsięcznym za wyświadczone usługi.

W  imieniu Koła polskiego odpowiedział prezfs 
G r o c h o l s k i :  Sądzę, źe w imieniu całego rgro­
madzonego Koła polskiego mówię, wyrażając zda­
nie, i i  podziękowanie eo strony klubu czeskiego 
jest niespodzianką dla Koła polskiego. Koło pol­
skie  ̂nie uczyniło nie, jak tylko, co uważało za 
swój obowiązek nieunikniony. Rezolueye czeskie 
popieraliśmy chętnie i s całego przekonania o ile 
sił starczyło, i zawsze każdy może liczyć na cał­
kowite poparcie ze strony Polaków, jeżeli chodzi 
o iotsresa, które dla samego narodu polskiego u- 
chodzą za nietykalne i święte. Że prawdę mówię 
n a t o  świadkiem Koło zgromadzone, które po­
twierdzi, że rezolucje czeskie były na porządku 
dziennym jego obrad, i zost iły przyjęte bez naj­
mniejszej dyskusyi.

Wiener AUg. Ztg, z której przemówienia te 
czerpiemy, dodaje, że scena ta, która nie jest bez 
interesu politycznego, skończyła się okrzykiem 
na cześć cesarza, a w prsemówieniu p. Riegera 
widzi wyprzysiężeaie się przyjaźni z Rosyą. Szozę- 
śliwa!

Weaoraj Izba deputowanych nie odbyła posie­
dzenia, zostawiono bowiem ezas komisyi wojsko- 
wój do naradzenia się nad paragrafami ustawy o 
taksach wojskowych, które do nićj napowrót o- 
desłano. Dsiś posiedzenie, na którcm toczyć się 
mają w dalsrym eiągu rozprawy nad pomienioną 
ustawą.

Dziennik urzędowy na Morawie ogłosił już tak- 
żs znane rozporządzenie o równouprawnieniu ję­
zyka. Podpisana ono j°st rrsez hr. Tasffego i Dra 
Strcmajra. J  *dei» g organów postępowców twier­
dzi, źe „a. Stremayr zerw. ł prześto nić cienką, 
która go jeszsse łączyła se stronnictwem wierno- 
konsty tueyjneis; czy zostanie w ministerstwie, 
czy w źssie dymisyę, może to być teraz dla le­
wicy Isby deputowanych zupełnie obojętne®.* 
Dsiwne s&iste lekceważenie, eaemuż go nie było 
dla p. Lzssera, gdy wrdewał p ie rw s  z ir  tego 
rozporządzenia w r. 1872. Zresztą nadmienić mu 
simy, że Fremdenlhtt w trtykule widocznie pół 
urzędowym zwraca na to uwagę, że według § 7 
ustawy zasadniezój o władny sędziowskićj sądy 
sama mają prawo orseknida, esy rozporządzenie 
jest prawno, ozy odpowic-d.i ustawom cbowiąza- 
jąeyją lub nie. Być tedy może, źe jesieae sady 
uzoają owo rozporządzenie za nieważne. Cieka­
wa rzerz, eoby w takim razie zrobiła nsjwyźsia 
instancja trybunału s p r a w i e d l i w o ś c i .

Z Pesztu telegrafują" do Tagblaitu, źe bar. Ssn- 
nyey miał oświadczyć, iż przyjmie mandat poseł 
ski z Pressburga (opróżniony po Sil&y/m) i pra 
wdopodobnie wybranym zostanie jako kandydat 

[opozycyjny. Wielkie przywiązują do tego nadaieje 
ze względu na nowy ustrój stosunków stronnictw, 
albowiem Sannyey byłby naturalnym przywódzeą 
opozyeyi, a tem samem najniebezpieczniejszym 
przeciwnikiem Tiszy.

Z dniem dzisiejssym zniesione zostały austrya- 
cko-węgierskie konsulaty jeneralne w Bośni i 
Hercegowinie, a czynności ich przeszły na tera­
źniejsze władze krajowe. Sądy i władze nie będą 
na przyszłość przesyłały pism swoich wszelkiego 
rodzaju do urzędów konsularnych, lecz stosownie 
do przedmiotu albo do sądów obwodowych w 8e- 
riijewie, Mostarse, Trawniku, Banialuce, T aili i 
Bihaecu, albo do rządu krajowego Bośni i Herce­
gowiny w Sarajewie i do władz politycznych te­
muż podległych, a w b&żdym poszczególnym wy­
padku właśeiwyeh.

Pisaliśmy już, źe nie widać dotąd zapowiadanych 
wielkich i stanowczych reform, które miały się po­
jawić pod rządem nowego naczelnika rządu hr. Lo­
ris Melikowa. Stara on się też raczej działać uspo­
kajająco niż organicznie. Zaczął od ulg i ułaska­
wienia prześladowanych niewinnie, aby sobie «je- 
dnać umysły i położyć ehoć w części tamę nad­
użyciom satrapo y na prowineyi, nieodpowiedzial­
nych nikomu a karmiących się krwią i mieniem 
obywateli, bąć!ź to z gorliwości za daleko posu- 
nięiej, bądź, aby dogodzić własnej chciwości lub 
osobistej' zemś -ie. Nie można nawet przewidzieć, 
czy Loris-Melikow ma na myśli jaki plan organi- 
zacyi władz psństwa i urządzeń spółeoznych, lub 
też robi, co mu pod rękę nawinie się.

Petersburski korespondent do Polit. Corr. po 
wiada, źe jedną myśl powziął hr. Mehkow, to 
jest aby ukoić nienawiść Rusinów do Moskali i 
uchylić prześladowanie ukraińszezyzny, oraz przy­
gnębianie małoruskiego języka. Chce on, powiada 
rseczona korespondeneya, uchylić zapory dzielące 
oba plemiona i przywrócić jęsyfc małoruski w szko­
le i urzędzie jako pierwszy środek p jednawczy. 
„Natomiast, dodaje, s wielką oględnością należy

przyjmować pogłoskę o zamierzonych rokowaniach 
z Polakami. Kwesta polska, mimo poglądów Go- 
łasa i Nowoje Wremia, nie jest wcale wewnę­
trzną kwestyą rosyjską. W pałacu zimowym na­
zbyt openiąją charakter tej kwestyi głęboko się­
gającej w zakres polityki zagranicznej, aby pod 
tym względem nie miano położyć t?my hr. Meli 
kowowi, gdyby zamierzył rozwinąć swą działalność 
w tyra kierunku*. Csy słuwa te znaezą, ża rząd 
carski ogląda się na_ Prusy, czy też, że nie chce 
przynieść żadnej ulgi Polakom, skoro nie spodzie­
wa się, aby można ich mieć po sobie wobec po 
lityki europejskiej P 

Zmiana gabinetu w Anglii zaczyna już wywie 
rać wpływ w Berlinie taki, że partya dworska 
zamierza sprowadzić Rosyę do dawnego związku 
z Niemcami i Austryą. Daje do tego poehop wy­
słanie jenerała Treskowa z powinszowaniem Ca­
rowi urodzin jego, a oficerowie pułku pruskiego 
grenadyerów gwardyi cesarza Aleksandra obcho 
dzili obiadem urodziny Cara, na który zaprosili 
oficerów rosyjskich przy poselstwie w Berlinie słu- 
żąnych. Dziennik Post, który ma stosunki w sfe­
rach rządowych święci dzień urodzin carskich 
w artykule wstępnym, w którym mówi, że gdy 
prasa rosyjska raduje się z gabinetu Gladstona, 
rząd cesarza Aleksandra stara się zabezpieczyć 
ducha Indu rosyjskiego od wybryków stronnictw 
panslawistycznych i nihilistycznych. Rząd ten byłby 
sam z sobą w niezgodzie, gdyby pozwolł tym 
stronnictwom próbować ponownie robotę na. Wscho­
dzie a tym razem w przymierzu z Gladstonem i 
na nowo wzniecić wszystkie fattazye bez końca. 
Gdyby państwa podpisane na trakiacie berlińskim 
miały przyglądać się spokojnie takiej robocie an- 
gielsko-rosyjskiej, nie miałyby żadnego powodu 
bronić Rosyi, skoroby przy podziale łupów chwy­
ciła się z Anglią za bary. Rosya ujrzałaby się 
nagle rzuconą w wojnę bez wyjścia i musiałaby 
doznać rozczarowania po przebyciu gorączki na- 

'miętności rewolucyjnych. Nie sądzi przeto Post, 
aby znalazł się w Rosyi dojrzały mąż stanu, któ- 

|ryby budował plany na sympatyach Gladstona; 
mniema natomiast, źe rząd cesarza Aleksandra 
nie pozwoli powątpiewać w Wiedniu i Berlinie 
o tem, iż̂  nie da się wciągnąć przez sprzymie­
rzeńców niepewnych na pole działań fantastycznych. 
Należy owszem przypuścić, że powinszowania woj­
skowe lubo nie są politycznym wypadkiem, służą 
za znak powrotu i utrwalenia się zaufania mię­
dzy rządami trzech cesarzów.

Ks. Bismark oznajmił swoim przyjaciołom par­
lamentarnym, że skoro mu tylko stan zdrowia po 
zwoli, ukaże się w Izbie podczas obrad nad trak 
tatem handlowym z Austryą i wtedy wyrazi się 
o politycznem położeniu, co uważa za konieczne 
wobec zmiany rządu w Anglii.

Parlament niemiecki przekazał komisyi ustawę 
[stęplową. Zadaniem rządu cesarskiego jest wy­
swobodzić z pod dodatków matrykularnych i stwo­
rzyć dostateczne źródła dochodów na swój użytek; 
[przyznał to sam komisarz rządowy. Rząd wniósł 
w parlamencie ustawę o jurysdykcyi konsularnej 
w  Egipcie. Dalej zajmował się; parlament ustawą
0 żegludze nadbrzeżnej; Ponieważ zdarza się w par- 

! lamencie > niekiedy brak kompletu, przeto Virchow 
wniósł zaprowadzenie dyet deputowanych zamiast 
zmniejszenia liezby kompletu Izby. Nadto żąda 
Virchow, aby ślzba miała prawo żądać obecności 
kanclerza, ilekroć uzna to-za . potrzebne.

Times xad&walnie, tie dla tego jedynie z po­
wołania Gladstona na naesclnika gabiaotu, że se­
kretarzem spraw zagranicznych jest Granville 
Wszelako należy mieć na względzie, ze Gran 
viile zawszo więcej tytularnym, niż faktycznym 
był przewodnikiem swego wydtisłu, i źo dla tego 
właśnie, aby mógł Gladstone kierować ,tym wy- 

|działen|, przydał .mu na podsekretarza stanu Kn- 
rola Dilke, należącego do partyi radykalnej i; oso­
bistego przyjaciela Gambeity, który u niego na 
wet mieszkał podczas ostatniego pobytu swego 
w Londynie.

Parlament angielski otwarty został d. *29 kwie­
tnia bez mowy tronowej. Izba niższa wybrała 
prezesem Branda a wczoraj miała się zająć spraw- 

jdzepiem wyborów, co w Anglii idzie bardzo spie­
sznie. Członkowie Izby, którzy wstąpili do gabi­
netu, muszą poddać się nowemu wyborowi, Izba 
zbierze się dopiero 20go maja po ukończeniu tych 
ponownych wyborów. Konserwatyści chcą w Oxfor- 
dzie przeszkodzić ponownemu wyborowi Harcourta
1 stawiają kandydaturę Halla. Naczelnikiem opo- 
zycyi w Izbie ma być teraz Northcote. W przed 
dzień zebrania się parlamentu, d. 19 maja ma od 
być się wielki meeting konserwatywny, na którym 
przemawiać ma Beaconsfield.

W poniedziałek ma być na porządku obrad 
francuskiej Izby deputowanych interpelacya depu­
towanego Lamy względem wykonania dekretów 
przeciw zakonom. Rozprawy nad tym przedmio­
tem mają potrwać dwa dni; minister sprawiedli­
wości będzie odpowiadał na interpelację. Lamy

Ml, ,

zamierza tylko pod względem prawnym rozbierać 
dekreta rządowe, zaprzecza im zaś prawomocności 
jako wydanym w znpełnie odmiennych okoliczno’ 
ściach i tylko chwilowe mającym znaczenie. Globe 
utrzymuje, że prawica wtedy tylko weźmie udzia} 
w obradach, jeśli reprezentanci rządu do tego jn 
zniewolą swemi mowami. Cadot z lewego środka 
ma mówić przeciw dekretom ze stanowiska poli­
tycznego Komisya Izby deputowanych do ustawy 
o szkołach ludowych za porozumieniem się z mi­
nistrem Ferry wniesie ustawę opsrtą na obowiąz­
kowej bezpłatnej i bezwyzoaniowej nauce.

Pod przewcdaictwem księcia L;ro h< foueauld 
zawiązsł się komitet obrony wolności religijnej, 
który w dziennikach katolickich wzywa do skła­
dek na potrzebne wydatki.

Gabinet Cairolege vnalazl się w m niejszości^ 
głosów Izby deputowanych i podał się :do dymi­
sji. Nie poległ o a w walce 6troanictw, leez w walce 
osobistej z przyjaciółki swymi i dawnymi kole­
gami Crispins, Z nardellim i innymi towarzyszami 
lewicy. Jeśli przyczyną porażki gabinetu, byłodo­
ciąganie się z uchwaleniem budżetu, tak, i iż* trzeba 
co miesiąc dawać rządowi tymczasowe pozwolenie 
na pobieranie dochodów i robienie wydatków sałoo 
calculo, lecz dzieje się tak co rok we Włoszeeh, 
a nie koniecznie z winy rządu lecz także Izby, 
która marnuje całe miesiące na dysputach bła» 
ehyeh a ociąga się z budżetem. Lewica odrsześciu 
lat jest u władzy a jednak niemal oo rok powstaje 
nowy gabinet z tej sanu j partyi wychodzący, więo 
idzie tylko o współzawodnictwo osobiste. Nio mo­
żna jeszcze wnosić, czy król przyjmie dymisyę 
gabinetu lub zechce r ij  zgodzić na rozwiązanie 
Izby; w pierwszym razie oddałby się naiłaskę 
republikanów jak Zmardeili i intrygantów jak 
Crispi; w drugim liczyłby chyba na większy niż 
dotąd zastęp umiarkowanych, łhzyjśeie Gladstona 
do władzy nie będzie zapewne bez wpływu na 
sposób rozwiązania kryzys gabinetowej we Wło­
szech.

Król Humbert przybywszy do Rzymu zebrał 
ministrów i naradzał się z nimi nad rozwiązaniem 
laby, lecz do ostatniej chwili nie zapadło;ros- 
tizygnięeie, esy Izba ma być rozwiązaną, czy też 
z tą nioiaożebną I*bą podejmie się inny jaki ga­
binet rrądzić.

W ie d e ń  1 maja. Dziś odbyło się ciągnienie 
losów pożyczki skarbowej z r. i860 Główne wy­
grane padły: S rya 14 663 Nr 15 wygrał 3000Ó0 
złr.; serya 11,292 Nr 5 złr. 50 000; serya 3,534 
Nr 9 złr*. 25,000; serya 7 560 Nr 12 i ..erya 
8,349 Nr 6 po 10,000 złr.

W ie d e ń  1 maja. Wiener Ztg ogłasza, iż szef 
aekeyi nainŚBtersiwa finansów państwa R e i  ś l i n  
przeniesiony został n?i stan spoczynku i otrzymał 
zarazem godność tajnego radzcy a radca ministe- 
ryalny F e n n h e i m  mianowany szefem sekcji.

t i a r y A  1 maja. Laon S a y  mianowany jest 
stanowczo posłem w Londynie, na miejsce admi­
rała P o t h u a u .

R z y m  1 maja. Słychać, że*gabinet ma pro­
wadzić dalej czynniśai miniateryalne aż do utoń- 
Stenia wyborów powszechnych do nowej Izby, 
lub też aż dopóki nie ustąpi miejsca ionrmu ga­
binetowi powołanemu jedynie ido czynności, admi­
nistracyjnych.

B u k a r e s z t  1 maja. Dziennik ursędowy o- 
głasza mianowanie K o g o l n i e z a n a  na posła 
4o Paryża, V a r n a v l i t e a  na  do Berlina i Mi t i -  
l e n e a  dó BrukBelli.

K ta ra a i, — .W iedeń 1 maja, 2 gola, 80 * . 
i/© poł, papierowa 72 90. — Resfat arebrns
13 25. — Resta 89*—. -• Losy s r.* 1860 
130*—. — A kejs Baska Nąrodow*gc-835 •—. — 
Akeye kredytowa 276*60. Loadya 119—. -  
Wrabre — * — 'NapąlesBj t> 48 ya —
81*10 — h m j  a rok* 1864 173*75 — Akerc 
soki 'Karuk Ledwika 263*75 — Akeya koiti
tLwowoko Gaaraiowkddaj 169 75 — Akeye kńlei 
wjg. póła. wschodu. 145*50. — Anglo-fiask 145 60. 
iPbligaeye iadeasn. galie. 98*50. — Losy pre*. 
swęgienkie 111*50 — Akeye kolei Kossyckó^Bog. 
126 50. Akeye kolei półn.-zaeh. austr. 161*50 —- 

Listy £.««* hipatecenc 102*30 — Marki 58 65 
Sabło 125*37 — " Listy z&sta. galic. Zakład* 
arsiy t. Ziem. 9 9 —.

Usposobienie giełdy: stałe

KEDARTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Klobn&owzki.

Kari pieniędzy i papierów pnbl.
K w ak ó w  1 maja.

Butle papierowe rosyjskie za 100 rs. . . .
Bubel srebrny obrączkow y...........................
Marki niemieckie za 100 marek . . , • ,
Dukat w a ż n y ..............................................   .
20 frankówka . . . .  - ....................... ....
Imperyał w a ż n y .........................................   ,
Srebro austryaokie za 100 złr. . . . . . .
Kupony srebrne płatne

Listy zastawne i  óbligi.
fig pożyczka krajowa galicyjska . . ) «
Obiigaeye indęmnizaoyjne galicyjskie. /*£ » 

hsty zast. Tow. kredyt, ziemsk. . o i  
listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. - i j ą ®

6<  listy zastawne Bankn hipot. . . A 
nęt listy dłużne galic. zakł. włość. . / k g 
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a., 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 
łisty zast. g. z. kr. o. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
7 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 
iji Hsty zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
4yi listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100.rubli) 
5-4 listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
4yl listy Kkwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 
Akcye kolei Lwowsko-Czemiowieokiej „ 200
Akcye Banku hipotecz. we Lwowie „ 200
Akcye Banku gal. dla Hand, i Prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K ra k o w a ............................ ....
Losy miasta Stanisławowa...................... . * ' . . .

H
»*s
!  s
i i
S f
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H
i 3Ci o>O®

Idaoą żądają

125 -  
1 63 

58 -  
5 57

9 70 
100 — 
99 50

126 -  
1 75 

59 -  
5 66 
9 53 
9 80 

100 -

99 — 
97 50 
89 75 
96 75

101 75
102 —

102 — 
99,50 
91 ib 
98 — 

103 25 
103 50

94 — 96 -

97 — 99 —

97 25 99 25

100 —
97 -§ *97 —j8 

•98 - 2  
‘85 — e

102 50 . 
99 _ § •  
99 — 4̂ 
99 50^ 
86 50 g

261 -  
169 — 
295 —

263 -  
171 -  
300 —

II 20 25 
24,50

21 50 
27 50

W ie d e ń  gO kwietnia.
Obligi długu państwa.

Kenta p a p ie ro w a .......................
47j?< Kenta s r e b r n a ............................
4^ Renta złota . . . . . . . . .
3J/,j< Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
f t  » » I860 „ 500 „ .
4* „ „ I860 „ 100 „ .

„ 1864 „ 100 „ .
» * 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten...................
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie ..............................10* pQdat.
Bukowińskie....................... .....
G a licy jsk ie ............................  „
Morawskie . . . . . . .  „
Niższo-Austryackie . . . „ „
Wyższo-Austryackie . . . „ „
S z lą z k ie ................................   „
Styryjskie................................ „ n
Siedmiogrodzkie , . . .  7yi „ . 
Węgierskie . . . . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . . „
5yl Obligi poż. kolei węgierskiej . . ,
6j< Kenta w;ęgierska z ł o t a ..................
47,J< „ - „ (za Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

„ „ węgierskie . .
D epositen-B ank...................
Escompt-Gesell, niź.-anstr. .
Gal. Banku dla Hand, i Przem.

80
160
200
200
500
200
600
100
140
100

Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 
Unionbank . . . . . . .
Verkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

Akcye kolei.
...................  200 złr. bez <

AlfSld-Fiume . . . .  200 „ 5*

płacą żądają

72 60 72 75
73 15 73 30
88 75 88 90

122 50 123 —
130 — 130 50
132 50 133
173 50 174 —
173 25 173 75-- -- 29 —

103 — 104
96 75 97 10
98 50 99 _

102 75 103 75
104 50 105 —
102 50 _ —
99 - — _

102 - — —
93 50 94 _
94 75 95 25
94 25 94 65

124 60 124 80
104 85 105 —
82 10 82 30

143 50 143 75
150 - 151 _
209 — 210
273 20 273 40
262 75 263 _
214 - 214 50
790 — 800

835 — 837
107 80 108 _
128 50 129 50
134 60 134 80

155 50 156

5*Donau-Dampfsoh.-Ges., 525 złr.
Elżbiety........................... 210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ *
Salzburg-Tyrol. . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ .
Franciszka Józefa . . 200 „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg. , 200 „ „
Lwowsko-Cem.-Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . .  200 „ „

„ „ Lit. B. 200 „ „
R udolfa .........................  200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb.Gesell. . 200 „ „
Sfldbbahn (Lombardy) . 200 ,  ,
Theissbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska . 200 „ „

„ Nord-Ost . . , 200 „ „
„ WeBtb. Stshlw. . 200 „ „

Listy zastawne.
6^  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5^ Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5^ - „ ,  papier. 33 lat
6^  Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7jś Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6jś Towarzystwa kred. „ ,36 lat
5Vi?ś „ „ „ złote 36 lat
4̂ 4 Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5'A Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5^ „ „ „ „ nowe 37. lat
6 „ Banku Hipot. lwow. . . . 
6?ś „ Banku Włość. lwow. . . .
5y6 Bank. austr. weg. (Nationalb.) w. a. 
5^ Szlązko-a str. Bodęn-Kredit-Anstalt 
5V,^W ęg. ogól. Boden-Kredit . 34 ,lat 
57,?ś „ Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei.
A lb re c h ta ..................... 300 złr. 5]t
Alf51d-Mume . . . .  200 „

„ Em. 1874 , 200 „
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr.

' e t y ........................... 100 złr. 4‘/,si
, Em. 1862 r. . 300 „

płacą żądają
590 — 592 —
187 - 188 —

158 — 158 25
2441 2446

168 — 168 50
261 — 261 50
126 — 126 50
169 75 170 —
160 50 161 -
164 50 165 -
158 25 158 75
138 — 139 —
275 - 275 50
79 50 80 —

246 - 246 50
135 50 136 —
144 50 145 -
146 75 147 25

93 —
120 75 ____
102 — 102 30
98 75 _ _

102 50 103 50
99 -2 -----
95 50 _ _
90 25 ------
97 30 97 60
97 30 97 60

102 35 102 65
10*2 50 103 -
102 90 103 10
101.50 102 -

101 75 102 25

87 75 88 -
89 25 89 50
86 25 86 75

98 75 99 —
98 50j 99 -

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr.
„ Em. 1870 . . 200 „
* Em. 1872 . . 200 „

Salzb.Tyr. 1873 200 
Eperies-Tam. węg. część 300 „
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr.

i) Wftl &
„ Mor!-Szląz. linia 1871/72 " 5* 
„ poż. 14 milion, 1872 „
„ poż. 1876 r. . . 100

Franc. Józefa Em. 1867 200
.  „ Em. 1873
> » n  „ 1867
i* „ m  „ 1871

Koszycko-Oderb. . . . 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 

» „ H „ 1867
i* n HI „ 1868

Nordwestb". 2 str? / 872 
r b n Lit. B.

„  b Em. 1874
R u d o lfa .......................

„ Em. 1869 . . 
„ Em. 1872 . . 
„ Salzka. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej I . . 
Staatseisenbahn fr. 500 
S&dbabn (Lombardy) .

Theissb.-Gesell.’’ . .* .’ 
Węg. gal. Łupków. . . 

„ „ H Em.
„ Nordost . . . 
n „ złotem
„ Westbabn . . 
„ „ Em. 1874

Losy.
5ji Donau Reguł. . . . 
Premiowe Wiedeńskie . 

„ Węgierskie . 
> „ Tureokie . .
•edytowe . . . . .

200 
300 
300 
300 
200 
300 złr.*. 47,* 
300 złr. 5*
300 
300 
200 „
200 r
200 r
300 r
300 „
300 „
200 „
200 „

złr. 
500 fr. „ 
200 złr.

200 ”
200 „
300 „
200 „
200 
200 „

100 złr. 
100 „ 
100 ” 
400 fr. 
100 złr.

płacą
101 50 
100
103 —
100 50

105 50
101 75 
107 5( 
110 25
105
100 50 
99 -

106 50
104 -  
103 75 
88 25 
90 50 
95 50
88 25 
86 75

101 25 
98 8U

119 75 
95 
94 80 
94 50 

110 30 
83 70 

177 25 
126 
115 50 
97 70 
85 -  
82 50 
85 — 

)104 25
89 50 
85 75

112 50 
117 10
111 50112 -

żądają

101 -

106 25 

108 —

105 50
100 70

107 
104 25

88 75 
91 
96 25 
88 75 
87 -

101 75 
99 20

120 25 
95 50 
95 10 
94 80 

110 80
84 20 

177 75 
126 25

98 -
85 50 
83 -  
85 50

104 75 
90 -

113
117 50|

15 75 
|176 75

16 25 
177 -

C la ry ....................................43 .
4 Donan-Dampfech. . . . 105
Inspruku. . . . . . . .  20
Keglewicka............................101/ "
Krakowskie...........................20 „
Other (miasta ndy). . . .  40
Palfly................... ....  . . .  42

iRudolfa............................  to*/ ”
Salma..................................... 42 /’”
Salzburgskie.......................20 „
St. G en o is ...........................42
Stanisławowskie................. 20 *

Try estońskie . . . .  105 "

Waldsteina.............................. ' gj "
W indischgratza..................21 ”

Waluty.
Dukaty w ażne........................
20-fi-ankówki
Imperyały. rosyjskie . . . . . . .
Funty sterl. an g ie lsk ie ........................
Listy tureckie z ł o t e .......................
Marki niemieckie za 100 marek . . .
Ruble papierowe za 100 . . . . .

L w ó w  30 kwiet.
Akcye, Banku lup. gal. 200 złr. . . . 
o^. Listy zast Tow. kr©d, ziem. . .

* * T> 9 « . . .
o n r „ 37*letnie .

ft.  b v Banku hipot. gal. . . 
ft.  . . b „ włościań. gal. .
f t  Obligi mdem. gal. IOjś Podat. . .
6> „ pożyczki krajowej . . . ,

W a r s z a w a  29 kwiet. 
iyt Listy zastawne H seryi . . . .

, kupon . .
5> Listy zastawne nowe 1869 r. . .
4?< Listy likwidacyjne , kupon .

kupon

płacą żądają
43 50 44 -

107 50 108 —
24 - 24 75
18 50 ___
20 25 20 75
44 25 45 —
42 42 50
17 75 18 —
52 — 53 —
22 — 22 50
45 50 46 —
25 — 27 -

123 50 ___
62 50 65 -
33 50 34 —
37 50 38 -

5 60 5 62
9 471 9 48
9 76 9 78

11 90 11 95
10 74 TO 76

i 58:55. 58 65
125 — 125,60

296:50 300 -
97 15 98 16
90 40 91 40
97 15 98 15

101 85 102 85
101 103 50
98 15 99 15

100 — 102 -

ruh.jkop. rub.|ko£

99.75 
141 
98 90 
175 
85-75 
J#4



CZA8 % Niedzieli 2 Maja 1880. 5

1FTEU „ P i G11ZD4"
Koostantegi W iw s te p

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 
• t n y a i K l a  i w l e i *

f  ody mineralne
tak krajowe jakoteż zagraniczne

i sprzedaje takowe skrzyniami jako­
też pojedynczo. (1 2 1 1 3 )

i]

'

3]

DO SPR Z E D A N IA
W * e i  pół godziny od Kratowa odległa, w 
najpiękniejszej okolicy, obejmuj >ca sto kilkana­
ście morgów najlepszej gleby, odpowiednią ilość 
ła t kamieniołom, stawy, propinacje i wszyst­
kie badynki murowane, z inwentarzem żywym 
i martwym;
W i e ś  o 2 mile rd Kratowa, w obszarze 236 
morgów, z tego 162 morgów ról, w pszennej 

iroczej okolicy, do sprzedania na $°/°

56
26

4
42

3]

4]

glebie, w uroczej _ .
dochodu Inb zamianę na kamienicg; 
R a n i e n i e *  w Krakowie w głównym pun­
kcie miasta przy placu Deminikąńskim poło­
żona, do sprzedania;
H l l h a n a i o l e  t y s l ę e y  ■*». są potrzebne 
na hipotezę wsi pod Krakowem, po pożyczce 
instytutowej. (1174-3-6)

Bliższej wiadomości udzieli z wykluczeniem po­
średników adwokat B e .  W i k t o r  W ty r f a k l  w 
H i a k o w i e  przy ul. G ro d zk ie j Nr. 73

NAIIOIA
TRAWY MIODOWEJ korzec wraz z workiem i do­
stawa do kolei 4 złr. 50 c., RAJGśiASU ANGIEL­
SKIEGO 14 złr., BUBAKÓW PASTEWNYCH »/, 
korca 5 złr., korzec 20 złr., prsy zaknpnie 10 
korcy naraz z każdego wymienionego nasienia (z  
wyjątkiem buraków) w dodatku jedenasty korzec 
bezpłatnie, poleca A- B w ls ie w iw w  w B o c h a l .  

v (1058-10-10)

traiek pzaolw
GHTB0I1 D IIIV 1 1 1 .
Dra H. Z e rren era  A n t im e r w lio s s ,  o. k. przj- 
wilej z chemicznej fabryki G u sta w a  S ch a lleh -  
na w Wiedniu, X. Bez rk, jest wedle długoletnich 
doświadczeń i urzędowych prób najlepszjm i naj­
pewniejszym środkiem do wytępienia i usunięcia 
grzyba domowego, tudiież do obsusienia wilgotnych 
ścian i t. p. Prospekta i opis użycia dfrmo.

T Skład w KRAKOWIE u p. FRANCISZKA LE- 
NERTA. (963-5-10)

B I Ł A I §
TOW ARZYSTW A ZALICZKOWEGO W  DĄBROWIE

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką“ 
za rok 1879.

Z początkiem r. 1879 liczono członków 976 z wpłaconemi udziałami 27,817 złr. 4 ct.
Z tych  wystąpiło w ciągu 1879 r. „ 45 „ „ 3,835 „ 84
Przybyło w ciągu 1879 roku „ 122 „ „ 3,781 „ 92
Stan członków z końcem 1879 roku 1098 „ „ 32,763 „ 12

S ta n  c z y n n y :
Pożyczki udzielone na skrypta i w e k s le .............................. 169,490 złr. 69 ct.
Odsetki naprzód na rok 1880 wypłacone .........................  295
Odsetki zaległe u dłużników..................................................  4,018
Zaliczki p r a w n e .....................................................................  603
Gotówka z dnia 31 grudnia 1879 r................................... 4,555_________

178,962 złr. 97 ct
S ta n  b ie rn y :  „ Ł

Udziały członków..........................................................................197 son H
Wierzyciele Towarzystwa.......................................................  o acs

3. Odsetki na rok następny pobrane  ..............................
4. Odsetki przez wierzycieli niepodniesione.........................  ■
5. Fundusz rezerwowy................................................................. so l
6. Koszta a d m in is trac y i...........................................................
7. Fundusz podatkowy................................  • • • • •. • . •
8. Zysk uchwałą Walnego Zgromadzenia z dnia 20 kwietnia 

1880 r. rozdzielony:
a) do funduszu rezerwowego . . . 382 złr. 4 ct.
b) 11% od uprawnionych do dywidendy 

u d z ia łó w ........................   • • 3,007 „ 49 „
c) na pisma ludowe dla włościan . 120 „ »
d) na rachunek zysku roku 1880 . 110 » 93 „

Dąbrowa dnia 20 kwietnia 1880 r.
W IMIENIU RADY ZAWIADOWCZEJ TOWARZYSTWA 

Komisy.. kontrolująca rachunki Towarzystwa xa rok IS7W:
Mieczysław Rogaliński w. r., Leonard Wiśniewski w. r., Jan Jordan w. r. 

Dyrekcya Towarzystwa zaliczkowego w Dąbrowie:
Adolf Kukieł, Konstanty Michniewski,

(1230-2-3) dyrektor. kontrolor.

2 . 127,390 n 74
2,365 n 34
2,787 n 24
8,511 n 77

524 30
1,000 » —

3,620 „ 46 
"178,962 złr. 97 ct. I

C. k. B jir p . galic. akcyjny Bank hipotemy.
Dwunaste zwyczajne

Wilno Zgromadzanie Akcyonarynszói
c. k. uprzyw.

galic. akcjjuego Banku Mfoteczuago
przyjęło do wiadomości sprawozdanie Rady nadzorczej z czyn­
ności i o stanie Banku, zatwierdziło przedłożony bilans i udzie­
liło Zarządowi Banku absolutoryum za rok 1 8 7 9 , a zatwier­
dziwszy wypłaconą akeyonaryuszom dnia 1 stycznia 1880 r 
zaliczkę na dywidendę po złr. 10 na akcyę, ustanowiło ze 
zwyżki zysków z roku 1879  (1228-3 3)

superdywidendę po złr. 16 za akcyę.
Do Rady nadzorczej zostali ponownie wybrani:

[Edward K s«ery  hr. Fredro. Ludwik Skrzyński
Lwów dnia 21 kwietnia 1880  r.

Dyrekcya.

Nasiona
we wyburowym gatunku,
M ir a k Ó W  praw dziw ych  Bur- 
rundzkich, Końskiego zębu amery­
kańskiego, Lucerny, rajgrasu, mie­
szanki i marchwi pastewnej, jak ró­
wnież nasiona kwiatowe i warzywne 
erfurckie świeże —  poleca magazyn
Wilhelma Fenza w Kra­
lowie. (1116-6-)

Mips parowy
w Tenczynku

jołożony przy stacyi kolei Krzeszo­
wice, — Jest d© sprzedania 
ub wydzierżawienia pod 

bardzo korzystnemi wa­
runkami.

Młyn ten systemu kaszkowego 
[Hochmiillerei) o ośmiu złożeniach 
lamieni, urządzony jest do mielenia 
iszenicy i żyta, z pięknemi i ob- 
szernemi magazynami, oświecony 
gazem, z dwoma budynkami miesz- 
ralnemi.

Bliższe szczegóły w Domu zleceń 
fj. Trzttrzewińskiego w K r a k o w i e  
w hotelu Saskim. (1219-4-6)

LECZENIA
anemii, wycieńczenia, słabości systemu nerwowego, chorób 
kobiecych, braku regularności odpływów miesięcznych, wad 
sercowych I mnóstwa chorób pochodzących z niedostatku

zepsucia krwi, zapomocą

Skład trumien metalowych
i  najnowszym guMe i w wielkim wyborze znajduje się w  p o d w o r ® ®  
t t  F ran elsu h am ow . __________

<311-8) I ? ® #  I E ® I ? ® T F *

ARSENIOU M A  SPOTĘBOWANEGO

Wiedeńskaloterya srebria
n a  d och ód  Tow. dobrocz. kob ie t
z 3 wyprawami ślubnemi
ja k o  g łó w n em i w y y ra n e m i i  6 0 0  
poboczn em i w y g ra n e m i t y l k o  
p rze d m io ta m i s r e b r n e m i, 1 0 0  
zeg a rk a m i kotw icow em i i  cy lin -  

dro w em i i t. p.

Pierwsza wprawa ślubna
sk ła d a  się ze 1 0 0  p rzed m io tó w , 

u p o sa io n a  d a r a m i C esarza.
Losy po 50 ot.

rozsył# tylko z# przekazem pocztowym i 25 c. za 
porto i wykaz wygranych (za 5 złr. 11 *zt. losów) 

k a n c e la ry a  T o w a rzys tw a  I., 
G rash ofgasse  4  w  W iedniu .

Przy zamówieniu najmniej 5 losów ortpsda o- 
płata za porto i wykaz (514-1212?

Dra ADDINSON

I  K R O P L I  0 B R A D Z U 4 0 T 0 H
Dra SAMUELA THOMPSON.

Ta metoda leczenia jest bardzo prosta. Tysiące osób wyleczonych świadczą 
tej skuteczności. Zaleca się szczególniej osobom, które próbowały bezskutecznie e- 
karstw żelazistych lub dawnych środków krew przeczyszczających. Niemasz me } 
leczenia, któraby się z tą porównać mogła, ile razy chodzi o pray wróceni 
równowagi systemu nerwowego 1 o powrócenie krwi o-
TÓw, których jej brakuje. W krótkim czasie po użyciu tych środków apetyt sic 
wzmaga, siły powracają 1 chory wraca do zdrowia 1 norma - 
nego życia.

W Paryżu Avenue d’Antin, 12.
W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskieg® i Redyka, w C z e rn io w c a c h  

Iw aptece p. Golichowskiego. (12o-4tf-j

T ylko za  §  złr. 5© c. w. a.
CAŁKIEM NOWY

garnitur stołowy ze srebra simili.
Sr#bro simili jest ;ed»nym n-etalem, który z* Doręczeniem nawet pe dłngiem użyciu nigdy nie 

czernieje. Garnitur składa się z następnzeh 70 szacownyoh i arfcjstyoznie wykonanych rzeczy, które 
nawet na wielkim pańskim stole za ozdobę posłużyć mogą.

1 8  bardzo nigVnie zdobionych hźek sto ło -., 1 »  łyżeczek, 1 9  widelców (crarne rączki) 1 »  
noźów (cz*rne rączki), 1  piękną chochelkę, 8  różu. wielkości tacki z ciężk. białego metalu. O białych 
metal, podstawek do szklmek. 1  wielką chochlę, ciężką, 1  dzwonek z prawd*. simili srebra, ton sre­
brzysty, niezrównana ozdoba dl* kaMfgo ssloou 1  sitko do cedzenia herbaty z simili srebra, 1  po- 
*ypywa«z enkrn z simili srebrs, *  rzeczyw. piękne lichtarze srebrne z simili srebra, 8  pnharki do 
iai z simili srebra, U szklsnna pieprzn?czka i solniczka, 8  szklsnse talerze na komp -ty.

Razem 7 0  m ł n k  tylko za S w ir . S O  c .  (529 3 6)
Cena jest za pierwsze 100 garniturów z simili srebra przez fabrykanta tylko dlatego tak tanio 

Dostawieni aby srebro simili wprowadzić w nżyc'8, gdyż zwykła cena jest znacznie wyzazą a pod­
wiązanie ceny już wkrótce nastspi; kto raz uży^f. srebra simili, ten porzuci metal bntania i t. p.
Główny skład: Wien, Stadt, Adlerjufasse 12,1 Stock

?von-

m u

F R A N Z  J O H . K W 1 Z D A
K M .  H O F U E F E R A Ń T . ____

Płyn gośćcowy
Franciszka Jana K w IM y

c. i .  Badwomego t o s t e m
Od d a w n y c h  l a t  w y p r ó b o w a n y  j a k o  w y b o r n y  ś r o d e k  

. p rze c iw  gośćcow i i  r e u m a ty zm o w i , zw ich n ięc iom , szfyw -  
jS* n ości m ięśn i i  śc ięg ien , za lan iom  k rw ią , p rzyg n iec ien io m , 
-  n ieczu tości sk ó ry , n astępn ie  w  częściow ych  ku rczach  (k u r-  

-  P czach ły d e k ) ,  bólach  n erw o w ych , spuchnien iach  pow sta- 
^  o  jących  z  d łu g o trw a łych  o p asan iach . szczeg ó ln ie j ta k ie  do  

o  'w zm ocnienia  p r ze d  i  do  p rzy w ró c e n ia  s i ł  p o  w ie lk ich  tr u ­
dach , d łu g ich  m a rsza ch  i  t. p . ,  fu d z ie i w  p o d e sz łe j s ta ro śc i w  n a d -

chodzącem  osłab ien iu .
Prawdziwy do nabycia w następnych aptekach: 

w Krakowie u Ant. Dylskiego i M. Jawornickiego, we I /W O W ie  
u Piotra Mikolascha, w Tarnopolu u F. Jararogiewioza.

G ł ó w n y  s k ł a d  n t r a s y m n . f e  F r a n c i s z e k  . l u n  K w l * d » ,  
c . U. n a d w o r n y  d o s t a w c a m i  n n t e U a n  o b w o d o w y

w  K o r n e u k n r ^ n .

Ce n a  f l a s z k i  1 złr. w. a.
gĆS* Prócz tego znajdują się prawie we wszystkich miastach i miasteczkach krajów 

koronnych składy, które od czasu do czasu ogłaszane bywają w dziennikach1 
na proWincyi. ' (644-10-10)

Bad Beinerz.
(DUSZN IK )

leczy za poręczeniem gruntownie nawet za- _ _ _ _ _

bienia męskiego, polucyj itp w przeciągu IPora trwa od początku maja do końca października.
4ch łagodni, wszelkie inne choroby tajne ■   ’ - ■ ■ - J ------- *'
męskie i żeńskie w najkrótszym czasie.

Flaszeczka 5 złr. w. a. wraz z opisem 
użycia i korespondeneya wprost za nade­
słaniem gotówki, przekazem lub zaliczką 
uależytości. (872-7-50)
Dr. Sobwtlger w Wl@diła VII.

Sohettosfeldgafsf 60.

L IK IE M  H lO C C iO C ft
(L IQ U O R  C H IO C O C A E  FORTI FI CA NS)  

N&jlepssy i n»jpewni#jssy naukowo zbadany

środek
dyefcetjczny, asczególniej do gzybkiego i przy­

jemnego
w w m o o n i e n l a  

o s t a b l e n l a  m ę s k i e g o
przewyższa pod względem korzenno-słodkiego sms- 

?.ku najleosze likiery, służy uietylko do ożywie­
nia i wzmocnienia mięśni, wzmocnie­
nia nerwów i  ich sity naprężenia, 1*0 ' 
także jako elixir wzmacniający żołądek, po­
magający trawieniu, i dodający apetytu, w 
afabożd iotądha, Imtsrze lofądha, 
paleniu iełądka, womlłach, hołdach, 
karczach żołądka, żółtaczce, feólu 
głowy, zatbantu 1 Innych chorohach.

Cena oryginalnej butelki z dokładnym opisem 
użycia w 6 językach 3 złr., opsko-sranie 20 e.

G K ó w n y  i h l s d  r o z s y ł k o w y i  1#. ©. 
C h iod l* 8  A p o t h e b e  „ z .  8 c h n t z e n | f e l “  
W i e n ,  W f t h r ln g ,  H e r r e n g a n e  S B  gdzie 
należy adresować wszelki# zatnó sysenia, (643-9 12)

MAHIENBAD
w Czechach (staćya kolei).

Rozsyłka wód mineralnych i wytworów zdrojowych, jak w całym świecie zna 
Inych wód glauberskieb K reu z- i  F erd in a n d sb ru n n , W aldąu elle  (przeciw 
I nieżytom przyrządów do oddychania), R u d o lf  śguelle  (przeciw chorobom przyrzą 
Idów moczowych), zd ro jo w e j so li, wyrabianych z niej p a s ty le k  i  m u łu  m in t 
| ra ln ego , który pod względem ilości zawartego w sobie żelaza ze wszystkich innych 
I najwyżej stoi. < (971-3-61

Napełnianie i rozsyłka wód mineralnych odbywa się tylko w szklannych bu­
telkach po 3/4 litr. — Broszury o zdrojach i opisy użycia można d stać darmo od

Z A R Z Ą D U  Z D R O JO W E G O . 
Skład w KRAKOWIE u pp. J. Wentzla, Józefa Goldwasser , i W. Goldwassera

Zakład leczniczo-kąpielowy, do picia wód, mleka i żętycy

Kąpiele słone Lnbatschowltz,
alkaliczno-muriatyczne zdroje lecznicze zawierające jod i brom.

Codzienne 3 -krotne połącz, pocztą woz. do stacyi kolei półn. Ung.-Hradisch.
Otwarcie hąpielf 19 M aja.

Praktykują tutaj podczas pory kąpielowej pp. H r .  F r a n c i . r e k  H U c l i l e r  lekarz 
w Luhatsehowitz. Mr. 15. S p ie l m a n n  i B r .  W". G ła llu s .

Zamówienia na mieszkania i wody mineralne przyjmuje K a r z ą d  b ą p i e l o w y  h r -  
i o r e n j i  w  l i u l i a t s c l i o w i t z .  (989-2-3)----------------- gp gggggg;^

IĄ ( J j r T A f y  katary i duszność 
J  A  9 ustępują po użyciu 

R u r e k  L e v a s s c u r a , aptekarza, 
Rue de la M o n n a i e ,  23 it P a r i s .  
Skład w głównych aptekach. (122 56 )

D r .  S e l l  w a i t e r  a

wyciąg roślinny
1

. s ..
s - s -a  « o» g 7*

i i  m

I ł m a t r r a n e  w órsU Ie  m i ę j « e e  l e o i n l c r e ,  z a U ta f l  z d r o j o w y ,  A ę t y e z a y  1 fc ą p le -  
u m a t y c z n e  « o r "’‘| o w y  wJhrftbstwie Kłodskiem [Glttz] w pr. Szlątku. '

„  ̂ jd początku maja do końca \
S k u t e c z n e  p n ecis nieźjtom wsselkich błon śluzowych, c i e r p i e n i o m  k r t a n i ,  c h r o n l-  

B -r n z ltc v . rozedmie płuc, zapalenia OBkrzeli, chorobom krwi: niedokrewnosoi, bladtczct 
f  t d t u t o i  m JinJczym  i c h o r o b o m  k o k l e o y m ,  któr# ztąd powutaja; w naptępstwach po 
ciężkich i zimnicznych chorobach i p o » o * a c k ,  ntr«owem i ogolwm osUbiemu, nęwralgiach 
eumatyzmie, wypocinowym gośćcu, kile. Polecone dla przychodzących do zdrowia i słabowitych osób, 

tudzież jako przyjemny ze swych wspaniałych okolio górskich znany pobyt letni. [1097-3-5] I

w  |  £•§ ! «
>s 2 .S*S -  .2 _
Li S' o. o .2 te a 
© « 3  ? o  N .1-1 m  -■ w S
XI S ,-g ® o -I

. 5

g i g . - o « Ł | S |
2 ° «  — ■“ S m £ 3 ^  5.2 © 3S3 Si

3 o
I S  l ° !

ę£*s
1 'z.
! Ł S

ct5 0^  O C3 ^
I  fe'3-Sa.® s £{>» o  ^  3N1® O n  u Orj

si o
i’® g ^5 fl
,sr°-g  y 

I  2-8 B g
M 0 ,0
'S S £® O £ 030* O .2 r*-i03 ja ̂  CO

«  s
e g  £ 2

S a

3 . 2  c=a  
S’i*

■ i O  I O O  w ci <v GÓ . I tp J 00
■§ *  Ń <Ś>Co

• t , r c r r c "  ►» - - &■+J
baa

3 C8 
M o o d *0 2

01 g  l i  

Łc? a  g S

ccj
1=1

^ r r: r r©-40
ilO^W OCO^

’.S'*S
ciTi
3? c K

g Cęi O CO l>-

<D

Z. *
IM ' oO ■
*5 T5 R C e
5; aoffjcot-cD

0  2?M SpN’S D.
x - a g f l t 1O T? -M >> >>
a 0 N o |  |  
0 ,a a  a s
® S3 *r̂  d ag o o

•M gD O t ,  aj Łd

1-* B l i  s

Ot el ^  O.

~  w

w  s I  s 
9  i  0  »^  e8 NI O N
£  s  «
S  es ^^  P
*  . S-2. M

Zz ^'̂O Oi 
c3 . O.
s S =5 *

CNie tylko każdemu olioremu, J
lecz i zdrowym, osobliwie zaś każdem u ojcu rodziny f 
poleca się  broszurkę o 112 str. „ W y c iąg  bezpłatny 
2 Dra A iry  m etody naturalnego leczenia. R ichtera 
ck. nad w. księgarn ia nakładow a w L ipsku  (R ich ter’s 
V erlags -A n s ta lt in  Leipzig) p rzesy ła  to  w ażne I 
n n •L ic z n e  d la cierp iących  dziełko  n a  żądanie

tżdemu bezp ła tn ie  i franco. Tak  v W yciąg  bez­
p ła tn y  “  jakoteź i  o ryg ina lne , obficie ilustrow ane 
dzieło o 600 przeszło stron, kosztujące I M .  = {  
66 X r., z przesyłką pocztow ą 1 M. 20 fen. — 76 X r. 
Wydane są w  j ę z y k u  p o l s k i m .  To ostatn ie  §  
dostać mpżna we w szystk ich  k s ięga rn iach , lub, |g 

sprowadzić w prost z L ipska.

(674 10-)

Ces. i król. uprzywilej.

proszek do pieczenia
p i e r w s z e j  a u s t r y a c k i e j  f a b r y k i  p r o s z k u  d o  p i e e z ę n t ą

H arol m nm  tik Comp.
W W IE D N IU ,  I., W E IH B U R G G A S S E  Nr. 21.

Nas* proszek do pieczenia (drożdże trwałe lub suche) jest zapełnem nastjpstwem drożdży fermen­
tujących i prasowanych. N ig d y  się nie psuje, może więc byći trzymanym w s a p M t o ,  nadaje 
każdemu ciastu o e » czę< l» » J ą «  tłuszczu i yay d e l l k a l u l e j . a e g o ,  S« y e t« » e g o  smaku i 
n r ę d a e j  h r a u e l e  n ż ntjlepsze drożdże, sprawia izybkie równe rośmęcie eiasU, które nigdy 
nifl mn#* odłść a a i c i e d z a  ̂wiele c z a s u ,  gdjz me potrzeba czekać na rośmęoie, nawet przy 
pączkach, i niemoże nigdy sprawić w z d ę ć .  W paezkaah po 5, 20 i 50 e. Przed naśUdoWaniami

*“  ’ *rto“   — 1

25 minut od Naehodu 
stacyi Wrocłausko- 

i  r.izkiej kolei.

Poczta i telegraf 
w miejscu.

Otwarcie 15 maja.

Kąpiele
KOSOWA

w górate t o s i t o e r  2 W  stolistjd  1 lesistych, U) obw. Wrocławskim.
Od dawna słynne kąpiele ielazisto natronowe, obfita w guz kwas węglowy 

żelaziste, mineralne, mułowe, natryskowe i parowe, zakład żftyczny. Uznane 
w niedokrewnośói, bUdnicy, osłabieniu wszelkiego rodzaju, cierpieniach nawo­
wych, mózgowych, szpiku pacierzowego, w reumatyzmie, gośćcu, przewlekłych 
nieżytach wszelkich błon śluzowych i w chorobach kobiecych. (972-4-4)

Dyryg. lekarze: Taj radca zdrowia Dr. Scholz i Dr. Jacob.

Mieszkanie
w Eyufeu głównym

pod 1. 37, na II. piętrze, obejmują­
ce 8 pokoi, przedpokój i kuehnię z 
łiwuicą i strychem je s t do w ynaję­
cia od ł  lipca b. r  — Może być t a k ­
że podzielone na 2 partye. — Bliż­
sza wiadomość u właściciela domu. 

11275-3-3]

Kasy
Z powodu zniesienia składa są do sprzedania za 

połowę ceny kos stów, także na spla y, 3 kasy pew­
ne od włamania i  ognia, z treiocem i pulpitem. 
Oglądać można te kasy w  h o t e l u  K l e i n a .  

(1324-2-3)

ronieważ udało mi się zakupić kilka 
partyj towarów l e t n i c h  poniżej 
ceny fabrycznej, przeto mogę sprze­

dawać po następujących cenach:
Na ubranie letnie 3.10 metr. mo­

cnej trwałej, tkanej materyi wełnianej za 
0 złr.

Na zarautkę metr. 2 za 5  złr. mo­
cnej trwałej, tkanej materyi wełnianej.

Na ubranie letnie 3.10 metr. pięk­
nej materyi czysto wełnianej za 8 złr.

ried podróżny z b. dobrej materyi, 
3.60 dług., 1-60 szer. złr. 4-25 za sztukę.

Na ubranie letnie delikatnej mate­
ryi czysto wełnianej za lO złr.

Również posiadam wielki skład bardzo 
pięknych spodni, surdutów, ubrań, zarzu- 
tek z kamgarnu, materyj na płaszcze desz­
czowe penmen, doskin, dtiffel, okrycia 
damskie i t. p.

JTan Stikarofsfey,
skład fabryczny w Pernle ( A r f i n n )  

Rudolfsgiisse Nr. 6.
Próbki opłatme. [615-11-]

e.. k. uprzyw.
Pastylk i z babki (w roniej stopy)

I lOHI z BABKI
oaczka 10 c. i 40 c. soki po 60 c 1 złr. P repa­
ratu wyrabiane są z nader ulecza jjeych źródeł i 
pilecano usilnie przez najsłynniejszych lekarzy 
na kaszel, cierpienia szyi, piersi i p łuc Składy 
we wszystkich aptekach i handlach w W iedniu 
i prawie we wszystkich miastach na prowincyi. 
Jedynie prawdziwy wyrób tylko z powyższym 
znakiem ochronnym.

Frau Ł. Halst,
fabryka w Wiedniu, Mariahilferstrasse 116. 

Składy w Krakowie w aptekach pp. Gralowskiego 
K. Wiszniewskiego, E. Radlera, A. Siedleckiego, 
J . Trauczyńskiego i E. Stockm ara; w handlach 
pp. J . Janigi, M. Jawornickiego, J . W entzla i J. 
Kosza. (1268-3-)

1 b m
bes lekarstw przeszkadzających tr a w ie n iu  
tudzież bez ch o r ó b  n a s tę p n y c h  i przer­
wania z a tr u d n ie n ia  wyleczą według zu­
p e łn ie  n o w ó j m e to d y , doówiadbzonój

w niezliczonych wypadkach
upławy rury moczowćj,

tak ś w ie ż o  powstałe jakoteż bardzo za ­
s t a r z a łe ,  n a tu r a ln ie  g r u n t o w n ie  i 

(9 1 3 3 ) ___s z y b k o
jr © r . Hartmann, -w

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt, Seiiergasse 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ła w y  u k o b ie t ,  niepłodność, bladacz- 

ia w y , H F *  o s ł a b i e n i e  sm ęa- 
_ e z  w .y rzy n a n ia  i bez wypalania 
i  w r z o d y  w i i e l k l e g o  rodaai-

kę, U jjław y

k i t ę  I w r i o i i y  w i i e l k l e g o  r o d a a -
J n .  Listownie takież same ordynowanie.Naj­
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a le k a r ­
s tw a  na żądanie n a ty c h m ia s t  przesyła.



(1333) ; ̂

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
zs dn*zg e. p,

Edwardy z Hałdzińskich
Ł a p i ń s k i e j

zmarłej w dniu 29 kwietnia,ofiboflsfi* i{ę
nie w poniedziałek — tylko we 

wtorek d. 4 maja b. r.
0 godz. 10»j

W KOŚCIELE 00. KAPUCYNÓW
na k*ór# stroskana rodzina zmarłej Krew­

nych, Przyjaciół i pobożną]] Pnbiioznośd 
zaprasza.

CS5AB z Niedzieli 2 Maja 1880.

B o  wszystkich
P. T. Obywateli miasta Krakowa
Ł. 978. (1303-2 2)

R z y
foso Kościoły i pomniki

Upominek Pielgrzymom polskim
napifał

X . D r. W incenty Sm oczyński 
Proboszcz w Tenczynku.

Z planem miasta — wydanie drugie. 
W Krakowie 1880 r. str. VIII str. 

523, 16a.
C e n a  3  * ł r .

Bo nabycia w Administracyi „Cza- 
' u Autora w Tenczynku poczta

Bnia 1, 2 i 3 maja b. r. będę w 
klasztorze WW. OÓ. Bominikanów 
w Krakowie, w zakrystyi kościel­
nej, odbierał

P A I T Y
p r s e w m e  m  m  W iele] 

Łoteryi Jarosławskiej.
 ̂Upraszam tedy uprzejmie wszyst­

kich P. T. Obywateli miasta Kra­
kowa, tej prastarej siedziby królów 
i umiejętności, pełnej miłych sercu 
pamiątek i wzniosłych wspomnień 
narodowych, gdzie ofiarność i duch 

j  religijny, te dwie wielkie cnoty pol­
skie tak pięknie zdobią jej miesz­
kańców, by prośbom komitetu z dnia 
24 grudnia 1879 do L. 492 pierw 
doręczonym zadość czyniąc, ofiaro­
wane fanty w powyższych dniach na 
ręce moje łaskawie nadesłać raczyli, 
albowiem do dnia 15go maja b. r. 
wszystkie zebrane fanty zarejestro­
wane, ocenione, a 16 maja 1880 r. 
na publiczne oględziny wystawione 
być muszą.

Kraków dnia 30 kwietnia 1880 r.

Krzeszowice. (1304-1-6)

A s y s t e n t  f a i t n a a f i
posiadający chlubne świadectwa, znajdzie 
natychmiast pomieszczę' ie w aptece Józe 
fa Trauczymkieco w Krakowie. (1339)

Bilety wizytowe
od .50 c . za 100 sztuk, 

pudełko 50 listów i 50 kopert od 1 z łp .

PAPIERY LISTOWE
(faatasie) zawsze w najnowszym guście,

Fartoy olejne,
płótna, pendzle, płyny,

CHIŃSKIE SREBRA
stołowe, toaletowe i kościelne,

polaca

F .  S Z U H I K W I C Z
w Krakowie, Synek A—S.
Zamówienia zamiejscowe odwrot­

nie za zaliczką. (1337 1-10)

W  K H k o w y

X. Jan  K onstanty Skaluha,
Przewodniczący komitetu zaimnjącego się od­
restaurowaniem kościoła N. M. Pi w Jarosławiu 
i urządzającego na powyższy cel wielką loterye 

fantową.

W niedzielę 9 maja r. b. o godz. 4 po poł.
odbędzie się w tutejszem 

i Muzeum Techniczno-przem ysl.

I w y c i p i a k  zgromadzenie
Towarzystwu Tat^zfćsMfgs.

| Porządek o b ra d :
1) Zagajenie posiedzenia przez Prezesa;
2) Odczytanie protokołu z VI zwyczajne 

go waln. Zgrom, tudzież IV nadzwy­
czajnego ;

3) Sprawozdanie z czynności zeszłorocz­
nych Tow.;

4) Sprawozdanie ze stanu kasy;
5) Wnioski Wydziału;
6) Uchwalenie budżetu na r. 1880 *);
7) Wybór Wydziału na podstawie nowe­

go statutu, a mianowicie: Prezesa, 
dwóch wiceprezesów i 15 Członków;

8) Wybór 3 Członków Komisyi kontro­
lującej na r. 1880.

W Krakowie 22 kwietnia 1880 r.
Prezes: Hr. M. Rey.

 7  _ Sekretarz: L. ŚwiSrz.
■ *). Preliminarz budżetu znajdować iię fcędzm w

tutejszej k ręgam i Gebethnera i Sp. n*. tyd ień 
| przed zgromadzeniem (1280-2-3)

Towarzystwo Zaliczkowe w Krośnie
przyjmuje w k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i  i oprocentowuje takowe: 

za 30 dniowem wypowiedzeniem po 5°/0 
za 90-dniowem „ po 6%

Poprzednio ulokowane wkładki pozostają do dnia Igo lipca b. r 
oprocentowane według dawniejszej stopy procentowej.

(1226~3~8)_______________ _________D y r e k c y a .

„Kolba prawdziwa t a  pragska i cykoryi." 
Ostrzeżenie.

. Kilkakrotne spostrzeżenie, źe w ostatnim czasie wprowadzoną zostaje w handel 
z najrozmaitszych stron cykorya kiepskiego  gatunku pod nazwą naszej słynnej firmy 
z fałszowanym znakiem spowodowała nas do wezwania obrony prawa tak przeciw

podobny towar, „.tutek czego też B ita

W swoim czasie zamierzamy publiczn ie w ym ienić  nazwiska ukaranych

p a t » £ f “f E Z X 5  % kupcóu’prMd zat"pnem 1 i™ *** **-
O strzegam y  jednak także Szan. Publiczność  przed zakunnem takiego 

towaru gdyz je s t  on bez wyjątku bardzo lichego gatunku, bo fabrykanci niepotrze- 
bowabby się chwytac tak nieczystych i nierzetelnych środków, i zw racam y szcze­
gólną uwagę na  to, źe fabrykanci nieprawdziwej cykoryi dla om am ienia  kn.
u K l  Pf  ,MDr  Posługu^  _si§ napisu na etykietach zaledwie widocznie so wie“ 
lub też „fabricirt i tłustem pismem „vormals Nadler & Kolb in Prag « Umaszamv 
więc kupującą publiczność aby nietylko uważała na końcowy ustęp Łukowany S

c . l(. upra. fa b r y k a  k a w y  * c y k o r y i

Ip. Ferd. lolb Nacbfolger w Pradze.
K ą p i e l e  l i s s i n g e n

Ć A T A H A t - . l d  r v /*< m /W rv iM  w. «  ■ ̂ ^  . I .       •  1  •  ■ ■ —

B aw arska  
stacya  
kolei 

[żelaznej, 
rozległemi spacerami d1.  pie

Pora, 
kąpielow ą  
od t  m aja  
do 3 0  wrze.

I u Urocze położą'?#, zdrowe rowbtrzo. wspaniałe c ic i i te  las»
m c h , dla tajdy konnej i p o l a m i  wygodne domy ■ a’ezdn* i im erkum a n r . w . f T . " ' ' " T  ^

m I elenfera! bąplelam l .olanbow einl, z ^ n w e n l  I inn lnw rm l * " J" " ' 
łazn fą  parow ą, figeacya >ętfezną  f "aiiil j -  ą
R o p n i o w e g o  p n e n w a ł y c i i i r g o  w j..}yr0-a n*i>o'-nrei k n n s ł-™ ^  We , s  i j ’femu
rt-a  k ą t o w a ,  test-, degsncjde salony km iw ^aerjao , m u n e m * d o m
ogrody i pDniaeye. B liV e  szczegóły w prospsVcj. '  ’ g  - la / \ 253) *

TAPETY
franouskie, holenderskie i saskie, 

świeżo sprowadzone, w rozmaityoh gatunkach 
i w wielkim wyborze (994 14-20)

rulon od 2 0  ct. i wyżej,
także M ta fe a te r y e  n f l i o w n ,  s e r a t y  mm 

m eble i story do ohten — polecają
K u trzeba  i M arczyńsk i*K rakow ie

W składach win 
«§• F e d e r o w l c s a

W KRAKOWIE 
jeąt znaczna ilość b e c z e k  próż­
nych do sprzedania, miary od 130 
do 600 litrów zawierające. (1160-5-6)

Do wynajęcia
ogród gościnny

M  ul. Z r e r p M ie j  poi 1 30
od i  października b. r. 

Apartament złożony z 3 sal obszer­
nych, przedpokoju, 4 mniejszych po- 

oi i kuchni, wraz z obszernym ogro­
dem, razem 9 ubikacyj. Lokal powyż­
szy może być wynajęty na gościnny 
ogród, mieszkanie prywatne, biura, 
jensyonat, lub na jakikolwiek inny 

interes. — Wiadomość u właścicielki 
przy ulicy Zwierzynieckiej pod L. 30 
J “  drugi, I. piętro. (1261-2-)dom

Jajeczka Jedwabników
do nabycia gramm po 25 cent. p0(j 
adresem: „Dr. M. Łuszczkiewicz, ^  

Mikołajska Nr. 446 w  Krakowie.«
(12E3-2-3)

PRACOWNIA SUKIEN 
DAMSKICH

Maryl Lipińskiej
p r z e n ie s io n ą  z o s t a ła  p o d  1 .368  
p r z y  u l ic y  S ła w k o w s k ie j ,  gdzig 
jak dawniej, tak i teraz przyjmuje i wy, 
rabia suknie podług najświeższych żurnjJ] 

po cenach przystępnych. (1263 2-3)

O G Ł O S Z E N I E .
W p r a c o w n i  Walentego Ll> 

sow a k ie g o  w B r z e sk u  j e s t  do  
sp rzed a n ia  n o w y  o ł t a r z  w stylu
ńzantyńskim i a m b o n a  gotycka, druga 
bizantyńska. — Pracownia ta przyjmuje 
wszelkie obstalunki robót kościelnych i fi­
gur, a na żądacie listowne przesyła do- 
cładne rysunki pięknych sztuk monachij­
skich. Przyjmujesię także wszelkie restau­
rowanie kościołów i odnawiania ołtarzy. 

(84S 8-)

■1 III

pół godziny jazdy od stacyi kolei 
Tar nów,  są do nabycia b u h a j ­
k i  i j a ł ó w k i  rasy „Shorthorn" 
od 3 do 20 miesięcy mające.
(1305-1-3) Władysław Kaczkowski.

Istniejące od lat dwunastuB iuro tu n io s m e ń
Justyny Jędrzejewskiej

w  M r u k o w i® ,
ul. Bracka 1.158 dom, W  ej Gostkowshiej,

T R n l  1)31 V i v f  m H a I m M  “ ając r?zli®zne stosunki w kraju i zagra- 
■ p  W Sa?J®M ,SJnicą, zajmuje się umieszczaniem guwerne-

rów, guwernantek i bon, narodowości pol­
skiej, francuskiej, angielskiej i niemieckiej. 

(89-1*)

Najlepsza
Iwodft kolońska

jest

Nr. 4711.
I Prawdziwa jedynie u Wilhelma I 
F en ia a  w K r a k o w i e ,  vis-k-visj 

j kościółka św. Wojciecha. (3104 32-)
F R A N Z  M A R IA  F A R IN A  

w Kolonii Nr. 4711.

kąpiele rzeczne i żętyca,
otwiera się z dniem 1 maja w zdrowej 
górskiej okolicy, dwie mile od D ęb icy .

Pomieszkanie z wiktem 35 złr. 
miesięcznie.

Zgłaszać się można pod adresem: St. Ska­
rżyński, poczta B rz o s te k . (1329-1-5)

Programu bliższego udziela Księgarnia 
P. Gebethnera i Sp. w K rak o w ie , Rynek.

leczenia 
z im n ą  w o d ą

S t .  Radegnnd
w S fyry i, 2  g odzin y  od  s ta cy i 
kolejowej Grac, p o ra  k u ra cy j­
n a  od  15 m arca  do po łow y  

listopada.
Objaśniani* o siosnnk&ch i cenach w t 

s. „Hanaordnnng” którą na żądanie (darmo) 
przesył*. (1352)

Br. Ulovy, kierownik zakładu.

I jest do w jnsjęsia od 1 Msja Inb cierwc* b. r. n&
I pierwszem pigtrze od frontu, złożone z 3 pokoi i I 
I kuchni; w tem mieszkaniu jest także fortepian. —
I m Wlndom^ . p rl?  nli° I  Z w i e r z y n i e c k i e j ’ Dod 
|  Nr. 30 n stróża. [1262 3-3]

Tylko ga 4 złr. w. o.it s*
t s *

cały skład wiedeński 
t o w a r ó w  *  u r z ą d z e n ie m !

Wszystko to razem kosztuje tylko 4 złr!
W spaniały zegar ścienny dobrze idący, 2 
piękne druki olejne w ramkach, zajmujący 
romans, 12 nigdy nieczerniejących łyżek, 
wspaniała lampa stołowa, dwa wspaniałe 
chińskie wazony, bardzo piękne lusterko 
w złotych ramkach, sześć pięknych płucien- 
nych chustek do nosa, dwie piekne figurki 
artystyczne, wspaniała cukierniczka drew­
niana do zamykania, wazonik z kwiatami 
do pokoju, trzy  szlifowane kieliszki, ka­
lendarz na n  1880, chińska puszka na her­
batę, 12 najlepszych mydeł toaletowych 
ziołowych, flaszka prawdziwej wody koloń- 
skiej, pasta do zębów Pfeftermanna.
Wszystko to razem kosztuję tylko 4 złr!

Kto chce mieć ten skład niechaj się uda 
do podpisanej firmy. (1242-1-6)

lien, 16, fr a ts r s ta e  16, Wien,
„zum  grossen  A usverkauf.‘(

Pocztą 55 cent. więcej na skrzynkę.

Wszelkie 
cierpienia  | 
nerwoweMewralgle. , • 1 M. *WX,0

w jednej chwili ustępują po użyciu pigułek antine- 
wralgijnych D ra Oronier. Skład w Paryżu w aptece 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie, 23, — w Krakowie 

| w aptek. pp. Trauczyńskiego i Redyka. [121-72

Z A T W A R D Z E N I U
|zapobiega się i leczy przez ożycie]

Pigułek r o tm y c li  C M ! M ,
I Przepisywane przez lekarzy francuskich i za 

granicznych od lat 30~tu zawsze z  wiełkiem po­
wodzeniem; ponieważ składaj* gie wyłącznie s  ro­
ślin, niesprawnją rznięcia ani kolek i moga sie | 
używać jako  środek orzeźwiający, oozyszozaiaea 

I krew lub sprawujący przeczyszczenie. Metody

j p ig u łk i__
włożonych 
dó' '  ' a b y :

Osdoskami Drnkwui s CZASUe.

^ i P ^ e  znajdował się napis C n a v a l n .
W Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue Faub. St. 

Denis 147. j 23 64 '
Dostać można w Krakowie w aptece p. J . T ra u -1 

ozydskiego i w  aptece W. Redyka, -  we Lwowie 
w aptece p. Z. Ruckera i u p. Kaliksta Krzyżanow- 
®,‘eg0> — w Poznaniu w aptece Dra Mankiowi- 
cza, — w Brodach w aptece p. M. Kullaka i Fran-
skfego W Woaoh w aPteoe P- Golichow-

Wiadomość dla gospodarzy wiejskich.
powy gospodarz wiejski bada teraz z większą starannością stan zdrowia swych 
zwierząt domowych, dobrze uważając na to. jakie szkody mogłoby mu prav- 
me I6®’" zaniedbanie. Często jednak na wsi niema pod ręką natychmiast do-
dnlZ’ T  *J ’ a ^  ta^ i?n razie °^ran,CZOIiym zostaje n a‘ swe własnedoświadczenia. Możemy więc słusznie nazwać zasługą około gospodarstwa wiei-
dowM°wK T  8 pan ^ ranciszeR Jan  K w izda, aptekarz obwo­dowy w Korneuburgu, przez staranie, aby gospodarzowi wiejskiemu podać wszel­
kie środki oa rękę, umożliwiające utrzymanie zdrowia swych zwierząt domo-
™dv “  Ta ,̂e Z  znchodz^cycb chorobach działanie samemu bez po-
rady weterynarza. Jednak przy wyrobach weterynarskich K w izd y  miano na 
oku nietylko samą pieczę zdrowia, ale także znacznie zwrócono uwagę na 
podniesienie siły produkcyjnej, wydzielenie mleka i jego poprawienie na dz”a 
łalność przy użytkowaniu siły i na obfitość karmy. Tym sposŁem służy ogólńfe 
uznany proszek koroenhurski dla bydła, jako pożyteczny środek leczniczy prze 
ciw słabościom znachodzacym się najczęściej u bydła rogatego i u koni jakoto- 
krwawy udói, ghsty, wzdęcie brzucha, wrzody, gruczoły, gniłec u owiec i gli­
sty w wątrobie ltp. Na utrzymanie stanu zdrowia u zwierząt domowych wy­
wiera proszek korneuburski dla bydła znakomity skutek, gdyż reguluje d S -  
łalności przyrządów, czyści krew i ułatwia wydzielenie ekskrementów* tym 
sposobem choroby mają na zwierzęta domowe daleko mniej wpływu które iak
S J r S S S S  Dan?Z? ° ,’ r aZe“  8iI?y odp6r Podstaw iają T k .  u p r ^ i t  płyn p zywrotczy jest środkiem przeciw porażeniom, reumatyzmom nabrzmie- 
mom ścięgien, zwichnięciom, stłuczeniom a w zwykłym użytku służy do pod­
niesienia siły mięśni i ich gibkości. Pewną rękojmią doskonałości tego płynu 
przywnitczego iest wyłączny przywilej nadany przez Jego Cesarską Mość Ce- 
^ V ^ d " 6187! i —Zf  f  • P° P°Przedl,iem zbadaniu przez Wysoki urząd zdro- 

£  i  -  u i™ 8 ważność ostrego wcierania wleczeniu reuma­
tyzmu ścięgien, martwej kości, ochwatu, tudzież wogóle wszelkich chorób kości •
0 uzyskanych tym sposobem skutkach świadczą nader chlubne pisma z Anglii’ 
co zważywszy znajomość tego kraju pod względem chowu k o n ^ ^ e  S  
najlepszym dowodem wartości tego artykułu Zwracamy jeszcze próczTgo na 
inne przez pana K w izdę  wyrabiane artykuły na szczegółowe choroby zwierząt
S r ^ i L ak: tyDktnrf ŻÓłd° ? ą’ m> nłki Przeciw i m ,  pigułki na robaW 
ł i l  ai jDa Prze.ez.Yszczenie), balsam na rany itp. Bardzo wielką donio­

słość dla gospodarza wiejskiego ma maść konytowa na kruche, pękające kopyta
1 małe puste ścianki; ta maść konytowa nadaie po częstem używaniu kopytom 
S * 1 nbkoń'I, przezco zapobiega sie kruszeniu i pękaniu ścian rogowych
n Z z L  ^ r Ł v f eo -r0 * Py 1 ’ ZaraU  koPyt nsta.ie wkrótce po zastosowaniu 
E t  l  ?  raciee’ a P.roszek d,a Swiń można nazwać niezawodnym 

^ l « w  !gaWeZyxm PU®C,W 7gorzelinie. W każdym dworze gospodar- 
^  można oprócz większych zwierząt domowych także wszelaki drób

jako wiernego stróża psa. Choroby tych zwierząt mało bywaja zważane i tym 
sposobem padaią one często ofiarą zarazy i innych chorób. W Anglii wiecei 
Da to poświęcają uwagi i używają tamże ogólnie skutecznych środków pan 
Kwizrla  wyrabia wedle najlepszych przepisów angielskich weterynarzy pro­
szek leczący dla domowego drobin przeciw zarazie i zwykłym chorobom, na­
stępnie pigułki dla psów przeciw chorobom psów. kurczom, zatkaniu, gośćcowi 
itp. u psów, tudzież olejek przeciw parchom Najwyższe odznaczenie za dzia- 

P01!1 otrzymał pan K w izda  w przeszłym roku przez zamiano- 
fU, “5 nadwornego dostawcę wyrobów weterynarskich ze strony och­

mistrza dworu Jego Cesarskiej Mości. (1101)
 Prawdziwe mają na sprzedaż:

L  ~  w BRODACHP^ ' J aJ ef ^ e? i*' L MTa^galies' E Moerl * Br* Dembińki 
S ’’ ETTr7  A^TT Ml? al K?lakiTEd* Llszka apt. i K. B. R. Witosławski
NHIWPATH « t ć 1,PF' EerczeI & Jeżewski i Leib Neumann, — w CZER-
w S w i K  S w f  ASĉ 1Trh' T  w CHOROSTKOWIE p. Isaak Katz, -  w JA- 
WCROWIE p. Wł&dysł iw Lachowitz, — w JAŚLE p. Józef Steinhaus, — w KO­
ŁOMYI PP-J-Sidorowicz, Ed. Stenzl apt.,— w KOMARNIE p. Al. Empeł spadk 
apt., we LWOWIE pp. Jakób Beiser apt., St. Markiewicz, Jakób Piepes apt *
IljS K U Un TóSf ^ lk°laSCh r Pt” Kalikst Krzyźan°w8ki apt., — w LE-
WMTFTrTT„ TT i d 8̂  ’ ~  w Lutowiskach P* Stan. Jemrzewski ap t., — 
w MELCU p H irschB odner,-w MYŚLENICACH pp. M. Gutmann i B.Schon- 
f S ’ , w NADWORNY p. w . Dziembowski apt., — w NOWYM-SĄCZU pp. W
M y S iU ^ ’’™  m B0iwiski aPTvŁ’ Kosterkiewiczowej Wdowy spad., — W PRZE- 
^ L r t f ^ Y 'S 1A vfprr m WJ’Maszewski aPt*> M. Kozłowski i F. Gajdeczka,— 

^  i  Baranowski apt-, — w PRZEWORSKU pp. Fel ks
S70WIF Sv “ ra, Wd0ffr w POPRADZIE p. A. E. Krompecher,-w RZE­
SZOWIE p J Schaitter i Sp., -  w SAMBORZE pp. Piotr Gailhófer Karol 
MareschiAleksiewicz apt., — w SĘDZISZOWIE p. J. Mizerski a p t .,-w S O  
KALU Julian Hausberg aptek., — w STANISŁAWOWIE pp. Ferd. Stecher 
v. Sebenitz apt., J. Zgorski i A. Amirowicz apt., A. Beill apt., — w STRYJU p 
D. Nussenblatt & Co w TARNOPOLU PP. A. Morawetz spadk. i F Jamro- 
giewicz apt -  w TARNOWIE pp. W. Miildner i Sp., W. T. A W idogŁ sk iY j 
R. Leszczyński, — w UŚCIU BISKUPIM p. Moses Auerbach,— w WIELICZCE*
F. Walorek wdowa i Leon Schiller, — w ZAKLICZYNIE p. F. Merczyński — 

w ŻYWCU pp. Heczko i Goleski. y >
Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a 1 i c y i 
o Których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie. ’

Sfrzedai futer
gotowych i towarów futrzanych, ma- 
teryi, tudzież urządzenia sklepowego, 
do masy konkursowej Stanisława Ar- 
matysa należących, w drodze sądo­
wej licytacyi, odbywać się będzie w 
dwóch terminach dnia 3 i 10 maja 
1880 tudzież dni następnych, zawsze 
począwszy od godziay 9 z rana, w 
sklepie w Sukiennicach od strony 
ulicy Szewskiej. (1328-2-3)

Wiktor Brzeski.
c. k Notarjuas! jako delcg komisarz sąd.

przez lat 12 istniejący przy UJ. Mikołajs­
kiej „pod 3 lipami“ , p r z e n i e s io n y  
i?? s t a *  n a  R y n e k  g ł .  U n ia  AU.

wchód od Ul. Św. Jana Nr. 35.
Poleca swój skład w świeże zaopatrzo­

ne towary, które po umiarkowanych sprze-, ^  , , ,
daje cenach. Zamówienia wszelkiego M  młoda dobrze wy
dzaju, tak z własnego jak i z dostarczo- . ,  ,  chowana, poszukuje
nego materyału, uskutecznia jak nairychlej zara1z “ IeJsca Jako bona Udka lob do go- 
z wszelką dokładnością (1175 3-3) UPodarstwa; zna przytem i krawiecczyznę.
 ______ v 1 j Łaskawe oferty uprasza przysłać pod a-

dresem: M . O . poste restante A lepo- 
ł o m i c e .  (1287 2-3)LOKAJ

który przez kilkanaście lat służył w róż- 
Inych pańskich dworach, sumienny, praco­
wity, trzeźwy, mogący się wykazać ehlu- 

j bnemi świadectwami i poleceniami, poszu- 
I kuje z a ra z  odpowiedniej posady. Adres: 
I Józef Czerski w K r a k o w i e  przy ulicy 
[Garncarskiej pod Nr. 138.

CSelem poparcia interesu b ard zo  
k o r z y  stnegro i nieprzedstawia- 
jącego żadfsrg-o r y z y k a , po­
trzebnym jest bez włócznie n ie ­
w ie lk i  k a p i t a ł ,  około a  

?1 1 9 Q « f i\ lty s i ^ c r  Ktoby chciał przystąpić o-p) jd0 Spółki n a  w a r u n k a c h  n a jd o ­
g o d n ie j sz y c h , raczy się zgłosić na 
ulicę św. J a n a  pod L. 303 „pod pawiem", 

w podworeu na dole po lewej ręcc. 
[1321-2 2]Rudolf Glfxelll 

I b l a c h a r z
w  Krakowie, ulica Różanna 

Nr. 4 1 4 ,
[znany od wielu lat jako praktyczny i su 
| mienny wykonawca robót, w zakres jego 
[ zawodu wchodzących, podejmuje się i na- 
jdal pokrywania d a ch ó w  i w le ź  k o ś ­
c ie ln y c h ,  tak w miejscu jakoteż i na | fl7 llS .dk ,

Iprowmcyi — wszelkim metalem, czy to R L H b R  M l O W
^ s ‘t f “ f  holenderskiej, stanowionych n 

zem poleca s k ł a d  swój zaopatrzony w wy borowTm bubajem pełnej krwi ho- 
wszelkie wyroby blacharskie na potrzeby Ieaderskiej, cielnych, jest na sprze- 
domowe, kąpielowe itp. po cenach bardzo I daż po cenie umiarkowanej w Ci- 
umiarkowanych. (1016-5 7 ) |c  h a w i e, poczta N i epo łomice .

(1264 3-3)

Forteplano
głarhc, roibiertlae, do ćwiczenia, z f*brjk't Bosen- 
dorfrra — i w y l t ł e  f o r t e p i a n o  — o g r a n o  

k S m y p c e ,  ł ó ż  h a ,  s t o ł y ,  l a m p y ,  l a z e -  
| s ł a  i n l e t l i i a n e  n a c z y n i a  k o c h e n n e  —
iią do nabycia z* u niarkuwstną cenę w domn pod 
Nr. 53 przy ulicy G r o d z k i e j  na drugiem nię- 

I trze w Krako '-io. [1276-2 3]

Wyroby metalowe,

[1286-2-3]

jak: Water-closety, prysznice od 5 1 C z t e r y  p o k o j e  piętrzesąŁowy-

ty^ przyrządy  ̂ Y f iR r o w a n ^ Ł o ^ 6' I ^  c k̂  ® j ^ r f l l s  Yaprzeciw Józ^ w Ł S l b i ™ 7 f  b« ro ^ a n ia  wody 1 fitów. Ta realność z dnźym logrodem jegt
elkie aparata Kąpielowe własnego I z wolnej ręki każdego czasu do sprzeda-

wyrobu nabyć można po umiarkowa-1nia* Wiadomoćć na miejscu u właściciela.
jnych cenach u (1201-4-30) iioacoai

W .  M o g y d a r s f e l e ^ o  
BLACHARZA

w Krakowie, ulica Szewska N r. 228.
I Pokrywa i reparuje dachy cynkiem, 
blachą żelazną, papą — również za­
kłada dzwonki elektryczne i telefony.

I M i d  g ł ó w n y  

! wszelkich materyałów| 
budowlanych

IMANI SIMffiBM
w K r a k o w ie

[przy ulicy S ł a w k o w s k i e j |  
i rogu Ż y d o w s k i e j  

poleca po cenach fabrycznych
H rtUnd cement prneki, Portlsnd cement grodzi®- 
oki, wapno hydr*uliczna, gips m ur*»Łi, gip s | 
rzezbiarjki, gip« do uprawy roli, drut sufitowy 
gwoździe sufitowe, trzcinę sufitową, blachę cynko-/ —  w    "*fj wmvuy VjUlU* I

,  papg dachową czyli tekturę ogniotrwałą, łupek 
czyh szyfer sziąski. angiel-ki i beJgij ki w różnych 
kolorach; rury stemgntswe wewnątrz i zewnątrz 
glazurowane; cegły ogniotrwałe w najlepszym ga­
tunku, eegły zwykłe cz^ciowo i w większych ilo­
ściach, wapno skaliste i gaszone; Posadzki dre­
wniane, cementowa 1 steingutose; story i zal'zye- 
oraz wszelkie materyrfy w zskres badow/detwa 

wchodzące.
Podejmuje się również pokrywania da­

chów blachą cynkową, szyfrem, tekturą 
ogniotrwałą czyli papą dachową; łupkiem 
czyh szyfrem angielskim, belgijskim, w 
różnych kolorach 1 z rozmaitemi ozdobami, 
ręczączadobrą i staranną robotę.(918-10-)

Do sprzedania ft
z wolnej ręki, każdego czasu, 
w nierozdzielnej całości — bez 

pośrednictwa osób trzecich,
Dobra M a l a w a « l l a l a w k a  
i U i i k o w y j a , w Galicyi za­
chodniej, powiecie Rzeszowskim o 
*/2i mili od miasta Rzeszowa i sta­
cyi drogi żelaznej tuż przy trakcie 
bitym z Krakowa do Lwowa po­
łożone — obejmujące w dwóch do­
godnie zaokrąglonych folwarkach: 
gruntu urodzajnego zdatnego do 
wszelkiej produkcyi morgów 613, 
ogrodów 6 , łąk 37, pastwisk 14, 
lasu w dwóch oddziałach, jeden 
sosnowy, drugi liściasty przewa­
żnie dębowy, 126; całej zaś prze­
strzeni 806 morgów, 802 sążni 
kwadratowych austryackich — z 
dostatecznemi, po większej części 
nowemi budynkami gospodarskie- 
mi i z prawem propinacyi w dwóch 
karczmach. — Inwentarza grunto­
wego nie ma. — Stan tabularny, 
obecnie w regulacyi będący, wolny 
od wszelkich obciążeń, z wyjąt­
kiem pożyczki Tow. Kred. Galie. : 

złr. 13,000. 4
Bliższych wiadomości udziela w | 

W a r s z a w ie  (ul. MazowieckaJ 
Nr. 1) Ignacy Mojkowski, urzęd-

Onik Banku polskiego — zaś w 7  
R z e s z o w ie ,  kancelarya adwo- r l  
kata Rybickiego. (1206-4-5) V

Odpowiedzialny Bządca Drakami Mmkmmh,


